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„I rzekł (Jezus): Dlatego 
opuści człowiek ojca 
i matkę i połączy sią 
z żoną swoją, i będą 
ci dwoje jednym ciałem. 
A  tak już nie są dwoje, 
ale jedno ciało. Co tedy 
Bóg złączył, człowiek 
niechaj nie rozłącza (...) 
Wtedy Mu przyniesiono 
dzieci, aby włożył na 
nie ręce i modlił się; ale 
uczniowie gromili ich. 
Lecz Jezus rzekł: 
Zostawcie dzieci w 
spokoju i nie 
zabraniajcie im 
przychodzić do mnie; 
albowiem do takich 
należy Królestwo 
Niebios”

(Mt 19, 5-6; 13-14)
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s ta tn ie  niedziele  po Zesłan iu  D ucha 
Św iętego s tan ow ią  sw o is tą  g rupę ,  k tó rą  
łączy w spó lny  w ą tek  m y ś lo w y  — p o w ­
tó rn e  przy jśc ie  C hrystusa .  W ydaje  s i ę  
w pra w d z ie ,  że czytania  m sza lne  tego o k ­
r e su  są ze sobą bardzo  luźno pcw iązane-
B ow iem  lekc je  zaw ie ra ją  n a p o m n ien ia  
i pouczenia  aposto la  Paw ła .  Ew angelie  
n a to m ias t  opow iada ją  zazw yczaj o c u ­
dow nych  u zdrow ien iach  lub  też w y d a rz e ­

n iach  z życia Boga-Człowieka. J e d n a k  we w szystk ich  c zy ta ­
niach zaw ar ta  jes t jak a ś  zachę ta  do p rzygo tow an ia  się na
spo tkan ie  z Panem .

R ównież  l i tu rg ia  dzisiejszej riiedzieli k ie ru je  nasze myśli 
w  s t ro n ę  rzeczy ostatecznych. T a k  więc przez słowa lekcji 
m szalnej n ap o m in a  nas Apostoł, m ów iąc : „Baczcie -więc pilnie, 
ja k  m acie  postępować, nie ja k  n iem ą drzy ,  lecz jak
m ąd rzy ,  w y k o r zy s tu ją c  czas” (El 5,15— I6a), jak i nam
jeszcze pozostaje. Zaś v: p e rykop ie  ew angeliczne j — o po w ia ­
dającej o u zd ro w ien iu  syna d w o rzan in a  kró lew sk iego
(J 4,46— 53) — poucza  n as  Kościół, że g łó w n ą  t ro sk ą  naszego 
życia m a  być uleczenie  nasze j  duszy ze słabości grzechowych. 
W inn iśm y za tem  pros ić  o nie z t a k ą  ufnością, jak  ów u rz ęd ­
nik k ró lew sk i  b łagał o zdrow ie  dla swego dziecka. A w ed ług
zapew n ien ia  Apostoła  N arodów , k tó ry  ró w n ież  całkow icie  
zaufa ł  Bogu, „nadzie ja  ide  za w o d z i” (Hz 5,5) I te w ła śn ie  s ło ­
w a św. P aw ła  s tanowić będą  p rzew od n ią  m yśl niniejszego 
rozw ażan ia  niedzielnego,

Było to pod koniec p ie rw szego  ro k u  pub liczne j działalności 
Zbawiciela. P o  k i lk u m ies ięczn ym  pobycie w Ju d e i  — gdzie 
spędzi! p ierw sze  święto P aschy  — w y b ra ł  się Bóg-Człowiek

„Nadzieja nie zawodzi”
w- swe ojczyste strony. Po drodze za trzy m ał się jeszcze w  m ie ­
ście S y c h a r  (u tożsam ianym  w  s ta roży tnośc i chrześcijańsk ie j  
ze s t a io te s ta m e n to w y m  Sychem), gdzie m ia ła  m ie jsce  ro zm o ­
w a  z n ie w ia s tą  s a m a ry ta ń s k ą  (J 4,5—42). Zaś po dw ó ch  dn iach  
poby tu  w tyim mieście  „odszedł s ta m tą d  do G alile i” (J 4,43) 
chociaż, jak  to p o tw ie rd zą  późniejsze w y d arzen ia ,  w spółrodacy  
nie odnosili s ię do niego zbyt życzliwie. J e d n a k  tym raz em  
G alile jczycy p rzy ję l i  J ezu sa  z radośc ią ,  gdyż — ja k  re la c jo ­
nu je  św. J a n  — „w iedzieli  w szys tk o ,  co u c zy n i ł  w  Jerozolim ie  
podczas św ię ta;  oni b o w ie m  ta k że  p rzyb y l i  na to św ię to"  
(J 4 ,45). Zaś po pow roc ie  do sw oich dom ów  opow iadali  w i ­
docznie in n y m  swoim w spółz iom kom  o n adzw y cza jny ch  czy­
nach P ro ro ka-ro dak a ,  czym wzbudzili  żywe zain teresow anie  
jego osobą.

O pisu jący  w yd a rzen ia ,  o k tó ry c h  m ow a , E w angel is ta  s tw ie r ­
dza rów nież ,  że C h rys tu s  „przyby ł ... do K a n y  G ali le jsk ie j , 
gdzie  z  w o d y  u czyn i ł  w in o"  (J 4,46a). Wieść o t y m  cudzie — 
a być może i o cudach  d ok onanych  p rzez  N auczycie la  z N a ­
zare tu  na  te ren ie  Ju d e i  — rozniosła  s ię  szybko po całej oko­
licy. D o ta r ła  rów n ież  do K a fa rn a u m .  „A by ł  w  K a fa rn a u m  
p e w ie n  dw orzan in ,  k tę rego  s y n  chorował"  (J 4,46b). N a jp r a w ­
dopodobnie j  był on u rz ęd n ik iem  d w o ru  t e t r a r c h y  H eroda  An- 
typasa , którego w ładzy  podlegała  w ów czas  G alilea  i Perea . 
A chociaż człowiek ten w yk o rzy s ta ł  w szystk ie  dostępne  środki 
s tan  zdrow ia  chorego dziecka n ie  u lega ł popraw ie .  W tej więc 
sy tuacji  s t rap io n y  ojciec, „gdy... usłyszał, iż Jezus  przyszed ł  
z Jude i  do Galilei, uda ł  się do niego i prosił, aby  w stąp i ł  (da 
K a farna um ) i u zdrow ił  jego syna, g d yż  by ł  b l isk i  śm ierc i’” 
(J  4,47).

Zbaw icie l  zd aw ał  się nie zważać zbytnio na jego prośbę, 
m a jąc  na  u w adze  p rzed e  w szystk im  sw oje  posłannictwo. Toteż 
zw raca jąc  się do dw o rzan ina ,  rzek ł :  „Jeśli nie u jr zyc ie  zn a k ó w  
i cudów , nie u w ie r z y c ie ” (J 4,48). Chodziło zapew ne  w  tym  
w y p a d k u  o w ia rę  G a lile jczyków  w  m es jań sk ie  pos łann ic tw o  
Jezusa  z N azare tu .  Z a rzu t  te n  był w  pełna uzasadniony , gdyż 
już wcześnie j Żydzi domagali się od Niego d o w o d u  w tym 
względzie. B owiem  — po p ie rw szy m  w y p ęd ze n iu  p rzekupn iów  
ze świątyni. — fa ryzeusze  z w raca jąc  się do niego, powiedzieli: 
„Jaki zna k  pokażesz  n a m , że ci to wolno  czynić?” (J 2,18). N a ­
wet już w począ tkach  Kościoła — a więc po  z m a r tw y c h w s ta ­
niu C h rys tu sa ,  k tó re  było n a jp e w n ie js z y m  dow odem  jego p o ­
s łann ic tw a  — Apostoł s tw ierdza ,  że „Ż ydzi z n a k ó w  się d o m a ­
gają"  (1 Kor 1,22). P rzy toczone poprzedn io  s łow a C h ry s tu sa  
odnosiły  się n ie  ty le  do k ró lew sk ieg o  u rzęd n ika ,  a były  raczej 
n ag an ą  dla G alile jczyków , dla  k tó ry c h  Jezuis był jedynie  sy ­
nem  Józefa, cieśli z N azare tu .  Ale ze s łów  Syna  Bożego w y n i ­
ka również, że w ia ra  op ie ra jąca  się w y łączn ie  na  dow odach  
płynących  z oglądania  znaków  zew n ę trzn ych  jes t  n ie w y s ta r ­
czająca. Można how iem  w ierzyć  bez nich, op ie ra jąc  się w y ­
łącznie r,a s łowach J e 2usa  C hrys tu sa .  I dopiero  tak a  w iara  
jes t  doskonała  i m a  znaczenie  u Boga.

Ale s t rap ion y  ojciec nie in te re su je  się n iczym  innym. P r a g ­
nie on tylko usłyszeć zapew nien ie ,  że C udo tw órca  z N a za re tu  
decydu je  się p rzy jść  z pomocą cho rem u  dziecku. Dlatego raz 
jeszcze p o naw ia  sw ą prośbę: „Panie, w stąp , za n im  u m rze  d z ie ­
cię m o je ” (J 4,49). Nalega z uporem , by Jezun — podobnie jak 
się w ym ag a  tego od każdego innego lekarza  — osobiście uda! 
się rio chorego. Równocześnie  je d n ak  w y kaza ł  zdecydow aną 
w iarę  . n :eiach"v' im ą  nadzie ję  w skuleczność in te rw enc ji

C hrystusa .  Z asłużył je d n a k  przez to na  łaskę, o k tó r ą  prosił .  
Toteż odpow iada jąc ,  „rzecze m u  Jezus: Idź, s y n  tw ó j  ż y j e ” 
(J 4,50a). S łow a te zrodziły  w se rcu  ojca w iększą  jeszcze p e w ­
ność, że N auczyciel m ó w i p raw dę .  Dlategcv — ja k  dodaje  
E w angel is ta  —  „uw ierzy ł  ten  c z łow iek  s łow u , k tó re  m u  r zek i  
Jezus i odszedł"  (J 4,50b). Była w ów czas, jak  to w yn ik a  z d a l ­
szego opow iadan ia  św. J a n a ,  „ godzina s iódm a"  dnia, czyli p i e r ­
wsza  po po łudn iu .  J e d n a k  po uciąż liw ej r a n n e j  podróży z K a-  
farnauim. do K any  G alile jsk ie j  (a w ynosiła  ona pon ad  30 kilo­
metrów ), nie m ożna było n a ty c h m ia s t  w racać .  Z a ró w n o  bo­
w iem  tow arzyszącym  m u  ludziom,, ja k  I zw ierzę tom  należał  
się odpoczynek. W  tej sy tu ac j i  m u s ie l i  gdzieś zanocować i do­
p ie ro  n a z a ju trz  ru szy l i  w  drogę p o w ro tn ą

D w o rzan in  k ró lew sk i  nie p ozostaw ał je d n a k  zbyt długo w  
niepew ności odnośnie tego, co działo się w  jego domu. Bowiem 
k iedy  zbliżał się do K a fa rn a u m ,  „w yszl i  n a p rze c iw  niego s łu ­
d zy  z ozna jm ien iem : Chłopiec tw ó j  ży je"  (J  4,51). Nie został 
więc zawiedziony. A gdy „zapytał się ich... o godzinę, w  k tó re j  
m u  się polepszyło, r z ek l i  m u: W czora j  o godzin ie  s ió dm ej o p u ­
ściła go go rączka" (J 4,52). P rz ek o n a ł  się w ięc, że um iera jący  
syn odzyskał zdrow ie  w  tym  m om encie ,  ^dy Jezus  w y p o w ie ­
dział słow a: „Chłopiec tw ó j  ż y j e ”. W ydi zenie to  jeszcze b a r ­
dziej ug ru n to w a ło  w ia rę  dw orzan ina  k ró lew sk ieg o  w C h r y ­
stusa i jego pos łann ic tw o  oraz  doprow adziło  do p rzy jęc ia  tej 
w iary  przez jego najbliższych.

Kończąc  zaś sw o ją  re lac ję  o tym  cu dow nym  uzdrow ieniu , 
św. J a n  dodaje: „To by ł  ju ż  drugi cud, k tó ry  uczyn i ł  Jezus,
gdy  powrócił z  Jude i  do Galilei"  (J 4,54). P ie rw szy m  cudem 
było p rzem ien ien ie  w ody w wino, na  sam ym  p oczą tku  pub licz ­
nej  dz ia ła lności C h ry s tu sa .  D rug im  zaś — k tó ry m  rozpoczął 
Zbaw .iel n a s tę p n y  okres swej p racy  aposto lsk ie j  w  Galilei — 
było uzdrow ien ie  syna  d w orzan in na  królewskiego.

Na te j  ziemi je s te śm y  tylko p rzech od n iam i i w ygnańcam i,  
gdyż w ed łu g  słów Apostoła „nie m a m y  tu  m ias ta  trwałego,  
ale... przysz łego  s z u k a m y "  (H br 13,14). Bow iem  n iebo  jest o j ­
czyzną w szystk ich  dzieci Bożych. Lecz droga do tej ojczyzny 
nie była n igdy lekka  ani łatwa. P rzy po m nia ł  to sam  Syn Boży, 
m ów iąc: „Ciasna jest bram a i w ąska  droga, k tóra  prow a dz i  do 
ż y w o ta ” (Mt 7,13).

W iem y jednak ,  że Ojciec nasz  n iebieski p ragn ie  zbaw ien ia  
w szystk ich  bez w y ją tk u  ludzi. Bo w»edług zapew n ien ia  C h r y ­
stusa, „tak  Bóg u m iłow a ł świat, że  S y n a  swego jednorodzonego  
dał, aby każdy ,  k to  w e ń  w ierzy ,  n ie  zginął,  ale  m ia ł  ży w o t  
w ieczn y "  (J 3,16). Na to Z bawiciel u m a r ł  na krzyżu, p o  to zo­
staw ił  n am  sa k ra m e n ty  święte, a zwłaszcza E ucharyst ię .  P ły ­
nąca z nich la-ska uzdrow i nasze dusze i doda n am  sił na d ro ­
dze do wieczności. D latego pełni ufności — jak  ew angeliczny  
d w orzan in  proszący o zdrowie dla swojego syna — b łaga jm y  
Jezusa  mówiąc: „Panie... r z e k n i j  ty l k o  sioino, a będzie  u zd ro ­
wiona dusza  m o ja ”. A P a n  nasz dostrzeże naszą tę sk no tę  za 
nieb ieską  o jczyzną i p rzygo tu je  nam  m ie jsce  w  te j  k ra in ie ,  
gdzie „śmierci ju ż  nie będzie; ani sm u tk u ,  ani k r z y k u ,  ani m o ­
zołu ju ż  nie będz ie” (Ap 21,4).

KS.  J A N  K CC ZE K

W ierzymy, l e  Ojciec uasz niebieski pragnie zbawienia w szystkich bez 
w yjątku ludzi. Gdyż w edług zapew nienia Chrystusa, „tak Bóg umiło­
wał świat,  t e  Syna sw ego  jednaradzonega dal, ahy każdy ,  kia w eń  
w ierzy ,  nie zglnql, ale miał ży w o t  w ieczny"  (J 3,16)
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„1 gdy m ia ł Jezus  dwanaście  lat, poszli do 
Jerozo lim y  na to święto, ja k  było  w  z w y ­
czaju. A  gdy  te dn i  dobiegały  końca i w raca ­
li, zostało dziecię Jezus  w  Jerozolimie, o 
czy m  nie w iedzie li  jego rodzice. (...) 1 gdy go 
nie znaleźli , wrócil i  do Jerozolim y, szuka jąc  
go. (...) I u j r za w szy  go, zd z iw il i  się. 1 rzekła  
do niego m a tk a  jego: Synu, cóżeś n a m  to u ­
czynił? Oto ojciec tw ó j  i ja  bolejąc szuka liś ­
m y  ciebie. 1 rzekł  do nich: C zem uście  m nie  
szukali? C zyż  nie  widzieliście, że w  tym , co 
jes t  Ojca mego, Ja  być m uszę?  Lecz oni nie  
rozumieli tego słowa, k tóre im  m ów ił .  I  p o ­
szedł z  n im i. i przyszed ł do Nazaretu, i by l  im  
uległy. A  m a tk a  jego zacho w yw a ła  w szys tk ie  
te  słowa w sercu  sw oim " (Lk 2, 42-51).

Jezus  Chrystus,  na  początku swej zbawczej 
działalności,  k ie ru je  sw ą  n a u k ą  g łównie do 
pojedynczych ludzi, tak ich  ja k  apostołowie, 
ale p rzyg arn ia  do siebie i nada je  szczególną 
rolę także rodzinie. W łącza rodzinę  w  s a k r a ­
m en ta ln ą  s t ru k tu rę  swego Kościoła,  czyni ją  
cząstką Kościoła.

C hrystus zan im  posłużył się rodziną  do b u ­
dowy swego Kościoła, sam do niej wszedł.

„Miłość jes t  cierpliwa, miłość je s t  dobrotli­
wa, nie zazdrości miłość nie jes t  chełpliwa,  
nie n a d ym a  się. Nie postępuje  n ieprzystojnie ,  
nie szuka  swego, nie u nosi się, nie  m yś l i  nic 
złego. Nie raduje  się z  n iesprawiedliwości,  
ale się raduje  z  p ra w d y;  W szy s tko  za kryw a ,  
w szy s tk ie m u  wierzy, w szys tk iego  się spodz ie­
wa, w szy s tk o  znosi.  Miłość n igdy  nie  ustaje;  
ba jeś li  są  proroctwa, przem iną; jeśli język i ,  
ustaną, jeśli wiedza, w n iw ecz  się obróci” 
(1 K or  13, 4-8).

P rzez chrziest w eszliśm y do Kościoła,  gdzie 
Bóg o b d aro w ał nas sw oją  miłością, i w zyw a 
nas, abyśm y budow ali  życie w spólno ty  ro ­
dzinnej na w za jem nej  miłości. Miłość, której 
tw órcą  jes t  Bóg, n a d a je  sens naszem u życiu, 
pom naża  je i ożywia. P rz y k ład em  tego może 
być miłość małżeńska, k tóra  ze swej n a tu ry  
służy tw orzen iu  nowego życia.

Dziecko u t rw a la  i rozszerza miłość m a łżon ­
ków. Żyję  już  nie ty lko  d la  siebie, a le  s ta ję  
się o jcem  i m atką .  Ich dom  s ta je  się dom em  
rodzinnym, gdzie m ałżonkow ie  nie tylko 
w sp ó łp racu ją  z Bogiem w  dziele stworzenia, 
ale także  w  dziele w ych ow an ia  religijnego.

Chrześcijańska rodzina
Przyszedł na  św ia t  ta k ą  sam ą  drogą jak  k a ż ­
dy człowiek, Nie zapom ina jąc  o ta jem nicy  
poczęcia za sp raw ą  D ucha Świętego, można 
powiedzieć, że Chrystus,  rodząc się z kobiety, 
w kroczył do rodziny w  sposób na tu ra lny ,  
Stał się w ęzłem  łączącym  N ajśw ię tszą  M a­
ry ję  P a n n ę  i św. Józefa  w  Św ię tą  Rodzinę 
k tó ra  jes t  d la  nas ka to l ików  w zorem 
w spólnoty  rodzinnej. Jedyn ie  p rzy ­
p a tru ją c  się rodzinie Jezusa, możem y tw o ­
rzyć obraz w zorowej katolickiej rodziny.

P odstaw ę rodziny katolickiej s tanow i sa ­
k ra m e n t  m ałżeństw a. M ałżonkowie ch rześ­
cijańscy ś lu b u ją  sobie w  kościele w za jem nie  
miłość i uczciwość m a łżeńską  oraz  dozgon- 
ność w spółżycia  i w za jem nej  pomocy. Decy­
d u ją  się zrodzić i w ychow ać  dzieci. Ale d e ­
cy du ją  się też żyć i p racow ać  po katolicku. 
Wobec Boga z aw ie ra ją  związek małżeński.  
Boga proszą o b łogosław ieństwo na now ą 
drogę życia. Bogu też pow inni dochować 
wierności, w ype łn ia jąc  sum ienn ie  p rzy ję te  o ­
bowiązki, w yp ły w ające  z sak ram en tu .

Rodzina kato l icka  chcąc być godna tego 
wielkiego m ian a  żyje po katolicku. Ale co to 
znaczy, że rodzina  żyje po kato l icku?

Na pojęcie rodziny sk łada  się: ojciec, m a t ­
ka i dziecko, lu b  więcej dzieci. Rodzice, a od 
chwili św iadom ego życia rów nież  dzieci, m a ­
ją  do spełn ienia  w obec Boga jako  katolicy 
przeróżne obowiązki. Katolickość rodziny po ­
lega jed nak  nie ty lko na tym, że poszczególni 
je j członkow ie w ype łn ia ją  odpow iednie  n a k a ­
zy p rzykazań  Bożych i kościelnych, ale że w 
ogóle w  całym  ich zb iorow ym  życiu panu je  
a tm osfera  re lig ijna. Do na jw ażnie jszych  obo­
wiązków, k tó re  spełniają, a  p rzyn a jm n ie j  
spełn iać pow inni poszczególni członkowie ro ­
dziny, na leży: pacie rz  m ów iony  możliwie co­
dziennie  rano  i wieczorem. Uczestniczenie we 
Mszy św. p rzyna jm nie j  w  niedziele i święta, 
chyba że zw a ln ia  z tego obow iązku jakaś  
w ażna przyczyna. Spowiedź i K om unia  p rzy ­

na jm nie j  raz  w roku w okres ie  Wielkanocy, 
a w  m ia rę  częstsza. T rw an ie  w  łasce u św ię ­
cającej,  pe łn ienie  dobrych  uczynków, oraz 
zdobyw anie  cnót i postęp  w  doskonałości.  A t ­
m osferę  re l ig i jną  w  rodzinie w ytw orzyć  m o ­
gą jej członkowie wtedy, k iedy  p rzyna jm nie j  
od czasu do czasu m od lą  się wspólnie. M ó ­
w ią  o Bogu i o Kościele. S zanu ją  w zajem nie  
sw oje  uczucia i p ra k ty k u ją  trad yc je  religijne

Ale żyć to znaczy też p racow ać! Rodzina 
ka to l icka  nie tylko m a żyć po katolicku, ale 
i po kato l icku  pracow ać! W ogóle rodzice i 
dorosłe dzieci w  p racy  m uszą  widzieć pos łan­
nictwo, którego w ykon yw an iem  nie tylko 
zdobyw ają  środki n a  sw oje u trzym anie ,  ale 
p rzyczyn ia ją  się do w zrostu  dobra  społeczne­
go. Ojciec katolik , m a tk a  katoliczka, młodzie­
niec czy p an n a ;  niezależnie od tego, do jakiej 
p racy  Bóg ich powołał, p ra c u ją  dokładnie, 
uczciwie, j a k ' na jlepie j ,  pam ię ta jąc  słowa 
P ism a  świętego: „Cokolw iek  czynić  może r ę ­
ka  twoja, u s taw iczn ie  c zy ń ” (Koh 9, 10). „Kto  
upraw ia  z iem ię  swoją, będzie nasycony Chle­
bem, ale k to  się p ró żn ow an iem  bawi, bardzo  
głupi je s t"  (Prz  12, 11). P racy  kato l ik  nie 
uw aża  tylko za funk c ję  ekonomiczną, ale i za 
w spółpracę  z P a n e m  Bogiem w  tw orzeniu  
czy p rze tw arzan iu  dóbr ziemskich. Do pracy 
zaś zdolni i zobowiązani są wszyscy ludzie 
zdrow i! P raca  zdobi człowieczeństwo nie ty l­
ko mężczyzn, ale  i kobiety, a  w  o d p ow ied ­
n im  zakres ie  rów nież  młodzież obojga płci. I 
tu świeci w span ia łym  przyk ład em  d la  rodzin 
kato lickich  N ajśw iętsza  rodzina. P racow ali  w 
niej wszyscy jej członkowie. I św. Józef, j a ­
ko cieśla i N ajśw ię tsza  M ary ja  Panna ,  w y k o ­
n u jąc  w szystk ie  p race  dom ow e i P an  Jezus, 
k tó ry  im pomagał.

G dy m ów i się o rodzinie  katolickiej nie 
m ożna  pom inąć  jej najw ażnie jszego  e le m e n ­
tu :  miłości . Miłość bowiem jes t  podstaw ą 
w zajem nego zrozum ienia  i ty lko na miłości 
może opierać  się w za jem ne  zaufanie. Oto 
na jp iękn ie jszy  f r ag m en t  P ism a Świętego m ó ­
w iący o miłości:

Pani H an n a  Święcicka, znana publicystka  
z zakresu  psychologii w ychow aw czej i p e d a ­
gogiki rodzinnej,  w  książce p t , ; „ Jes t  K toś”, 
m ów iące j o w ychow an iu  w  rodzinie c h rze ­
ścijańskiej, tak  na ten  tem a t pisze:

„Bo ty lko w  rodzinie m ożna nauczyć się 
kochać bliźniego ja k  siebie samego, T w a rd e  
to żądanie  i m ożna życie przeżyć, a  n ie  w ie ­
dzieć, j a k  je spełn ić” — pisze a u to rk a  i z og­
ro m n y m  w spółczuciem m ów i o dzieciach z 
D om u Dziecka, w  k tó rych  te najm łodsze  bez­
nadzie jn ie  w alczą  o miłość — o to, czego ta m  
jes t za  mało, bo w ystarczająco  dla nich być 
n ie może. I dlatego nie m ożna ta m  uczyć o ­
fiary  na  rzecz kochanego człowieka. Tej n a u ­
ki może i pow inn a  udzielać rodzina, bo tam  
„może tego i owego zabraknąć ,  ale miłości 
jes t pod  dosta tk iem ". Lecz ta  obfitość miłości 
m a  służyć n ie  h odow aniu  dziecięcego egocen­
tryzmu, lecz ksz ta ł tow an iu  w  n im  społecznej 
otwartości. W ychow anie  chrześcijańskie  w  ro ­
dzinie to w ychow anie  do w spólnoty  rodziny 
lu d z k ie j : „Zawsze b y łam  p ro p aga to rką  rodz i­
ny  o tw a r te j  i n aśm iew ano  się ze m nie  co 
n iem iara .  Że pew no d rzw i s to ją  na  oścież o ­
tw a r te  i przez nienasze dzieci w p ro w a d z a ją  
k u la w e  kotki, zb łąkane  pieski,  opuszczone sie­
rotki... a le  trzieba umieć o tw orzyć  serce k a ż ­
dem u człowiekowi. A  uczyć tego należy od 
chwili urodzenia ,  od pierwszego uśmiechu. 
P a ro tygodn iow e dziecko tym  uśm iechem  w i ­
ta każdą  ludzką  tw a rz  i to jes t p u n k t  w y j ­
ścia d la  jego człowieczeństwa, P o tem  życie 
uczy je w yboru  w rozd aw an iu  uśm iechów  
zgodnie z jego biologicznymi i psychicznymi 
potrzebam i. Ale m usi być p u n k t  dojścia  — 
„uśm iech”, życzliwość każdem u, od pow ie­
dzialność za każdego, kto s tan ą ł  na naszej 
drodze. T akie  jes t żądanie  B oga”.

W ychow anie  re lig ijne w  rodzinie nie jest 
w ychow an iem  dla wąskiego, zamkniętego ro ­
dzinnego kręgu. Jeśli idzie po słusznej drodze, 
musi doprow adzić  do pojęcia Rodziny Czło­
wieczej, k tó ra  jes t Boża.

Oprać. MAREK AMBROŻY
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k o le jn o  k a p ła n i ,  P o ś w ię c e n ia  d z w o n n ic y  d o k o ­
n u j e  n a j s t a r s z y  w ie k ie m  k a p ła n ,  n ie s t ru d z o n j -  
p i e lg rz y m  — ks .  J a n  P o s ie łe ck i  z  O só w k i .  Po  
chw i l i  d ź w ię k  d z w o n u  r o z k o ły s a n e g o  r ę k ą  m ie j  
s c o u e g o  d u s z p a s t e r z a ,  obw ie szcza  z a k o ń c z e n ie  
p o d n io s łe j  c e rem o n i i ,  W s z y s c y  u d a j ą  się do  k o ­
śc io ła .

Pn g e n e r a l n e j  s p o w ied z i  p r z e p r o w a d z o n e j  
p rz e z  ks . p ro b o s z c z a  T a d e u s z a  B ia lo b rz e s k ie g o  
do g łó w n e g o  o l fa rza ,  j a k o  c e l e b r a n s  w y s z e d ł  ks .  
in f .  A n to n i  P i e r z y k  w a s y ś c i s  k s i ę ż y :  J e r ze g o  
B ia ła s a  z G r u d e k  i l . e c h a  K o k o s y  z K c s a r z e w a .  
S ło w e m  B ożym  s łuży ł  po  E w a n g e l i i  k s .  S t a n i ­
s ław  K ozai  z Żółfaieski,  k t ó r y  m ó w i ł  d o ś ć  d ługo ,  
a l e  w ie r n i  s łu ch a l i  go z n i e i l a b n a c y m  z a i n t e r e ­
s o w a n ie m .  K a z n o d z ie ja  — s am  ju ż  p rz e d s t a w i  
ciel s t a r s z e g o  p o k o le n ia  — z w r a c a ł  u w a g ę  na 
w y m o g i ,  j a k i e  s to ją  p rz e d  k a żd a  k a to l i c k ą  r o ­
dz iną .  P a d a ł y  g o r ą c e  s łow a  z a^ h ę fy  d o  z a c h o ­
w a n ia  p r z y k a z a ń  B o ży c h ,  ź ród ła  szczęśc ia  i s ta  
lo sci  ro d z in y .  N a c i s k  p o łoży ł  n a  k o n ie c zn o ś ć  
o k a z a n i a  w ła ś c iw e j  t ro s k i  i s e r d e c z n o ś c i  l u d 2iom  
s t a r s z y m ,  ro d z ic o m  i d z i a d k o m  o raz  n a  o b o w i ą ­
z ek  re l i g i j n e g o  w y c h o w y w a n i a  dzieci i m ł o ­
d z ie ży ,  a b y  w nie j  m ie ć  k ie d y ś  p o d p o r ę  n a  s ta  
r o ś ć .  K to  bl iże j  zna ks, S t a n i s ł a w a  K o z a la ,  a  
z w ła s z c z a  f a k t ,  że  o s o h iś c ie  o p i e k u j e  s ię  s w o ja  
m a t k ą ,  j u ż  b l i s k o  d z ie w ięć d z ie s ię c io le tn ią  s t a ­
ru s z k ą ,  ten  lep ie j  r o z u m i e  s k ą d  p ły n ę ła  si ła  
p r z e k o n u j ą c y c h  a r g u m e n t ó w  m ó w c y .

Z g r o m a d z o n y c h  gośc i  p o r y w a ł  p o d c za s  S u m y  
s p o n ta n i c z n y ,  m o c n y  ś p ie w .  Sw. A u g u s t y n  w  
k o m e n t a r z u  do j e d n e g o  z p s a lm ó w  n a z w a ł  ś p ie w  
„ g ło se m  s e r ca  r o z p ły w a ją c e g o  s ię  w  r a d o ś c i  i 
u s i łu ją ce g o  w y p o w ie d z ie ć  sw e  u c z u c i e ” . P a r a ­
f ia n ie  w D ług im  K ą c ie  s w o ja  w i a r ę  I s i łę  u c z u ć  
r e l ig i jn y c h  p o t r a f i ą  r ó w n ie ż  o k a z a ć  ś p iew e m -  
K o z ś p ie w a n i  są  fu s ta r s i  i m ło d z i .  P ro b o s z c z  
t ro s z c z y ł  s ię  szcz egó ln ie  o l i t u r g i c z n e  ro z śp ie  
w a n ie  d z ia tw y -  O b ecn ie  o p ie k ę  n a d  m ło d z ie ż ą  
w p a r a f i i  o b j ą ł  p rz y d z ie lo n y  n i e d a w n o  w i k a ­
r iu s z  — kS- M ie c z y s ł a w  P ią te k .

Po  S u m i e  k i lk a  z d a ń  s e r d e c z n y c h  p o z d r o w ie ń  
s k i e r o w a ł  do  o b e c n y c h  d o s t o j n y  gość ,  ks, inf . 
A n to n i  P i e t r z y k .

KS A L E K SA N D E R  BIELEC

Ku odnowie za b ytkó w  K r a k o w a -------------------------------------
. , T u wszystka jest Po lską , kam ień każdy 

i okruch każdy, a człowiek, który tu w stą­
pi, staje się Polską częścią (...) otacza Was 
Polska wieczyście nieśm ierte lna”

Stanisław W yspiańsk i  (1863—19C1)

K r a k ó w  je s t  j e d n y m  2 n a j c e n n ie j s z y c h  m ia s t  
z a b y t k o w y c h  w  św łec ie  W h i s to r i i  n a r o d u  p o l ­
s k ieg o  m ia s to  to z a j m o w a ło  z aw sze  m ie j s ce  
szczegó lne .  K r a k ó w  — m ia s to  f e n o m e n ,  m ia s lo
— s y m b o l  w s p a n ia łe g o  d z ie d z ic tw a  k u l t u r y  p o l ­
s k i e j  i g o d n o ś c i  n a r o d o w e j .  W s p o m n i e ć  n a l e ż y  
c h o c i a ż b y  lo, że z u w a g i  n a  w y j ą t k o w e  w a lo r y  
w  s k a l i  ś w ia to w e j ,  m ia s to  w  o b r ę b ie  P la n t ,
W zgórze  W a w e l s k i e  o raz  d a w n e  m ia s to  K a z i ­
m i e r z  z p r z e d m ie ś c i e m  S t r a d o m  z o s ta ły  w p i s a ­
ne p rz e z  UNESC O na  l i s tę  p i e rw s zy c h ,  d w u ­
n a s tu ,  n a j c e n n ie j s z y c h  o b ie k tó w  ś w i a t a  p o d le g a  
ją c y c h  o c h r o n ie  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  w  m y ś l  k o n  
w cn c j i  w  s p ra w i e  o c h r o n y  ś w ia to w e g o  d z icdz ic  
tw a  k u l tu r a ln e g o .

Dwie  w a r to ś c i  są w życ iu  k a ż d e g o  n a r o d u  
n a j w a ż n i e j s z e :  H is to r ia  i go d n o ś ć .  W ie lk o ść  na 
ro d u  m ie r z y  się t y m ,  co w n ió s ł  do s k a r b n i c y  
k u l t u r y  o g ó ln o lu d z k ie j ,  j a k i e  w a r to ś c i  u p o w ­
szechn ił ,  n a d a j ą c  im  w h i s t e r i i  w a r t o ś ć  d o b ra  
u n iw e r s a ln e g o .  O g ło s z o n y  d w a  la ta  t e m u ,  poć  
czas w a w e l s k i e j  n a r a d y ,  apel do n a r o d u  o udz ia ł  
i p f im oc  w  o d n o w ie  z a b y t k ó w  K ra k o w a  zna laz ł  
s i ln y  o d d ź w ię k .  M ożna  ju ż  d z i ś  p o w ie d z i eć ,  że  
o d n o w a  K r a k o w a  s ia ł a  s ię  s p r a w ą  całego n a ­
ro d u -  W o d n o w ę  z a b y t k ó w  K r a k o w a  z a a n g a ż o ­
w a ły  s ię  c zy n n ie  n ie m a l  w s z y s tk i e  o lb rz y m ie  
p r z e d s i ę b io r s tw a ,  sp ó łd z i e ln ie ,  ró ż n e  in s ty tu c je ,  
w y ż s z e  ucze ln ie ,  ró ż n e  o rg a n iz a c je ,  s zko ły ,  ca le  
p o l s k ie  s p o łe c z e ń s tw o ,  j a k  ró w n ie ż  P o la c y  ze  
w s z y s ik ic h  ś r o d o w i s k  p o lo n i jn y c h  w  świecie - 
Ale n ie  ty lk o  P o l a c y a b r  n a  p r z y k ła d  w  ty m  
r o k u  z j a d ą  pod  W aw el  s t u d e n c i  z ucze ln i  CSRS.
ZSHH, B u łg a r i i ,  W ęg ier ,  J u g o s ła w i ,  N K łl  i k i l k u  
k r a j ó w  2a c h r d n io c u r o D e j s k i c h ,  k t ó r z y  obok 
z w ied z a n ia  z a b y t k o w e g o  K r a k o w a ,  b e d ą  r ó w n ie ż

p ra c o w a ć  p r z y  o d n a w ia n i u  c e n u y c h  a r c h i t e k t a  
n i c z m e  i h i s to r y c z n ie  o b ie k tó w .  R o z p o c z y n a  się  
p i ę k n a  a k c j a  s o l id a rn e j ,  s t u d e n c k i e j  p o m o c y  
dla  n a j s t a r s z e g o  p o ls k ie g o  m ia s ta  a k a d e m i c k i e
gn.

N a ape l  p rz e w o d n ic z ą c e g o  S p o łecz n eg o  K om i-  
(e»u O d n o w y  Z a b y t k ó w  K r a k o w a  pro f .  H e n r y k a  
J a b ło ń s k ie g o  n ie  by J y  o b o ję tn e  i k o ś c io ły  c h rz e  
ś c i i ań sk ie .  Ż y j ą c  i p r a c u j ą c  w  t y m  p ię k n y m  
m ie ś c ie ,  K o ś c io ły  z rz e s z o n e  w  K r a k o w s k i m  Od 
dzia le  P o l s k i e j  R a d y  E k u m e n i c z n e j  (z s ied z ib ą  
p rz y  ul F r i e d l e in a  8), d u c h o w n i  p o s z c z e g ó ln y c h  
K ośc io łów  w r a z  z w i e r n y m i  d o ło ż y l i  s w o j ą  c e ­
gie łkę  n a  t e n  s z l a c h e tn y  cel, s p e łn i a j ą c  s w ó j  
o h y w a te ł s k i  i p a t r i o t y c z n y  o b o w ią ze k .  W  z w ią z ­
ku  z t y m ,  S p o łecz n y  K o m i ie t  O d n o w y  Z a b y t k ó w  
M ias ta  K r a k o w a  na r ę c e  p r e z e s a  K r a k o w s k ie g o  
O d d z ia łu  P K E  — ks .  in l.  A n to n ie g o  P i e t r z y k a  — 
p r z e k a z a ł  D y p lo m  p o d z ię k o w a n ia  i u z n a n i a  „2a 
w k ła d  w d z ie ło  o d n o w y  z a b y t k ó w  K r a k o w a ,  w  
r a t o w a n i u  b e z c e n n y c h  s k a r b ó w  k u l t u r y  n a r o d o ­
w e j ” . W r ę cz e n ie  d y p l o m u  m ia l e  c h a r a k t e r  o f i ­

c j a l n y  i b a rd z o  u ro c z y s ty .  W im ie n iu  p r e z y ­
d e n t a  m i a s l a  K r a k o w a  P a n a  m gr .  E d w a rd a  
B a r sz c za  — w  ohecn o śc i  P a n i  H e l e n y  W y s o c ­
k ie j  — w ic e d y r e k t o r a  W y d z ia łu  do S p r a w  W y ­
z n a ń  U r a e d u  W o je w ó d z k ie g o  w K r a k o w ie ,  k s i ę ­
dza  s e n io r a  K a r o l a  K u b i s z a  z K o śc io ła  E w a n g e ­
l i c k o - A u g s b u r s k i e g o  i k s ięd z a  k a n o n i k a  Euge  
n iu s za  La chock iego  z K o śc io ła  P r a w o s ła w n e g o ,  
d y r e k t o r  W y d z ia łu  do S p r a w  W y z n a ń  U r z ę d u  
W o je w ó d z k ie g o  w K ra k o w ie ,  P a n  m g r  J ó ze l  
D u śk o  w rę c z y ł  K s i ę d z u  P r e z e s o w i  O ddz ia łu  
P R E  d y p lo m  p o d z i ę k o w a n i a  1 u z n an ia

O d n o w a  z a b y t k ó w  K r a k o w a  t rw a  Q b y  p r z y ­
k ła d  O d d z ia łu  K r a k o w s k ie g o  P o l s k i e j  R a d y  E k u ­
m e n ic z n e j  zachęc i ł  in n e  K o śc io ły  i ich w y z n a w ­
ców  do s k ł a d a n ia  o i i a r  n a  ten  s z l a c h e t n y  cel .

Dla  u ła tw ie n ia  p r z e s y ł a n i a  o f ia r  p o d a j e m y  
n u m e r  k o n t a  b a n k o w eg o .  Z a rz ą d  R e w a lo r y z a c j i  
Z e s p o łó w  Z a b y t k o w y c h  K r a k o w a  N B P  V II  O,‘Al

Ks. C ZESŁAW  S1EPETOWSK1

W n ęt rze  ś w i ą ty n i  p o l s k o k a t o l i c k l e j  w  K ra k o w ie ,  p r z y  ul.  P r i c d l e in a

Z życia naszych parafii

Mocni wiarq
Do n i e d a w n a  p a r a f i ę  r i l u g o k ą c k ą  z w y k ło  s ię  

n a z y w a ć  „ n a j m ł o d s z ą  c ó r ą ’1 n a s z e g o  K ośc io ła .  
J a k  t ro s k l iw i  r o d z i c e  c z u w a ją  n a d  s w o im  n a j ­
m n ie j s z y m  d z ieck ie m ,  t a k  w ła d ze  K ośc io ła  Po l-  
s k o k a to i i c k i e g o  s t a r a l i  s ię  d b a ć  o tę  p l a c ó w k ę ,  
bo też n i e ł a tw e  m ia ł a  ona  ż y c i e  od  chw il i  
sw ego  z o rg a n iz o w a n ia .  O becn ie  s y t u a c j a  z m i e ­
n i ła  się n a  lepsze .  W p r a w d z ie  w r o g ie  w ic h r y  
n ie  p r z e s t a ły  je szcz e  w ia ć  w  k i e r u n k u  D łu g ie g o  
K ą ta  z o ś r o d k ó w  l e k c e w a ż ą c y c h  ru c h  e k u m e  
n icz n y ,  a le  te ż  p a r a f i a  p rz e s t a ł a  b y ć  „dz iec  
I t i em ’1 — o k rz e p ła  i um o c n i ła  się z g o d n ie  ze

s tw ie r d z e n ie m ,  że  p rz e c i w n o ś c i  h a r t u j ą  d u ch a .  
P o s ta w a  w ie r n y c h  d lu g o k ą c k ie j  w s p ó l n o t y  b u ­
d u je  n a w e t  wetera_nćw b a ta l i i  o K ośc ió ł  P o ls k o -  
ka to l ick i .  N ic  też dziw’n e g o ,  że  k s ięż a  c h ę t n i e  
tu p r z y j e ż d ż a j ą .  S po re  s r o n o  k a p ł a n ó w  z j a w i ­
ło siĘ w D łu g im  K ącie ,  b y  w d n iu  26 I ipca  
uczc ić  w s p ó l n i e  ze s w o i m  k o le g ą  ks. K a z i m i e ­
r z e m  B o n c z a re m  i jego  p a r a f i a n a m i ,  p a t r o n k ę  
ś w i ą ty n i  — św. A n n ę .  P r z y j a z d  u ł a tw i ł a  ta o k o ­
l iczność ,  że p a t r o n a l n e  św ię to  z a p l a n o w a n o  w  
sohc  tę.

C e n t ra ln e  u ro c z y s to ś c i  ro z p o c z ę ty  s ię  p rz y  
n ow o  w z n ie s io n e j  d z w o n n ic y .  Do w c e m e n t o w a -  
n y c h  w  b e to n o w e  p o d ło ż e  m a s y w n y c h  d ź w i g a ­
r ó w ,  n a  k tó r y c h  z a w is ły  d w a  d z w o n y  — d a r  
r t r z y m a n y  z k a t e d r y  w w a r s z a w i e ,  p o d c h o d z ą



W DNIU 
ŚWIĘTA 
NAUCZYCIELA

Wszystkim naszym drogim i n ieza­
pomnianym Nauczycielom  oraz W y­
chowawcom składamy z okazji Ich 
Święta najserdeczniejsze życzenia.

(...) Jako przyrodzony rozum za nauką doskonalszy bywa, tak zasię 
icrodzona dobroć za zwyczajem doskonalsza się stawa.

Ł u kasz  G órnicki (1527— 1603): 
D w o r z a n in  polsk i

(fragment)

Chcesz być czymś w życiu , to się ucz,
Abyś nie zginął w tłumie;

Nauka — to potęgi klucz,
W tym moc, co voięcej umie.

I zważ, nie popchną tego wstecz 
Ani pochłoną fale,

Kto umie choćby jedną rzecz,
Lecz umie doskonale.

Ign acy  B a l iń sk i  (1862— 1951) 
Z rad dla m o ich  s y n ó w

(fragment)

Hej, radością oczy błysną 
I wieniec czoła okrasi,
I wszyscy się mile ścisną:
To wszyscy bracia! To nasi!

Pochlebstwo, chytrość i zbytek 
Niech każdy przed progiem miota,
Bo tu wieczny ma przybytek 
Ojczyzna, nauka, cnota.

A d am  M ic k ie w ic z  (1798— 1855) 
P ie śń

(fragment)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (495)

K
jącego h e re 2 ję; z indek su  ksiąg  zakazanych  dzieło to zos ta ­
ło u sun ię te  dopiero  w  1828 ro k u  przez pap. P iusa  VII.

K optow ie — (arab. k ib t ;  gr. A jgy tjo s  =  E g ipc jan in )  - 
m ożna  powiedzieć, iż są ch rześc i jańsk im i p o to m k am i s t a ­
roży tnych  E gipcjan .  W spółcześnie  m ie sz k a ją  g łów nie  w E ­
gipcie i  Abisyiłii-Etiopii. K optow ie  chrześc ijan ie  w yzn a ją  

*■ m onofizy tyzm  i z pow odu ty ch  poglądów  m onofizyckich , 
k tó re  po tęp i ł  sobór w  C halcedon ie  w  451 roku ,  od tam ty ch  
czasów s tanow ią  w  ch rześc i jań s tw ie  w łasną ,  o d rębn ą  grupę, 
u  k tó re j  n a ro d z in  był w  zakres ie  sam ego m onofizy tyzm u 

* E utyches ,  a w  o rg an izacy jn ym  u jęc iu  bardzo  g w a łto ­
w ny, egoistycznie  nas taw iony ,  D ioskur ,  p a t r ia r c h a  a le k s a n ­
d ry jsk i  w  la tac h  444—451. Do VII w. l iczba E gipc jan  m ono- 
f izytów  b y ła  znaczna . Od tego w ieku ,  czyli od czasu po db o ­
jów a ra bsk ich ,  znaczna  ich część p rzy ję ła  -k is łam  (m aho- 
m etan izm ),  część pozosta ła  m onof izycka  do d n ia  dzis ie jsze­
go, a ty lko  n ieznaczna  część w róc i ła  do łączności z K o ­
ściołem K ato lick im , późnie jszym  i o becnym  Kościołem 
R zym skokato lick im ; ci osta tn i ,  w ra c a ją c  na  łono Kościoła 
Rzymskokatolickiego, zachow ali  w łasny  obrządek  kopty jsk i 
(Kościół K ato lick i o b rządk u  kopty jsk iego)  a  ju ry sdy kcy jn ie  
są podd an i  p a t r ia r sz e  rzy m sko ka to l ick iem u  w  K airze . W ię­
kszość kop tów  ch rześc i jan  w y zn a je  je d n a k  w  dalszym  ciągu 
m onofizy tyzm ; ich p a t r ia r c h a  rezy d u je  w  A leksandr ii .  W 
l i tu rg i i  p os ługu ją  się s ta ry m , już  n ie u ż y w an y m  jeżykiem  
ko p ty jsk im , n a  co dzień  bow iem  m ó w ią  po a rabsku .  M.in. 
specyficznie  ich p r a k ty k a m i  są: p ie rw sza  spow iedź  w  25 r o ­
k u  życia; ch rzes t  p rzez  zanu rzen ie  w  wodzie; udzie lan ie  
s a k r a m e n tu  O lejem św* N am aszczen ia  w ie lok ro tn ie  w  ży­
ciu, a m ian ow ic ie  w  każde j  chorobie, a n a w e t  z okazji 
pow ażn ie jszych  p rz y k ry c h  przeżyć, zm ar tw ień ,  c ierp ień  m o­
ra ln y c h  (-s- K o p ty jsk i  Kościół).

K optyjski Kościół — m a  a k tu a ln ie  dw a o rgan izacy jne  
u jęc ia :  1. K ato lick i Kośció ł ob rządku  kop ty jsk ieg o  (-* K o p ­
towie) i 2. Kościół K o p y ty jsk i  m.inofizycki ( ^  Koptowie). 
Ten  ostatn i ,  w yzna jąc  -* m onofizy tvzm , jes t zorgan izow any

h iera rch iczn ie  a jego h ie ra rch ię  w  szerok im  znaczeniu  s t a ­
now ią: p a t r ia r c h a  z siedzibą w  A leksandr i i ,  metropolic i ,  
biskupi, o raz  księża, d iakoni ,  su bd iak o n i  i lek torzy . H ie r a r ­
chow ie w  śc is łym  znaczeniu , w ięc  p a t r i a r c h a  i b iskupi 
w yw odzą się z z a k o n n ik ó w  i są u s ta n a w ia n i  dożywotnio. 
Is tn ie je  sześć m etropolii ,  sześć b is k u p s tw  (w Egipcie); k a ­
p ła n ó w  ok. 1000, kościo łów  ok. 500; w ie rn y c h  p o n ad  jeden  
milion. Do 1950 ro k u  p a tr ia r s z e  a le k s a n d ry j sk ie m u  podlegał 
też m onofizycki Kościół E tiopski,  ale od tegoż ro k u  Kościół 
ten  s ta ł  się kościo łem au tokefa licznym , w ięc m a ją c y m  sw o­
jego n a rodow ego  zw ie rzch n ika  i sw o ją  h ie ra rc h ię  kościelną, 
a  w y zn aw có w  liczy ok. 8 milionów.

K o ra n  — (arab. a l - k u r 'a n  =  czytanie) — to św ię ta  k s ię ­
ga  w yzn aw có w  pog ląd ów  * M ahom eta ,  uw ażanego  za p ro ­
roka,  jego poglądów  czy n au k  łączn ie  n azw an y ch  ->• is la ­
m em , k tó rego  z kolei w y z n a w có w  nazyw a  się m u z u łm a n a ­
m i  (od a ra b .  m us lim un).  P o g lądy  M ah o m e ta  częściowo były  
spisane  jeszcze za jego życia, częściowo zaś u s tn ie  p r z e k a ­
zywane. Za nas tęp cy  M a h o m e ta  -»• k a l i fa  A bu  B e k ra  sp i ­
sano już ca łą  n a u k ę  M a h o m e ta  i u ję to  ją  już w p raw d z ie  
w  całość, ale w y m a g a ją c ą  jeszcze osta tecznego z re d ag o w a­
nia i w ysty l izow an ia .  To nas tąp i ło  za czasów i rz ą d ó w  t r z e ­
ciego z kolei k a l i fa  O sm ana .  O s ta teczne j  w ięc i u rzędow ej 
r ed ak c j i  K o ra n u  do ko na ła  spec ja lna  ko m is ja  pod p rzew o d ­
n ic tw em  uczonego m u zu łm ań sk iego  Z a jd a  ibn  S abita .  I ta 
red ak c ja ,  pochodząca  m nie j  więcej z po łow y  VII w., zos ta ­
ła u z n a n a  za au te n tyczn e  u jęc ie  n a u k i  M ah o m e ta  i obow ią­
zuje  w  ca łym  świecie m u z u łm a ń sk im .

K o r a n ,  św ię ta  księga, czyli p ism o św ię te  m u zu łm an ów , 
sk łada  się z 114 rozdz ia łów  (po arab .  sur).  Ich tre ść  s tan o ­
w ią  w s k a z a n ia -u s ta le n ia  dogm atyczne , l i turgiczne , m ora lne ,  
jak  rów nież  przepisy  z zak resu  p r a w a  cywilnego i karnego , 
jako  też szereg teks tów , p rzy ję tych  z P ism a  św. S tarego 
i N owego T es ta m e n tu  (->-Biblia).

K o r a n  jes t u zn an y  i u w aż an y  rów n ież  za arcydzieło  
l i te rack ie  w  twórczości a rab sk ie j .  J e s t  n ap is an y  w  języku
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Bóg w życiu sławnych ludzi

Charles Andre de Gaulle

( 1 8 9 0 -1 9 7 0 )
francuski maż stanu, generał, pisarz, dw ukrotny prezydent Francji 

w  latach 1945— 1946 i 1958— 1969

D anie l  Rops, ka to l ick i  pisarz ,  późniejszy  członek A kad em ii  F r a n ­
cuskiej p rzy jaźn i j  się z pu łk o w n ik iem  de G aulle 'em . P ew nego  dnia, 
a  było ito .w r o k u  1938, podczas obiadu, p u łk o w n ik  zw ierzy ł się 
Ropsowi: „Jes te śm y  zb y t  zaprzy jaźn ien i ,  ab y m  przed  p an em  u k r y ­
wał, że m o ja  żona i ja- dźw igam y  ciężki k rz y ż ”.

T ym  krzy żem  by ła  m a ła  córeczka Amne. Nie chcie li jej oddać 
do specja lnego zak ładu .  J e s t  przecież  ich dzieckiem. Choć ciało ma 
zdefo rm ow ane ,  po s iada  duszę. P o trzebu je  obecności ojca, szczegól­
nie w tedy, gdy m a  zasnąć. I dlatego, gdy de  G aulle  zostaje na pewien 
czas p rze rzuco ny  do Suippes, oddalonego od M etzu  o 140 k m  drogi, 
każdego  wieczora, około godiz. 20, s łużbow ym  w ozem u d a je  się do 
domiu. T u ła j  czeka  Anne, k tó r ą  kocha w ie lką  miłością. Po  u k o ły s a ­
n iu  córk i -do snu, p u łk ow n ik  w raca  do obozu  i r a n k ie m  obserw uje  
w y jaz d y  czołgów n a  m an ew ry .  I t a k  dzieje się p rzez  osiem dni.

K a p e la n e m  dyw iz j i  był w ówczas ks. B ourgeon  (Burgundczyk),  były 
w ik a r iu sz  przy  k a ted rze  w Dijon. P ro w ad z ił  on dziennik, w  k tó rym  
re je s t ro w a ł  w ypow iedz i i  s ty l życia de Ga.ulle'a. W  M erelessard , 
28 m a ja  1940 r., p rzy g o tow u jąc  ofensywę, p u łk o w n ik  przeds taw ił  
wizję  św ia ta :  „Księże kape lan ie ,  ta w o jn a  s tan o w i  jedyn ie  epizod 
ko n fro n tac j i  n a ro d ó w  i cywilizacji .  To d ługa sp raw a . A gdy dojdzie  
do ko n fro n tac j i  z C h inam i — tym  w ie lk im  -narodem i t ą  cyw il iza ­
cją, o ty le  s ta rszą  od naszej  — k im  będz iem y i co poczniem y? Mimo 
w szystko  n ie  t r a c ę  je d n a k  ufności: os ta tn ie  słowo będzie  należeć do 
cyw ilizac ji  wyższej i ba rdz ie j  b ez in te resow nej ,  do nasze j  cyw iliza ­
cji — c h rze śc i jań sk ie j”.

W  ro k u  1940, w k i lk a  dni po k lęsce  pod D ak arem , o tw iera  de 
G au lle  serce p rzed  k om isa rze m  n a ro d o w y m  R e n e m  P levenem , Męka, 
roz te rka ,  n iepokój .  W yznaje :  „M yślałem  już  o tym , ta k ,  m yś la łem
o ty m , aby  pa ln ąć  sobie w łe b ”.

Je s ien ią  1944 ro k u ,  de G au lle  o trzym ał list od H im m lera .  P ro p o ­
nu je  on zw olnienie  członków rcd z in y  g ene ra ła  w yw iez ionych  do 
obozów h i t le row sk ich  (A gnes-s iostra  genera ła ,  żona A lfreda  Gaill iau

— przeb yw ała  w w ięz ien iu  w e Fresnes ,  a n as tępn ie  w Niemczech, 
je j m ąż — w  B uchenwaldzie ,  b ra ta n ic a  g enera ła  G enevieve w 
R av ensb ru ck ,  P ie r re  de G aulle ,  b r a t  g ene ra ła  — w Eisenbergu). 
De Gaulle nie  odpowiedzia ł na  list. A oto słowa, P ie r re 'a  de G au lle ‘a, 
a b ra ta  gene ra ła :  „Gdy p o m y ś la łem  o c ie rp ien iach  nasze j b ra tan icy ,  
Genevieve, w Ra.vensbri.ick, by łem  w strząśn ię ty .  Ale C harles ,  jak 
zwykle, m ia ł  rac ję .  P o s tąp i łb ym  ta k  sa m o ”.

W 1963 r. de G aulle  w zyw a  J e a n a  Foyera  w  sp raw ie  jednego 
z  byłych genera łów : „Jego żona zna jdu je  się w tru d n y m  położeniu. 
Będę p rzek azy w a ł  r e g u la rn ie  p e w n ą  sum ę ze sw oich  osobitych 
funduszy . Z a ła tw i to  p a n  za p o ś red n ic tw em  jakiegoś księdza. Proszę 
jed n ak  pam ię tać :  an i za  mego życia, an i  po  m o je j  śm ierc i  rodzina  
nie może się dowiedzieć, sk ąd  ta  pomoc pochodz i”.

Możemy sobie zadać p y tan ie :  s k ą d  iczerpał de  G au lle  siłę, m oc  do 
takiego życia, t a k ic h  czynów? I z<nowu jest n a m  t u  ba rdzo  po m oc­
nym  dziennik  k a p e la n a .  Na py tan ie ,  dlaczego jes t  zaw sze sam, od­
pow iada: „Nie p ro w a d z i  się rozm ów  ani na sali  op eracy jne j,  an i  n a  
m os tku  k a p i ta ń sk im ,  ks ięże  k ape lan ie .  A to, co m a m  do p ow iedze­
nia, jako dowódca, by p oprow adzić  dyw iz ję  ludzi i czołgów do boju, 
w y m ag a  ciszy i rozw agi.  Sam otność , cisza, ro zw aga  — ksiądż  to 
wie lepiej ode m nie :  czym bez n ich  byłoby i co mogłoby zdziałać 
słowo, n a w e t  słowo Boże?... wszyscy, k tó rzy  dokonali czegoś w ie lk ie-  
gi i t rw a łe g o  byli s a m o tn ik a m i  i rwilczkami” K ap e la n  dodaje  później 
od siebie: „tych słów n igdy  nie zapom nę” .

A więc siłę  i m oc cze rp a ł  d e  G au lle  z sam otnośc i ,  ciszy i rozwagi. 
In n y m  źród łem  była Msza św. i K om u n ia  św.

W niedz ie lę  2 czerw ca 1940 r. k s iąd z  k a p e la n  jes t  ra z e m  z de 
G au lle ’em na s tanow isku  dow odzenia  w  Fontaine, P rop on u je  od ­
p ra w ie n ie  Mszy św. Cicha; li tu rg ia ,  podczas k tó re j  g en e ra ł  de 
Gaulle, sto jąc bez ruchu ,  n iew ą tp l iw ie  m y ś l i  o sw oim  b lisk im  « y L 
jeżdzie i zadan iach ,  k tó re  czekają  go w  M in is te rs tw ie  S p ra w  W o j­
skow ych. Tylko Bóg jes t  św iad k iem  a k tu  w ia ry ,  k tó r y  w  obrzędach  
n iedzie lnych  w e  w szystk ich  p a ra f ia c h  łączy ch rze śc i jan  i w sz y s t ­
kich księży, te j  n iedzie li  2 czerwca 1940 r. G e nera ł  p rz y s tę p u je  do 
Komumi św.

Ten cz łow iek docenia ł w a r to ść  m odlitwy. „Ntiech k s iądz  ikapelan 
się modli, p a ń sk a  m o d l i tw a  jes t  bardzo  p o trz eb n a .” M ia ł szacu n ek  
dla. k ap łanó w . K a p e la n a  przy  stole sadza ł — zawsze po p raw icy ,  
w dyw izji u ła tw ia ł  k a p ła n o m  — k o m b a ta n to m  p racę  duszpas te rską ,  
p rze kazu jąc  ich do s łużby  zdrowia.

W dniu  29 l is top ada  1960 r., k iedy  w  zamiku R a m b ou i l le t  p r z y j ­
m u je  K o n rad a  A d e n a u e ra  w y po w iad a  z n a m ien n e  słowa: „P an ie
kancle rzu! N a jp ie rw  jes t  Bóg, a po tem  poli tyka.

W idzimy więc, że wielkość sw oją de G aulle  bu dow ał n a  w ierze 
w Bnga, uczes tn ic tw ie  we Mszy św. i p rz y jm o w a n iu  K om un ii  św., 
a także  na docen ian iu  módl tw y  w  sam otności  i ciszy.

Ks. BOGUSŁAW  W OŁYŃSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <"•>
a ra b s k im  i w  ty m  o ry g in a ln y m  języku  m a  być czytany, 
bo -► A llah  jego tr e ść  ob jaw ił  M aho m eto w i — tak w ierzą 
A rab ow ie  —  w łaśn ie  w  języku  a rab sk im .  Oczywiście Koran  
by ł i je s t  ź ród łem  i p o d s taw ą  pow sta ły ch  i pow sta jących  
w  świecie  m u zu łm a ń sk im  k ie ru n k ó w  i pog lądów  zarów no 
ściśle teologicznych, ja k  i filozoficznych, a n a w e t  rów nież  
społeczno-gospodarczo-poli tycznych .

K o rdeck i  A u g u s ty n  — (ur. 1603, zm. 1673) — ksiądz, pau lin ,  
p rzeo r  na J a sn e j  G órze w  Częstochowie . Je s t  au to rem  
książki pt. N ow a G iganiomachia,  w  k tó re j  op isu je  oblężenie 
Częstochow y p rzez  Szwedów.

K o rne l iu sz  z C ezare i  — w  teologii ch rześc i jań sk ie j  d la tego 
za jm u je  w ażn e  miejsce, poniew aż, będąc  poganinem , r z y m ­
skim  o f iee rem -ro tm is trzem , czcił p raw dz iw eg o  Boga, Boga 
ch rześc i jan  i poprosił o chrzest. T ym  f a k te m  stw orzy ł nie 
ty lko  p receden s  p rz y jm o w a n ia  do g ron a  ch rześc i jan  nie 
ty lko  m ono te is tyczn ych  Żydów, ale w szys tk ich  innych, 
w ięc pogan, d a ją c  m.in. tym  w y raź n y  dow ód p rzem iany  
m on o te is tyczne j re l ig i i  M ojżeszow ej jako re l ig i i  n a ro d u  w y ­
branego ,  k tórego  w y b ra ń s tw o  skończyło się z chw ilą  p rz y j ­
ścia M esjasza, czyli J ezusa  C hrys tu sa ,  na  re lig ię  u n iw e r s a l ­
na, ogólnoludzką, d la  w szystk ich , k tó rzy  „u w ie rzą  w  Jezusa  
C h ry s tu sa  i ochrzczą się” . O ty m  w y d a rz en iu  piszą Dzieje 
A postolskie  w roz. X, w . 1—48. T ra d y c ja  podaje ,  że tenże 
K o rne l iu sz  został później ch rześc i jań sk im  b isku pem  Cezarei 
i poniósł śm ierć  m ęczeńską  za w iarę .  Kościół Z achodni,  
czyli Ł ac ińsk i  (s ta ra  to  już  n o m e n k la tu r a )  czci go u ro czy ­
ście każdego 2 lu tego, a W schodni,  czyli G reck i — 13 w rz e ś ­
nia.

K orn e l iu sz  a L a p id e  — (ur. 1566, zm. 1637] — to belg i jsk i  
jezu ita ,  ks., s ław ny  w sw oim  czasie egzegeta, b ib l is ta ,  p r o ­
fesor  w  L o w a n iu m  i w  Rzymie. Je s t  a u to re m  cen ionych  
k o m e n ta rz y  do w szystk ich  ksiąg  P ism a  św. S ta rego  i N o ­
wego T e s tam en tu  z w y ją tk ie m  księgi H ioba. Łącznie  k o ­

m e n ta rz e  te ob e jm u ją ,  zależnie od w y d an ia ,  a w y d a ń  m ia ły  
wiele, 10— 12 tom ów ; n a jb a rd z ie j  poczytne  b y ły  k o m e n ta ­
rze do -*• P e n ta teu ch u ,  czyli P ięc ioksięgu  M ojżesza i L is tów  
św. P aw ła .

K ornilow icz A nton i  — (ur. 1805, zm. 1856) — ks., m isjonarz , 
p isa rz  teologiczny, biograf.  W śród innych  biografi i  w y m ie ­
nić trzeb a  przede w szys tk im  Biografią ks. G abryela  Boduena  
Misjonarza  (1837 w  T ygo dn ik u  P e te rsbu rsk im ) .

K orniłowlcz  W ła dy s ław  — (ur. 1884, zm. 1946 w  L askach  
koło W arszaw y) — k s iądz  rzym sko ka to l ick i ,  teolog, działacz 
i pub licys ta  rzym skokat. ,  o p iek un  n iew ido m ych  i k a p e la n  w 
zak ładzie  dla  oc iem niałych, założonym  przez R. Czacką w 
L askach .  Sam  założył i zo rgan izow ał rzy m sk ok a t .  w y d a w ­
nic tw o i k w a r ta ln ik  pub licys tyczny  społeczno-teologiczny — 
Verbu7rt. Był też p ro feso rem  l i tu rg ik i  w  K ato l ick im  U n i­
w ersy tec ie  L ube lsk im . J e s t  au to re m  prac :  a r ty k u łó w ,  p rz y ­
czynków.

Kornroflller O tto  — (ur. 1R24, zm. 1907) — to n iem ieck i  b e ­
ned y k ty n ,  ks., p ro feso r  m u zyk i  i au to r  k i lk u  prac, N apisa ł  
m.in.: C hronik  des Premonstratenserklosters. . .  (1856). czyli 
K ron ika  klasztoru  p rem onstra tensów ; Der katholische K ir-  
chenchor  (1368), czyli K ato lick i  chór kościelny; L e x ik o n  der  
kirch lichen  T o n ku n s t  (1870), czyli S ło w n ik  kościelnej s z tu k i  
m uzyczn e j .

K o rp o rac jo n izm  — to te rm in  pochodzenia  łacińskiego 
(corpus =  ciało; zaw ód; zrzeszenie), oznacza jący  system, czy 
k ie ru n e k  społeczno-ekonom iczny, k tórego  g łów na  treść  sp ro ­
w ad za  się do tw ie rdzen ia ,  iż p o d s taw ę  u s t ro jo w ą  p a ń s tw a  
p o w in n y  s tanow ić  p rzy m usow e  k o rporac je ,  czyli związki 
tafe p raco w n ik ó w -ro b o tn ik ó w , ja k  i p racodaw ców , w  jak ie jś  
m ie rze  n a  w zór ś redn iow ieczny ch  cechów. A u to re m  te j  k o n ­
cepcji k o rp o ra c y jn e j  p rzeb ud ow y  u s t ro ju  państw ow ego, 
opartego  na  tzw. ->■ so l idaryzm ie  k lasow ym , był z jedn e j
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PRZEŚLADOW ANIE  
PRACOWNIKÓW  

AKADEM II TEOLOGICZNEJ 
W SEULU

Od dłuższego czasu prasa  
p ro te s ta n c k a  sygnalizu je  o 
konflikcie  p o w sta ły m  w  K o ­
rei Po łu dn io w ej  między w ła ­
dzam i p ań s tw o w y m i a d u ch o ­
w ień s tw em  chrześc ijańsk im . 
O statn io , w  m a rc u  br., a re s z ­
to w an i  zostali w sp ó łp ra c o w n i­
cy C hrześc i jańsk ie j  A kadem ii 
Teologicznej w  Seulu . O b ec ­
nie, po zakończeniu  pos tępo­
w a n ia  sądowego, ogłoszone 
zostały w y ro k i  sądow e w obec 
sześciu członków A kadem ii .  
S kazan i  p rze b y w a ją  w w ięz ie ­
n iu  w  K w angdżu .  P ra ca  A k a ­
demii w  S eulu  jednak  t rw a  
n ad a l  po obsadzeniu  w olnych  
s tan ow isk  no w y m i w sp ó łp ra ­
cow nikam i.

NOWI PRACOWNICY  
EW ANGELICKIEJ 

AKADEM II TEOLOGICZNEJ 
W BAZYLEI

Ja k  poda je  S zw a jca rsk a  
Służba P ra s o w a  (EPD), dwóch 
now ych  docentów  będzie w y ­
k łada ło  teologię na  Wolnej 
E w angel ick ie j  A kad em ii  T eo ­
logicznej w  ro k u  a k a d e m ic ­
k im  1980—81: d r  A rm in  Sier- 
szyn oraz d r  E r ich  M au erho -  
fer , do tychczasow y abso lw en t  
te j  A kadem ii .  Ta w olna  
w szechnica  teologiczna, p r z y ­
g o tow u jąca  k a d ry  d u c h o w ­
ny ch  dla tzw. w olnych  K o ­
ściołów w  S zw ajcari i ,  s ta le  
rozw ija  się i podnosi  sw ój po ­
ziom n auk ow y ,  k o n k u ru ją c  w 
ten  sposób z t r a d y c y jn y m i 
w yd z ia łam i teo logicznym i na  
u n iw e rsy te ta ch  państw ow ych.

KOBIETY NA CZELE
RAD SYNODALNYCH

Na synodzie Kościo ła  E w a n ­
g e licko-R efo rm ow anego  k a n ­
tonu  F ry b u rg  (Szwajcaria), 
k tó ry  odbył się dn ia  2 cz e rw ­
ca br. w  M urten ,  n a  s t a n o w i­
sko p rezy d e n ta  R ad y  S y n o d a l­
nej  w y b ra n a  zosta ła  p an i  
Jad w ig a  S c hn e id e r  (z F r y b u r ­
ga). P an i  Schne ider ,  z zaw o­
d u  pielęgniarka , jes t  m a t ­
k ą  sześciorga dzieci, stoi 
n a  czele p ro te s tan c k ie j  o rg a ­
nizac ji  ż łobków, w y k a zu ją c  
duże za in te reso w an ie  p ro b le ­
m a ty k ą  ob cokra jow ców  w  
Szw ajcari i .  O b d arzo na  z au fa ­
n iem  Synodu, objęła  s tan o w i­
sko po u s tę p u ją c y m  ks. P io ­
trze  R ap iu  (Motier). N owa R a ­
da S y n o da lna  sk ład a  się z 2 
k ap łanów , 2 d iak o n ó w  (w ty m  
d iakon isa)  i trzech  laików.

P o dobna  sy tu ac ja  za is tn ia ła  
w  Genewie. K onsys to rz  K o ­
ścioła E w an g e l ick o -R e fo rm o ­
w anego  G enew y, w  dn iu  30 
m a ja  br. w y b ra ł  n a  s t a n o w i­
sko p re z y d e n ta  S ynoda lne j  
R ad y  W ykonaw cze j p an ią  N i­
cole F ischer ,  t łum acza  Ś w ia ­
tow ej R ad y  Kościołów. W 
sk ład  R ady  S y n o d a ln e j  w c h o ­
dzi 56 mężczyzn i 19 kobiet.

K APELANI 
WOJSKOWI W USA

J a k  in fo rm u je  p ra sa  p ro t e ­
s tancka ,  w  s tan ie  M o n tana  
(USA) d 2ia ła  s tud iu m  p rz y ­
g o tow ujące  k a d ry  służby

d uszpas te rsk ie j  dla arm ii  
am ery k ań sk ie j .  W bieżącym 
ro k u  ukończyło  w  n ie j studia  
18 p ro te s ta n c k ich  i 9 r z y m ­
skoka to lick ich  abso lw entów . 
F a k t  ukończenia  s tu d ium  w 
bieżącym  roku  przez a b so l­
w en tów  pochodzących jed y ­
nie z tych dw óch  w y z n a ń  nie 
oznacza, że w silach  z b ro j­
ny ch  U S A  z n a jd u ją  się ty lko  
ka p e la n i  rzym sk ok a to l iccy  i 
p ro tes tanccy .  P ra c u ją  tam  
rów nież  k a p e la n i  innych  w y ­
znań.

POZYTYW NA OCENA  
DIALOGU  

LUTERAŃSK O- 
-PRAW OSŁAW NEGO  

W RUMUNII

O sta tn ie  spo tkan ie  teologów 
lu te rań sk ic h  i p raw o sław n y ch  
m iało  m iejsce  w  d n iach  22 i 
23 m a ja  br. w  B ukareszcie .  
S po tk a n ie  to p rzyczyniło  się 
do dalszego zbliżenia teolo­
gicznego i w za jem n ego  z rozu­
m ien ia  obu  stron . T em atem  
dialogu była  n a u k a  o s a k r a ­
m en tach  w edług  lu te ra ń sk ie j  
„Confessio A u g u s ta n a ” oraz 
w y znan ia  k ijow sk iego  m e t r o ­
polity  p raw o sław n ego  P io t ra  
Mowyly (P e tru  Movita) z 1643 
roku, T e m a t  ten  po w iązany  
był z obchodem  450-letniej 
rocznicy  tego d o k u m e n tu  lu -  
te rańsk iego .

PONOWNY WYBÓR  
BISKUPÓW  

PROTESTANCKICH  
NA CZŁONKÓW

PARLAM ENTU WĘGIER

J a k  poda ła  p ra sa  p ro te ­
s tancka ,  podczas osta tn ich  
w yb oró w  do p a r la m e n tu  W ę­
gier z ra m ie n ia  F ro n tu  N a ro ­
dowego w y b ra n y  ponow nie  
został B isku p  Kościo ła  E w a n -  
ge licko -L u te rańsk iego  Węgier, 
d r  Z o l tan  K a ld y  (61 lat) oraz 
B iskup  E w a n g e l ick o -R efo rm o ­
w anego  Kościoła  W ęgier d r  
T ibor  B a r th a  i sen ior A lada r  
K o m ia th y .  P o n ad to  do rad  
niższego s topn ia  w y b ra n o  sze­
reg d u ch ow n y ch  p ro te s ta n c ­
kich.

KO NSULTACJA  
AFRYK AŃSKICH  

K 0BIET-TEOLOG ÓW  
W NIGERII

P odczas  a f ry k a ń sk ie j  K o n ­
fe ren c j i  K ościelnej,  k tó ra  od­
by ła  się w  d n iach  od 8 do 13 
w rześn ia  br. w  Iha d a n ie ,  za ­
p la n o w a n a  zos ta ła  k o n s u l ta ­
c ja  a f ry k a ń sk ic h  kobie t ,  p o ­
s iad a jący ch  w yksz ta łcen ie  t e ­
ologiczne. T em a tem  sp o tk an ia  
będzie prob lem ; „K o bie ty - te -  
ologowie — ja k o  p a r tn e rk i  
w spólno ty  m ężczyzn  i kobiety  
w Kościele  i spo łeczeństw ie” . 
W sp o tk a n iu  wzięło udział 
ok. 50 uczes tn iczek  z 20 
p a ń s tw  a fry k ań sk ich .  Poza 
g łów nym  te m a te m  n a  p o rz ą d ­
ku dz ien ny m  sp o tk an ia  p rze ­
w idz iano  re f e r a ty  n a  tem at 
w k ła d u  a f ry k a ń sk ic h  kobie t-  
- teologów  w  dzia ła lność  in s ty ­
tuc j i  re l ig i jn ych  w  życiu r o ­
dz in ny m  i w  odrodzeniu  n a ­
rodow ym , a także  w spółczes­
ne te n d e n c je  w teologii oraz 
dopuszczenie  ko b ie t  dg u rz ę ­
dów parafialnych,

„JEDNOŚĆ KOŚCIELNA  
NIE OZNACZA  

ZJEDNOCZONEGO 
KOŚCIOŁA"

T ak ą  opinię  w ypow iedzia ł  
zn any  teolog rzy m sk o k a to l ic ­
ki, d o m in ik an in ,  dr  E d u a rd  
Schil lebeeckx. W ypow iedź ta  
znacznie  różn i  się od p o w ­
szechnej opinii o f ic ja lnych  
ek u m e n is tó w  rzy m sk o k a to l ic ­
kich, uw aża jących ,  że r z e k o ­
mo p ra w d z iw a  jedność  ch rze­
śc i ja n  może być z rea l izow ana  
w  ra m a c h  K ościoła  pow szech ­
nego, z n ieo m ylny m  papieżem  
na czele.

ŚWIATOWY KONGRES 
BAPTYSTÓW  W TORONTO

P ra s a  p ro te s ta n c k a  podała  
in fo rm a c je  o XIV Ś w ia tow ym  
K ongres ie  B ap ty s tó w  w T o ­
ro n to  (K anada).  W ty m  czasie 
B ap tyśc i obchodzil i  75 ro cz n i­
cę p o w stan ia  Ś w ia tow ego 
Z w iązku  B ap ty s tó w ,  k tó r y  zo­
s ta ł  założony w  1905 r. w L o n ­
dynie. U dział w  K ongres ie  
um ożliw iono  licznym de leg a ­
cjom z k ra jó w  w y zw a la jący ch  
się.

K ongres  poprzedzony  był 
spo tk a n iem  p rzeds taw ic ie lek  
oddziałów  kobiecych  Ś w ia to ­
wego Z w iązku  B ap tys tó w , w 
k tó ry m  w zięło  udział przeszło 
400 kob ie t  z 83 k ra jów . W 
g ru p a c h  roboczych  d y sk u to ­
w a ły  one n ad  p ro b lem a ty k ą  
p racy  b m l i jn e j ,  św iadec tw  
osobistych, m is j i  współczesnej,  
s ty lu  chrześc ijańsk iego  życia, 
k o m u n ik a c j i  i zadań  k ie r o w ­
niczych.

N ow ym  se k re ta rz e m  g e n e ­
ra ln y m  Ś w ia tow ego  Z w iązk u  
B ap tys tów  w y b ra n y  został 
51-letni teolog z H am b u rg a ,  
G e rh a rd  Claas. O b ją ł  on s t a ­
nowisko po odejściu  R oberta  
S. D euny 'ego  (USA). G e rh a rd  
C laas  był poprzednio  wl 
Z w iązku  E w ang e l iczn ym  G m in  
W olnokośeie lnych  w R F N  
proboszczem gminy, k ie ro w ­
nik iem  służby młgtj^ieżęwej

oraz sek re ta rzem  genera lnym . 
P rzez  4 la ta  był też s e k r e ta ­
rzem  e u ro p e jsk im  Ś w ia to w e ­
go Z w iązku  B ap tys tów .

PRASA PROTESTANCKA
O SPOTKANIACH PAPIEŻA  

WE FRANCJI

W śród p rzeds taw ic ie l i  — 
pisze ko re sp o n d e n t  E PD  — 
Kościołów chrześcijańskich , z 
k tó ry m i papież p row adził  roz­
mowy, zna jdow al i  się m e t ro p o ­
li ta  Meliton, egzarcha  P a t r i a r ­
ch a tu  E kum enicznego  z  K o n ­
stantynopola ,  p repozy t ka ted ry  
p ra w o s ła w n e j  P a ry ż a  w ice ­
p re zy d e n t  R ad y  F e derac j i  
P ro te s tan ck ie j  F ran c j i ,  ks. 
M ax -A la in  C heva ll ie r ,  ks. 
A n d je  A ppel z K ościo ła  L a ­
terańsk iego , jak  rów nież  
ojciec Roger Schutz  z Taize. 
E w angeliccy  i p raw o s ław n i 
p rzeds taw ic ie le  Kościołów 
w ypow iedzie l i  się o d ialogu  z 
Kościo łem R zy m sko ka to l ic ­
kim.

W ĘGIERSKIE WYDANIE  
BIBLIOG RAFII DZIEŁ 

KAROLA BARTHA

R efo rm o w an a  A k adem ia  
Teologiczna w  Budapeszcie  
z a in ic jow a ła  w y d a n ie  w ęg ie r ­
skiej b ib l iografii  K a ro la  B a r ­
tha , s łynnego teologa p ro te ­
stanckiego, Będzie to zbiór 
p rze t łu m aczon ych  n a  język 
w ęg iersk i p ism  K a ro la  B a r ­
tha, j a k  rów n ież  w ęg iersk ich  
p u b lik ac j i  o ty m  pow szechnie  
cen ionym  teologu. F u n d a c ja  
K a ro la  B a r th a  w  B azlu  u fu n -  
d a w a ła  n a g ro dę  w  postaci 
k o m p le tu  do gm atyk i  kościel­
nej oraz  pe łną  serią d o ty c h ­
czas o p u b lik ow an ych  dzieł 
B ar th a .  Zgłoszono do w y ró ż ­
n ien ia  t rzy  p race  m łodych  
księży w ęg ie rsk ich .  P rz e k a z a ­
nie nagród  nas tąp i ło  28 k w ie t­
n ia  br. w  B udapeszcie .  W 
uroczystości te j w zią ł udział 
ks. d r  H en r ich  S toeve rand t ,  
k ie ro w n ik  A rc h iw u m  K aro la  
Bart-ha W BazyJej,
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L etn ie  Szkoły K u l tu ry  i J ęzy k a  Polskiego, dz ia ła jące  w okres ie  
w akacy jnym , w  Polsce, ai sk u p ia ją c e  w ie lu  s tu d en tó w  polon ijnych  
z całego n ie m a l  świata., s ta ły  s ię  już trad yc ją ,  n ieodzow nym  ele­
m e n te m  s ta le  rozwijających; się k o n ta k tó w  m iędzy  K r a j e m  O jczy­
s tym  a k i lk o m a  g e n e rac ja m i  Polonusów, w p rz e w a ż a ją c e j  w ię k ­
szości u rodzonych  już  poza  g ran icam i Polski.

Aż p rzy  p ięc iu  w yższych uczelniach w  Polsce  — a są  nimi: U n i­
w e rsy te t  Jag ie l loń sk i  w  K rak o w ie ,  K ato lick i U n iw e rsy te t  Lubelski ,  
U n iw ersy te t  im. A d a m a  M ickiew icza w  P oznaniu ,  U n iw ersy te t  
im. M iko ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu  i U n iw e rsy te t  im . Bolesława 
B ie ru ta  w e W ro c ław iu  — zorgan izow ano  w  b ieżącym  r o k u  L e tn ie  
Szkoły K u l tu r y  i J ę zy k a  Polskiego. P ro g r a m  k u rs ó w  obe jm ow ał 
w y k ład y ,  -seminaria, k o n su l ta c je  i  le k to ra ty  z  następ-ujących d z ie ­
dzin: n a u k i  ję zy k a  polskiego, h is to r i i  Polski, życia P o lsk i  w sp ó ł­
czesnej i jej m ie jsca  w  świecie, wkładui Polski,  P o lak ó w  i Polonii 
w  rozw ój k u l t u r y  i. cyw ilizacji św ia ta ,  w ybranych; p ro b le m ó w  z  h i ­
s to r i i  sz tu k i  i l i t e r a tu ry  polsk ie j .  W czasie t rw ? n ia  k u rs ó w  p rz e ­
w idz iano  ró w n ież  a t r a k c y jn e  wycieczki, n a u k ę  p ieśn i i  tań có w  lu do ­
w ych  oraz  sp o tk an ia  z dz ia łaczam i społecznym i, gospodarczym i 
i k u l tu ra ln y m i .

W  poszczególnych szkołach rea l izow ane  były p ro g ra m y  sp ec ja l i ­
s tyczne z t a k i c h  dziedzin, ja k :  p ro b lem y  ekonom iczne, społeczne, za ­
jęcia1 z k u l t u r y  ludow ej,  filmiu, te a t ru ,  a rc h i te k tu ry  po lskiej oraz 
w y b ra n y c h  zagad n ień  p ra w a  PRL. Zajęc ia  w  szko łach  p row adzil i  
p racow n icy  n au k o w o -d y d ak ty czn i ,  a odbyw ały  ,się one  w  sa lach  
i l a b o ra to r ia ch  u n iw ersy teck ich .  K ażdy  k u r s  koń czy ł  się egzam i­
nem. S łuchacze  -  ci, oczywiście, k tó rzy  po m y ś ln ie  zdali  egzamin
— uzyska l i  dyp lom y ukończenia  k u rsu ,  d a jące  p r a w o  do ubiegania  
się o uzyskan ie  tzw. k re d y tó w  n a  uczeln iach anglosask ich .

W szystk ie  Szkoły L e tn ie  p row adziły  k u rs y  języka  polskiego'. 
N au k a  o jczystego  języ k a  cd b y w a ła  się w  m a ły c h  g rupach .

N ajw ięk szą  p o pu la rn ośc ią  cieszył się w  tym  ro k u  K rak ów . Szkoła 
L e tn ia  w  K ra k o w ie  m a bow iem  szczególną tradyc ję .  Co rokui z jeż­
dża ją  się tu  ludzie  z całego n ie m a l  św iata ,  żeby z pom ocą  p ra c o w ­
n ik ó w  In s ty tu tu  B a d ań  P o lo n i jn y c h  poznać bliżej rea l ia  S tarego
K ra ju ,  jego k u l tu rę ,  h is torię ,  dzień dzisiejszy i  język.

W iększość uczes tn ików  Szkoły  L etn ie j  k ie r o w a n a  była  do tej
pory  p rzez  F u n d a c ję  K o śc iuszkow ską  w  N ow ym  J o r k u  - -  jed n a k  
w  tym  r o k u  nas tąp i ła  p ew n a  zm iana .  Otóż co raz  b a rd z ie j  n o tu je  się 
za in te re so w a n ie  o b c o k ra jo w có w  le tn im i k u r s a m i  n a u k i  języka  p o l ­
skiego. Stąd: też  po ra z  p ie rw szy  zorganizowano, dla. ch ę tn ych  i n ­
te n sy w n ą  jego n au k ę .

P rzez  6 tygodn i  70 osób ze S ta n ó w  Zjednoczonych  i R epu b lik i  F e ­
d era lne j  Niemiec, p rzez  6 godzin dziennie  — sy s tem em  la b o ra to ry j­
nym , p o d  okiem w y t r a w n y c h  lek to ró w  z IB P  oraz  lek to ró w  z f i lo ­
logii ang ie lsk ie j  i  n iem ieck ie j  — zgłębiało ta jn ik i  m ow y , g ra m a ty k i  
i  o r tog ra f i i  j ę zy k a  polskiego. P odobny  k u r s  p ro w ad zon y  był dla  
s tu d en tó w  z U n iw ersy te tu  iim. J a n a  G u ten b erg a  z M oguncji.  Zajęcia  
w  g rup ie  35 osób t r w a ły  4 tygodnie.

Szkoła. L e tn ia  K u l tu r y  i J ęzy k a  Polskiego rozpoczęła  sw oją  dz ia ­
łalność w  bieżącym  ro k u  w d n iu  6 lipca. Do te j  p o ry  ok. 500 osób 
v. różnych  k o n ty n en tó w  (najwięcej z  Europy) skorzystało, z  roz ­
m a i tych  ikuirsów. Jeś l i  j e d n a k  w  poprzedn ich  la tach  uczestn ikom  
p ro po no w an o  szeroki w ach la rz  p rob lem ó w  i te m a tó w  w t rak c ie  
jednego  k u rsu ,  w  ty m  ro k u  sem inaria ,  były  b ardz ie j  k ie runkow e. 
Na p rzy k ład  do K ra k o w a  p rzy jec h a ła  60-orobowa g ru p a  nauczycieli) 
(sk ie row anych  p rze z  UNESCO) z angie lskiego obszaru  językowego, 
k tó rą  in te re su je  g łów nie  k u l tu r a  i  historia, n a ro d u  polskiego.

Szkoła o f ic ja ln ie  zakończyła  działalność w  d n iu  22 s i e rp n ia  br. 
Nie znaczy to  jed nak ,  że zaw iesiła  działalność. We w rz e śn iu  n a  
p rzy k ład  zjedzie do K ra k o w a  ok. 20 p ro feso ró w  am ery kań sk ich ,  
s ty p en d y s tó w  F u lb r ig h ta ,  k tó rzy  będą  od 1 p a ź d z ie rn ik a  br'. (po 
zakończeniu) k u rsu )  w y k ład ać  w  polsk ich  uczelniach.

S tu d e n c i  po lon ijn i ,  k tó rzy  p rzyby l i  do K ra k o w a  na  k u r s  polskiei 
sz tuk i (zorgan izow any p rz y  k ra k o w sk ie j  ASP) dosta li  tu ,  (tuż po 
przyjeźd'zie do p o d w aw elsk iego  grodu ,  sym boliczne k lu c ze  K ra k o w ­
skiej A kadem ii S z tuk  P ięknych .  O n i to właśnie ,  p o  G ty g od n iach  
s tud iów , p re z e n to w a l i  w  ga le r i i  m a la r s tw a  „Jaskółka,” ( jaskółka to 
g ra f iczny  zn ak  T owarzystw a. „P o lo n ia”), m ieszczącej s ię  w p o d z ie ­
m iach  D om u Polonii w  K rak ow ie ,  sw oje  p race  ko  legom -s tuden tom  
rozm aitych  k u r s ó w  S zko ły  L e tn ie j  K u l tu r y  i  J ę zy k a  Polskiego przy 
U niw ersy tec ie  Jagiellońskim,.  N iem al  k ażd a  p raca  u k az y w a ła  u ro dę  
K ra k o w a ,  w  k tó re g o  m uTach pos tanow il i  spędzić p raco w ite  w akac je  
oni — m łodzi a r tyśc i  polskiego (choć n ie  ty lko) pochodzenia ,  w  w ię k ­
szości ze S ta n ó w  Z jednoczonych, a le  rów nież  z K a n a d y  i Peru . 
W ciągu tych 6 tygodni popró bo w ali  tego wszystk iego, czym za jm u ją  
się polscy  s tudenc i w  c iągu  5 la t  in ten sy w n y ch  studiów. P rz e m ie ­
rza l i  śladem, po lsk ich  ko legów  'trasę od p raco w n i po  k ra k o w sk ie  
u lice i a t r a k c y jn e  miejscowości, p lenerow e.

T ak ie  zdarzen ia ,  n ie p o w ta rz a ln y  k l im a t  K ra k o w a ,  sp o tk an ia  
z ludźm i, codzienne w y p ra w y  ś la d em  polskiej h is to r i i  i k u l tu ry  —

Polonijni
to  wszystko, ja k  s tw ierdzil i  w  o s ta tn im  d n iu  twórczej,  w akacy jne j 
p rzygody  w  K rakow ie ,  po tra f i  przesądzić  o decyzjach życiowych. E w a 
Klim as, s tu d e n tk a  ostatn iego ro k u  w ydzia łu  m a la r s tw a  w  Connecticut 
U n iw ers i ty ,  jes t już p ew na ,  że w ła śn ie  tu, w K rako w ie ,  muisi 
k on ty n u o w a ć  sw oje s tu d ia .  P rzy jecha ła  na -kurs z m yś lą
o tym , żeby poznać .nie ty lko  polskie, ale w  ogóle eu rope jsk ie  m a ­
lars tw o. Z araz  w p ie rw szych  dn iach ,  po  obe jrzen iu  p rac  tegorocz­
nych  k a n d y d a tó w  na k ra k o w sk ą  ASP, s tw ierdz i ła :  „To jes t poziom! 
Przecież  n iek tó rzy  z .nich m a lu ją  n ie  gorzej, niż u  na.s na trzecim  
roku.. .”

— T e ra z  w racam , do S tanów , kończyć  s tud ia  — m ó w i  Ewa. — 
P rzy jad ę  za  r o k  do  K rakow a, n a  s tu d ia  podyp lom ow e w  tych 
m urach ,  k tó re  p rzez  sześć tygodni m ie liśm y n a  własność.

Z ca łe j  g ru p y  tylko. Cecylia Małachowska, z  p e ru w ia ń s k ie j  stolicy 
L im y niczego n ie  d e k la ru je  na  przyszłość. Ona zo s ta je  w  k r a k o w ­
skiej ASP, na. całe pięć la t  studiów! Była już  w  K ra k o w ie  t r zy  la ta  
tem u, zafascyn ow ała  ją, s tu d e n tk ę  w y d z ia łu  m a la r s tw a  i rzeźby 
u n iw e rs y te tu  w  Lim ie, polska grafika.. P rzy jecha ła  w ięc do  K rak ow a  
p rzyg o to w ana  z g ó ry  n a  tak  d ług i po.byt.

K u rsy  po lon ijne  zakończyły  na  ro k  bieżący sw oją  działalność. 
W arto  w spom nieć , że n a  p rzyk ład  w  T o ru n iu  zorganizowano, m.in. 
k u r s  fo lk lo ru  polskiego dla gości z o środków  po lo n i jny ch  zo rg a n i­
zow any  p rzez  p rac o w n ik ó w  U niw ersyste tu  im. M ikoła ja  K o pern ik a  
oraz to ruńsk iego  M uzeum  Etnograficznego . Po.nad 50 osób z F r a n ­
cji, K anady ,  USA, R F N  i  Wielkiej B ry tan i i  zapoznało  się z  tra-, 
dyc jam i reg io nó w  K u jaw ,  K aszu b  i Pałuk .

P ro g ra m  k u r s u  obe jm ow ał m.in. p ra k ty c z n e  pokazy  p rzy rząd zan ia  
p o t r a w  .staropolskich, rob ien ia  h a f tó w  i w ycin anek ,  a także  n a u k ę  
ta ń c ó w  i pieśni ludow ych.

Na zakończenie  im p rz ey  odbył się k o n c e r t  w  w y k o n a n iu  zespołu 
po lonijnego „Biały  O rze ł” z T oronto  i dziecięcego zespołu pieśni 
i tań ca  „ K aszub y” z Czerska.

Poza w spom nianym , k u rs e m  fo lk lo ru  polskiego, Po lska  o ferow ała  
s w y m  polonijnym, s łuchaczom  wiele godnych za in te re so w a n ia  i p o ­
żytecznych k u rsó w , tak ic h  jak :  k u r s  'b ib l io tekars tw a  i k u l tu ry  p o l ­
skiej, m e to d y k i  n au cz an ia  -języka polskiego, e tnograficzny ,  o rg a n i­
za torów  im p rez  k lu b o w y c h  i r e k rea cy jn o -sp o r to w y ch ,  tań c ó w  p o l ­
skich, k u c h n i  polskiej ,  a ponadto, p len e ry  fo tograf iczne  i fihn.owe, 
w czasy  w ęd k a rsk ie ,  sam ochodow y .rajd fo lk lo ru  polskiego o raz  w a ­
k ac je  w Polsce  dla  dziec i i  m łodzieży  po lon ijne j .

T rzy le tn ie  S tu d iu m  F o lk lo ru  w  L ub lin ie  szkoliło w  l ipcu  br., iak 
co roku., k a d r ę  ta n ce rzy  dla am a to rsk ic h  zespołów polon ijnych . 
Po-za ćw iczen iam i z techn ik i  tańca , z tań ców  n a ro d o w y c h  i reg io n a l­
nych , odtoywaly się tu  zajęcia  ze śp iew u, g ry  n a  in s t ru m e n ta c h  lu ­
dow ych, e tnografi i ,  m e to d y k i  p racy  z zesp o łam i tanecznym i.

W tyim. r o k u  udzia ł  w  im prez ie  wzięło. 90 u czes tn ików  z w ielu  
k ra jó w ,  w  tym. n a jw ię c e j  z F ran c j i ,  USA, K a n a d y  i RFN. C zte rem  
a b so lw en to m  trzeciego ro k u  w ręczone  'zostały dyplom y ukończen ia  
S tu d iu m  w y d an e  przez M in is te rs tw o  K u l tu ry  i Sztuki. O rg an iza to ­
r a m i  S tu d iu m  to: T o w arz y s tw o  „P o lon ia” oraz  P o lon i jne  C e n tru m  
K u l tu ra ln o -O św ia to w e  w  Lublinie .

spotkania
Nie wszycy zapew ne  wiedzą o tym , że już ćw ierć  w ie k u  działa 

w  U niw ersy tec ie  W arszaw sk im  In s ty tu t  Języ ka  i K u l tu r y  Polskiej 
dla C udzoziem ców  — „ Po lon icum ”. Jeg o  za łożen iem  było o rgan izo ­
w an ie  corocznych w a k a c y jn y c h  k u r s ó w  dla p o lon is tów  i  s law is tó w  
z różnych  k ra jó w  w sp ó łp raca  z o ś ro dk am i s law is ty czn y m i za. g r a ­
n icą  o raz  z a o p a t ry w a n ie  tych pla.cówek w p om oce  n a u k o w e  i d y ­
dak tycz ne .

Z biegiem  lat obszar dz ia łan ia  „P o lo n icum ” znacznie  się rozsze­
rzył. O rgan izo w an e  są  lek to ra ty  dla o bco k ra jow ców  s tu den tó w  
.i s ta ż y s tó w  — od b y w ający ch  s tud ia  w  UW, p rzyg o tow u je  s ię  k a n ­
dy d a tó w  na. lek to rów  języka  polskiego, zb ie ran e  są in fo rm ac je
o dz ia ła lności  ośrodków  po lon is tycznych  i o po lonikach.

„P o lo n icu m ” u trz y m u je  k o n ta k ty  z .un iw ersy teck im i ośrodkam i 
eu rope jsk im i,  do k tó ry c h  w ysyła  spec ja ln ie  p rzy g o to w y w an e  m a t e ­
ria ły .  O dbiorcam i tych  m a te r ia łó w  jes t  b lisko  250 p laców ek n au k o w o ­
-badaw czych  i k u l tu ra ln y c h  w  w ie lu  k ra ja c h  świata.

Podstaw ow ym , o gn iw em  dzia ła lności „Polonilcum” są  n a d a l  k u rsy  
języka  polskiego, dla  cudzoziemców: w  s ie rp n iu  dla s tu d e n tó w  we 
w rze śn iu  dla. s tażystów  i p raco w n ik ó w  n a u k o w y c h  oraz  oolonistów 
zagranicznych, a  zimą, w  p rze rw ie  m iędzysem estra lne j ,  d la  s tu d e n ­
tów  i po lon istów  w łoskich . W y k ład ow cam i są p rac o w n ic y  U n iw e r ­
sy te tu  W arszaw sk iego  o raz  in n ych  p laców ek  un iw ersy teck ich ,  
a ta k ż e  tw órcy  i działacze ku l tu ry .

N a jis to tn ie jszą  ro lę  w  dziele  p ro p a g o w an ia  języka  polskiego 
w świecie odgryw a k i lk a  tys ięcy  nauczycie li  polonijnych, p r a c u ją ­
cych w  licznych szkołach i k u r s a c h  n auc zan ia  języka polskiego na 
c a ły m  świecie. Oni, j a k  rów nież  ich  organizacje ,  czynią  w iele, aby  
zapew nić  dzieciom, m łodzieży  i doros łym  p o b ie r a ją c y m  n a u k ę  jak  
na jlepsze  w a ru n k i  nauczania .



Od ponad  20 la t  in ten sy f ik u ją  swe d z ia łan ia  T o w arzy s tw o  Ł ącz­
ności z P o lon ią  Z ag ran iczn ą  „Polonia  i w yższe uczelnie w  K ra ju ,  
p rzy  k tó ry c h  pow sta ły  o środk i n au czan ia  języka polskiego i dc- 
g łębnego zapoznan ia  się z k u l tu r ą  i w spółczesnością  Polski.

Od p a r u  la t  Związek N auczyc ie lska  Polskiego, w  dniu  8 s ierpnia ,  
rokrocznie  o rgan izu je  Dzień Nauczycie la  Polonijnego. W rok a b ie ­
żącym, w  k tó r y m  obchodzony  jes t jub i leusz  75-lecia ZN P i £5-lecia 
T ow arzy s tw a  „P o lo n ia”, oprócz D nia  Nauczycie la  P o ls k :ego za ­
in a u g u ro w a n o  n ow ą  im prezę , a m ian ow ic ie  S po tk an ie  N auczyc ie l’. 
Po lon ijnych .  Miało ono na celu zapo znan ie  z p a tr io tyczn ym i i pc- t 
s tępo w y m i t r a d y c ja m i  dzia ła lności Z w iązku  N auczyc ie ls tw a  w  Pol-  , 
sce, dalsze zac ieśn ien ie  w sp ó łp racy  m iędzy  nauczyc ie lam i k ra jo w y m i 
i po lon ijnym i,  a p rzede  w szystk im  om ów ien ie  możliwości p ro p a g o ­
w a n ia  i n aucz an ia  języka  polskiego w śród  Polonii i zapoznanie  jej 
z polską  k u l tu rą .

W ra m a c h  sp o tkan ia  zorgan izow ano  sem in a r iu m  pośw ięcone m e ­
todyce nau czan ia  języka  polskiego. P rzed  a u d y to r iu m  złożonym 
z po n ad  100 nauczycie li  po lon i jn ych  z 14 k ra jó w  św ia ta  w ys tąp i l i  
w y b itn i  n au ko w cy  polscy, m . in . : p ro f d r  hab. J. Miąso, prof. d r  
hab. M. Szymczyk, doc. dr hab. H. R ybicka.

U czestn icy  sem in a r iu m  mieli także  okaz ję  zwiedzić Polskę, m.in. 
G dańsk ,  M albork ,  Że lazow ą Wolę, W arszaw ę, a  także w y m ien ić  m ię ­
dzy sobą i z ko legam i ze S ta rego  K r a ju  uw agi i spos trzeżen ia  z z a ­
k r e s u  m e to d y k i  nauczan ia .  W t r a k c ie  spo tkan ia  zo rg an izow ano  w y ­
s ta w ę  ze sprzedażą  książek, podręczników , n a g ra ń  i innych  pomocy 
nau ko w y ch .  S w oją  ekspozyc ję  m ia ło  rów nież  W y d aw n ic tw o  E po ka-  
-Slajd.

W Polsce u k aza ły  się dwie now e pozycje p rzygo tow ane  p rzez  Po- f
Ionijne C e n tru m  K u l tu ra ln o -O św ia to w e  U n iw e rsy te tu  im. M arii  )
C urie -S k ło do w sk ie j .  W  n ak ła d z ie  1000 egzem p la rzy  w yd an a  została i
p o lsk o -francu sk a  w ers ja  książk i S ta n is ła w a  Leszczyńskiego pt.  „Tańce j
L u b e lsk ie ”. Je s t  to w y d a w n ic tw o  a lb u m o w e  z k o lo row ym i zd jęc ia-  i
mi. K siążka  t a  w zbudz iła  duże za in te re so w an ie  w śród  uczes tn ików  •
S tu d iu m  Folk lo rys tycznego  dla in s t ru k to ró w  zespołów polonijnych.

U kaza ł  się tażke  „ P o rad n ik  m e tod yczn y  dla nauczycie li  p o lo n i j ­
n y c h ” , pod r e d a k c ją  K sz im ie ry  K ra k o w ia k  i J a n a  M ań dz iuk a  
N ak ład  te j  pozycji w ynosi 800 egzem plarzy .  K siążka  zosta ła  w r ę ­
czona uczestn ikom  z jazdu  nauczycielskiego z okazji 75-lecia Z w iązku  
N auczycie ls tw a Polskiego.

MAŁGORZATA KĄ PIŃ SK A
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

M O D L I T W...
B r a z y l i a

B razylia ma 101 m ilionów  m ieszkańców  
głów nie pochodzenia afrykańskiego i europej­
sko-portugalskiego. Obejm uje ona połow ę su- 
bkontynentu latynoam erykańskiego. Chrześ­
cijaństw o w  tym kraju pojaw iło się najpierw  
z  portugalskim i zdobyw cam i na początku  
XVI stulecia. Przez praw ie 400 la t Kościół 
R zym skokatolicki był oficjalnym  Kościołem  
kraju.

W szelkie próby francuskich hugenotów  w  
1555 r. i reform owanych holenderskich w  
1624 r., zm ierzające do w prowadzenia prote­
stantyzmu, zostały zd ław ione przez w ładzę 
kolonialną. Także ekspansja tradycyjnych re- 
ligil afrykańskich w  w yniku handlu n iew o l­
nikam i i przybycie im igrantów  protestanc­
kich nie zm ieniło niczego w oficjalnej sytua­
cji. Brak w olności religijnej ham ow ał działal­
ność m isji protestanckich. R ównież gdy pod 
koniec ubiegłego stu lecia przeprowadzono 
rozdział m iędzy kościołem  a państw em  (1889) 
i zagw arantowano konstytucyjnie wolność re­
ligijną, liczha protestantów  pozostawała p o ­
czątkow o niew ielka. Tym bardziej godny u­
wagi jest dzisiaj wzrost K ościołów  proteslan- 
ckich — luteran i prezbiterian, a zw łaszcza  
ruchów zielonośw iątkow ych. Przede w szyst­
kim  odnosi się to do w ielk ich  obszarów  
slum sów , których pow stanie było nieuchron­
nym skutkiem  rozwoju przem ysłow ego i 
nagłego wzrostu w ielkich miast.

Kościoły przejm ują w  tym kraju, który ma 
najw iększy przyrost ludności, tradycyjnie 
w ażną rolę w  rozwoju, w ychow aniu i prany 
społecznej. R zym skokatolickie parafie lokal­
ne i grupy zielonośw iątkow e są szczególnie 
aktyw ne w  slum sach i w pływ  ich stale roś­
nie. W szędzie um acnia się świadom ość, że 
poważne problem y społeczne wym agają  
w spólnego działania. W zrasta współpraca  
ekum eniczna: w spólne zaangażowanie w  ob­
ronie praw człow ieka, kom itety ekum eniczne 
do spraw służb społecznych i w spóln ie opu­
blikow anie N ow ego Testam entu są pierw szy­
mi postępam i w  te j dziedzinie. 93°/i ogółu  
ludności stanow ią rzym skokatolicy. Sobór 
W atykański II dał im now e im pulsy do ak ­
tyw nego zaangażow ania się na rzecz spra­
w iedliw ości społecznej. Można oczekiwać, że 
także w izyta  papieża Jana Paw ła II na po­
czątku lipca br. w  Brazylii przyczyni się do 
talszego skonsolidow ania rzym skokatolikow  
■raz do jeszcze w iększego ich udziału — 
wspólnie z chrześcijanam i innych w yznań — 
v rozw iązyw aniu nabrzm iałych problem ów  

politycznych społecznych i gospodarczych.
Św ieccy, kapłani i biskupi K ościoła Rzym ­

skokatolickiego, zw łaszcza w  północno- 
w schodniej części Brazylii, sprzeciw iają się 

pociągnięciom  rządu, który często reprezen­
tuje bardziej interesy zagranicznych inw esto­
rów niż w łasną ludność. W ielu chrześcijan  
składa żyw e św iadectw o m iłości chrześcijań­
skiej w  w alce o prawa dla biednych i ucis­
kanych, N a płaszczyźnie instytucjonalnej

rzuoa się w oczy godny uw agi rozwój K ościo­
ła R zym skokatolickiego z 19 diecezji w  1900 
r. do 210 w 1911 r.; rozwój ten jest odzw ier­
ciedleniem  dążenia do stworzenia jednostek, 
którym i można adm inistrować w sposób bar­
dziej skuteczny.

Na uwagę zasługuje w pływ  kultów  afro- 
-brazylijskich, i to nie tylko w  dzielnicach  
nędzy. Spirytyzm  jest typowym  zjaw iskiem  
brazylijskim ; podczas gdy sprawozdania rzą­
dow e powiadają, że tylko 2B/a ludności Bra­
zylii uczestniczy w  posiedzeniach spirytys­
tycznych, niektórzy obserwatorzy oceniają, że 
niem al 10°/o w szystkich m ieszkańców  znajdu­
je się pod w pływ em  tego zjawiska parareli- 
gijnego.

Lista K ościołów  

Armia Zbawienia
Ewangelicki K ościół Z ielonośw iątkow y ..Bra­
zylia dla Chrystusa”

Kościół Chrześcijańsko-Reform owany B ra­
zylii
Kościół Episkopalny Brazylii 
Kościół E w angelicko-K ongregacjonalny Bra­
zylii
Kościół E w angelicko-Luterański Brazylii — 
Synod Missouri
K ościół E w angelicko-R eform ow any w Bra­
zylii
Kościół Ewangelicki W yznania Luterańskiego  
w  Brazylii
K ościół M etodystyczny w  Brazylii 
Kościół Prezbiteriańskl Brazylii 
K ościół Rzym skokatolicki w  Brazylii 
Latynoam erykański K ościół Reform owany  
U nia B aptystów  Brazylii
Związek W olnych K ościołów  Luterańskich  
Brazylii
W olny K ościół M etodystyczny w  Brazylii 

Do naszej m odlitw y dołączam y też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na p łasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inam y rów nież w szystkie ruchy I 
społeczności chrześcijańskie, które zwiastują  
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

Podziękow anie i prośba

D zięk u jem y  Bogu  
za natura lne  bogactwa Brazylii;  
za odw ażnych  m ę żc zy zn  i odw ażne kobiety,  
które angażu ją  się przede  w s z y s tk im  w  p ó ł­
nocno-w schodn ie j  części Brazylii  na rzecz 
sprawied liwości społecznej:  
za w zros t  Kościołów w  Brazylii .
P rosimy Boga
0 chrześcijan w  Brazylii ,  szczególnie o tych,  
k tó r zy  poświęcają  sw e  życie służbie  dla Boga
1 sw oich  w spó łobyw ate li;  o odw ażną  w a lkę  
w ie lu  chrześcijan w  obronie sprawiedliwości  
i godności człowieka;
o naród Brazylii ,  zw łaszcza  o jego p r z y w ó d ­
ców, by Harował im  w łaśc iw e  poczucie odpo*

wiedzialności podczas dysponow ania  bogac­
tw a m i  kraju;
o w szy s tk ie  Kościo ły  by w spóln ie  w y s tę p o ­
w a ły  w  obronie zna jdu ją cych  się w  m n ie j ­
szości grup ludności,  zw łaszcza  p lem ion  in ­
d iańskich  dorzecza A m a zo n k i;
o pomoc w  zw ias tow aniu , aby Ewangelia  b y ­
ła głoszona w  calej  sw e j  pełn i i padała na 
ż y z n y  grunt.

M odlitw a  Tito de Alcenara

Panie Jezu, zd e jm i j  zasłonę z naszych  oczu, 
b y śm y  m ogli oglądać blask T w e j  chwały.  
Udziel n a m  T w o je j  mocy, b y śm y  mogli  się 
stać w ie rn y m i  uczes tn ikam i radości i c ierpie­
nia Tw ego  Królestwa.

M odlitwa  Heldera  Camary

Panie, św ia t po trzebuje  wspaniałego bogac­
twa, które reprezen tu je  młodzież. Pomóż  
m ło d y m  ludziom. Oni posiadają n ie w ycze rp a ­
ne bogactwo przyszłości...  Nie dopuść, by  
zepsuło ich ła tw e  życie, by  trudności zgasiły  
ich od najgorszego z w szys tk ich  n ieb ezp ie ­
czeńs tw  — p rzyzw ycza jen ia  się do bycia  
w ew n ę tr zn ie  starymi, a ty lko  zew nę tr zn ie  
młodymi.

A  TO CIEKAWE...
Od n iepam ię tnych  lat h e rb a ta  i k aw a s ta ­

now ią  uzupełnienie  naszego codziennego j a d ­
łospisu. H e rb a ta  pochodzi z Chin, Japonii, 
J a w y  i Cejlonu. Ju ż  w IV w ieku  naszej ery  
była używ ana  p rzez  m nichów  buddyjsk ich  w  
Chinach, ale wyłącznie jako  lek  zwalczający 
n a d m ie rn ą  senność. W 400 la t  później zaczę­
to pić w  C hinach  herba tę ,  t r a k tu ją c  ją  jako 
luksusow y napó j-p rzysm ak . P rzy rząd zano  ją 
w tedy  zupełn ie  inaczej niż  to czynimy dziś. 
Była to pó łp łynna p a s ta  sporządzona z rozgo­
tow anych l is tków  herbaty , zmieszanych z 
top ionym  masłem. Dopiero znacznie później 
zaczęto używ ać n ap a ru  herbacianego.

W XV w ieku  zwyczaj picia he rb a ty  znany  
był już  w  całej Azji. W  ro ku  1559, poprzez 
Portugalię , t ra f ia  h e rb a ta  do Europy. W roku 
1666 angielscy lekarze zaczynają  zalecać picie 
he rb a ty  jako n a po ju  zdrowotnego. Ale nie 
wszyscy byli tego zdania . H e rb a ta  ma w ielu  
p rzec iw ników  i w  n iek tórych  k ra ja ch  sp rze­
daż jej jes t  zakazana!  Byli też w ielcy  e n tu ­
zjaści herbaty . K ró l angielski (jak to u t r w a ­
lono w  k ron ikach  dw orsk ich  XVII wieku) 
K aro l Drugi czuł się uszczęśliwiony, gdy 
pew nego razu o trzym ał od bogatych kupców  
w  podarunku.. ,  d w a  fu n ty  herbaty . Dodać 
trzeba, że w tych czasach h e rb a ta  była  b a r ­
dzo droga.

K aw a  tra f i ła  do naszego jadłospisu  znacz­
nie później niż herba ta .  O dkry ł k a w ę  szeik 
El Szasil w  połowie X V  w ieku w  Jem en ie  
(tam w łaśnie  zn a jd u je  się miasto  Mokka). 
W onny czarny  napój szybko znalazł m nóstw o 
zwolenników. Ju ż  w roku 1511 odbyła się w 
Mecce spec ja lna  n a ra d a  pośw ięcona kawie. Z 
tego czasu w yw odzi się — obow iązu jący  
przez długie la ta  w  całym święcie is lam skim
— zakaz  picia k a w y  uznanej wówczas za n a ­
pój szkodliwy.

Do E uropy  p rzyw ędro w ała  k a w a  w  roku 
1517. I tu  picie k aw y  zw alczane było u p o r ­
czywie przez ówczesne w ładze  kościelne i 
pań s tw o w e  — jako  obyczaj „nieprzyzw oity” ! 
Ale ludzie i  t a k  pili kawę, tylko pokątnie ,  w 
ukryciu.

Do Polski zaś „czarny napó j"  przybył w raz  
z w o jsk am i k ró la  Ja n a  Sobieskiego, w ra c a ją ­
cymi spod Wiednia.

T ak  było daw nie j ,  a dziś? Jak  ten św iat 
się zmienią

A.  M,
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Józef I. Kraszewski
K tóż z  m iłośn ików  Literatury p iękne j nie 

zna tego n azw isk a?  K to  z n a s  n ie  czy ta ł  „S ta ­
re j  b a śn i”, „C ha ty  2 a w s ią ” czy „H rab in y  Co- 
s e F ?  M ow a tu , oczywiście, o  Józefie Ignacym 
K raszew sk im  — p isa rzu  ciągle  łubianym , 
ciągle poczy tnym  i c iągłe  jeszcze p odz iw ia­
nym . Dziś, ipo 80 la tach  od śm ierci au to ra  
..Starej b a śn i”, jes t  on n a d a l  n a jba rd z ie j  po­
czy tnym  pow ieściopisarzem  polskim. Jego 
twórczość przeżyw a ja k b y  d rugą  młodość, r e ­
nesans. K raszew sk iego  czy ta ją  w szyscy c h ę t­
nie. bez w zg lędu  na  wiek, wykształcenie ,  u p o ­
dobanie. J a k a  jes t w ięc  przyczyna aż t a k  dużej 
poczytności? N a  to  p y tan ie  n ie  t ru d n o  z n a ­
leźć odpowiedź. Powieści h is toryczne  i tzw 
obyczajowe zawsze m ia ły  i m a ją  licznych 
zwolenników. K raszew ski,  będąc  zaw sze  r z e ­
te ln y m  kronikarzem , po tra f i ł  obok p ra w d y  
his torycznej w p row adzić  do  sw ych  powieści 
postacie fikcyjne, k tó re  w p raw d z ie  pozostają 
w  c ien iu  ty ch  p raw dziw ych ,  a le  są za to  ży w ­
sze, ciekawsze, bliższe czytelnikowi. I choć 
twórczość K raszew skiego  jes t  bardzo  n ie ró w ­
na, obok w sp an ia łych  dzieł, tak ich  ja k :  „K ró ­
lew scy sy no w ie”, „Z ygm untow skie  czasy” czy 
„M asław ”, w  doro b ku  sw y m  m a  on  sporo p o ­
zycji słabszych, p isanych  w pośpiechu, to jed ­
n ak  naw e t n a jbardz ie j  w y b redn y  czytelnik 
znajdz ie  coś d la  siebie w  te j  t a k  olbrzymiej,  
m ożna  n a w e t  powiedzieć g igantycznej tw ó r ­
czości. P o dobne  w a lo ry  posiad a ją  rów n ież  p o ­
wieści obyczajow e Kraszewskiego. Żywa, c ie ­
ka w a  fabuła ,  in te resu jąca  tem a tyk a ,  dosk on a­
ła  znajom ość wsi — w reszcie  pozy tyw ni b o ­
ha te ro w ie  — często św ie tn ie  od m alo w ane  p o ­
stac ie  kobiece, (np. „M acocha”), to  wszystko 
przyciąga czyte lnika. Aż t ru d n o  uwierzyć, że 
w  jed ny m  życiu t a k  w ie le  m ożna  zdziałać, 
t a k  w ie le  w reszcie  nap isać  (300 książek).

Pisarz, choć urodzony w  W arszawie, w ię k ­
szość życia  spędzi ł na  Podlasiu , W ołyniu  i na  
obczyźnie — w Dreźnie. Do Białej Podlask ie j  
przybył on w  ro k u  1822, by  zam ieszkać tu  do 
ro k u  1826. Dziś t r u d n o  pow-iedzieć. czym  k ie ­
row ali  się rodzice przyszłego p isarza, w y sy ­
ła jąc  go do Szkoły W ydzia łowej,  zw anej w t e ­
dy  A kadem ią  Bialską. P rzypuszczaln ie  Szko­
ła W ydzia łow a w  Białej Podlaskiej m iała  d o ­
brą  ren om ę  i n a  Podlas iu  cies7yła się dużym  
uznaniem.

„Dom, w  k tó ry m  zam ieszkał nasz  svn, był 
duży i schludny, i  zn a jd o w a ł się n iezby t  d a ­
leko od szkoły” — w sp o m in a ją  rodzice  p is a ­
rza. Szkoda tylko, że dom ten nie  zachował 
się do dnia  dzisiejszego. W iadom o tylko, że 
był to  d om  d rew niany ,  z dużą  b ra m ą  w ja z d o ­
wą i p o d w ó jn y m  p iękn ie  za ry so w any m  szczy­
tem. „W  ty m  to  domu, n a  s trychu, p ie rw szy  
raz  ro zm iłow ałem  się w  s ta ry c h  k s iążkach ”
— nap isze  później K raszew ski w  jed n am  ze 
swoich u tw orów , za ty tu łow anych  „W obrazach 
z życia i ■podróży’’. L a ta  szkolne spędzone 
w  Białej Podlaskiej , jak  rów nież  sam o  m ia ­
sto, m us ia ły  w  przyszłym  p isa rzu  pozostawić 
ślad. m iłe  w spom nien ia ,  skoro  w  59 la t  póź­
niej poświęci tem u  m ias tu  powieść h is torycz­
ną pt. „Na b ia lsk im  z a m k u ”. Powieść sp o tk a ­
ła się z do b ry m  przy jęc iem  i ukaza ła  się na  
łam ach  tygodn ika  . B 'uszcz” w  ro k u  1802, jako 
trzy nas ta  powieść z epoki pan ow an ia  Sasów 
w  Polsce, S y tuac ja  au to ra  zap ew n e  n ie  była 
ła tw a. W  c iągu  dziesięciu la t  p racy  n a d  cy­
k lem  tzw  powieści saskich  zebra ł  ty le  m a ­
ter ia łu ,  poruszył tyle s p r a w  m n ie j  i w ięcej 
w ażnych n a tu r y  politycznej, społecznej i o b y ­
czajowej, ty le  p rzeróżnych  pomysłów, że w e ­
dług wszelkiego p rzew id yw an ia  ta  os ta tn ia  — 
trzynasta ,  pow in na  po w tarzać  w y darzen ia  
wcześniej opisane. A je d n a k  t a k  n ie  jest. 
Z w y ją tk ie m  w ą tk a  rom ansow ego  (dziejów 
miłości Damazego B u try m a  i Fakstysi Z abor­
skiej), problemy, jak ie  znalazłv  m ie jsce  ,.Na 
b ia lsk im  z a m k u ’’, są nowe, n ie  spo tykane

W ierzę  w e  w szys tko ,  co p iękne  i święte,
W  p rzy ja źń  wierzę, w  miłość w ierzę;
W  to, co nad ro zum  w yższe ,  m yś lą  nie

ścignizte.
Co nie ze świata początek swój bierze

I nie kończy się na świecie.

W ierzę w  p ro m ień  natchnienia zsy łany
poecie,

W ierzę w  każde  serca bicie;
Nie w  jedno, ale w  setne, n ieskończone życie, 
W e w szys tko ,  czego głodna dusza łaknie.
Za c zy m  tęskn im , co nam  braknie.

1 wierzę, że gdy dw ie  się napotka ją  dłonie, 
D wa serca, w  k tó rych  jed en  ogień płonie,
W k tórych  je d n y m  , ogniem ideały palą: 

Serca się kochać będą, choć dłonie oddalą  
Józef I. K raszew ski 

W co w ierzę  (fragment)

w  innych  u tw orach .  K raszew sk i odznaczał się 
bow iem  n iew y cze rpan ą  pomysłowością, głę­
boką w iedzą  h is toryczną  i dysponow ał w ie lk i­
m i m ożliw ościam i ar tystycznym i.

Z am ek  w  Białej Podlaskiej znał doskonale 
jeszcze z la t  szkolnych. Ju ż  w te d y  zapew ne  
budził  on w  przyszłym  p isarzu  re f leks je  n a ­
tu ry  ogólnej. „W obrazach  z życia i podróży” 
t a k  pow iedzia ł  on o b ia lsk im  zam ku : „Ten 
zam ek  niegdyś obronny, te  w a ły  zarosłe li­
pami, a  w śró d  nich, w  ich w ia n k u  późnie j­
szego życia pałace, oficyny, kaplice, groty  m a ­
l u j ą  i  p rzy p o m in a ją  w iek i na jazdów , wojen, 
n iepokojów, w iek i przem ocy  arys tokracj i ,  ta k  
nieszczęściem, si lnej w  osta tn ich  czasach, k tó ­
r a  d rą c  ze sobą  i ze szlachtą, du m n ie  brząkała
o szablę, w  niej ty lko  w idząc  kodeks p ra w a  
d la  siebie  — aż  póki i  szabla, i  ręka ,  co nią 
potrząsała ,  n ie  upad ły  w proch n a  zaw sze” .

Powieść „Na b ia lsk im  zam k u ”, choć n ie  n a ­
leży zap ew ne  do na jw iększych  osiągnięć K r a ­
szewskiego, jes t  je d n a  godna u w a g i  i Etano­
w i u d a n e  zakończenie  całości saskiego cyklu. 
U w ażn em u  czytelnikowi, a szczególnie m iesz ­
k ańco m  Białej Podlaskiej i  okolic, p rzypom ni 
d a w n e  dzie je  m ias ta ,  jego w zlo ty  i upadki,  
blaski i cienie.

w Białej Podlaskiej
Społeczeństwo Białej Podlaskiej i o jcowie 

m ias ta  n ie  zapom nieli  o w ie lk im  pisarzu. 
Jeszcze w  la tach  m iędzyw ojennych  u fu nd u -  
w an o  pisarzow i s k ro m n y  pomnik, a  Szkołę 
Wydziałową, z w an ą  w te d y  A k a d e m ią  Bialską, 
do k tó re j  uczęszczał Józef Ignacy  Kraszewski,  
dziś G im n a z ju m  i L iceum  n azw an o  im. 
J. I. Kraszewskiego.

L a ta  1928— 1939, aż  do  w y b u c h u  drugiej 
w o jn y  św iatowej,  były d la  m ia s ta  bardzo  p o ­
myślne. Z całego n iem al Podlas ia  ściągali n a j ­
zdolniejsi uczniow ie  do bialskiego g im nazjum , 
gdzie w yk ład a l i  znakom ic i profesorow ie  i p e ­
dagodzy. D obrze się rozw ija ła  P o d laska  W y­
tw ó rn ia  Sam olo tów  (PWS). W początkach lat 
dw udziestych  zakończono budow ę dw orca  ko­
lejowego. Niestety, am b i tn e  p la n y  miasta  
p rz e rw a ła  wojna. Ale n a w e t  w  czasie  o k u ­
pacji m ia s to  żyło i  walczyło. W ielu  a b so lw en­
tów  i  uczniów bialskiego g im naz jum  podjęło  
w alkę  z  o ku pan tem , a większość profesorów 
zaczęło organ izow ać  t a j n e  nauczanie .

N ależy jeszcze dodać, że p o  ukończeniu 
szkoły w  Białej Podlask ie j  przyszły  p isarz  
w yjechał do  Wilna, gdzie s tud iow ał l i t e r a tu ­
rę. A resz tow any  przez w ładze  ca rsk ie  nie 
ukończył un iw e rsy te tu  w ileńskiego. B raki 
w  w yksz ta łcen iu  n a d ra b ia ł  p isa rz  sam oksz ta ł­
cen iem  i w ytężoną  pracą .  Był p raw dz iw y m  
ty ta n e m  pracy . O bok powieści u p ra w ia ł  
poezję, d ram a t ,  był zdo lnym  m alarzem , h is to ­
rykiem , k ry ty k iem  li te rackim , uzdolnionym  
publicystą ,  a  pon ad to  b ra ł  czynny  udział 
w  życiu po li tycznym  i  społecznym kra ju ,  żywo 
reag u jąc  n a  wszelkie  w ydarzen ie  w spółczes­
ności, Oczywiście, p rzy  t a k  o lb rzym im  z am ie ­
rzen iu  i rozm achu  n ie  wszystko, co wyszło 
spod p ió ra  pisarza, m a  jed nak ow ą  w artość ;  
zd arza ją  się p ra ce  słabe, n iedopracow ane ,  n a  
k tórych  znać pośpiech. Z naczenie  K ra sze w ­
skiego w  li te ra tu rze  i k u l tu rze  naszej jes t 
bardzo  doniosłe: w  pow ieściach społecznych 
zachęcał do pracy, nau k i ,  do poszanow ania  
godności cz łow ieka; w  pow ieściach h is to rycz­
nych budził uczucia pa tr io tyczne  i udostępniał 
poznanie  przeszłości ta m ,  gdzie książka  n a u ­
k ow a  n ie  docierała.

W arto  jeszcze przez chw ilę  zastanowić  się 
nad  tym , k tó re  powieści K raszew skiego  za li­
czyć na leży  do jego na jw iększych  osiągnięć? 
J e s t  ich n a  pew n o  sporo. Większość k ry tyków  
na jw yże j ocenia „S ta rą  b a śń ” i „C hatę  za 
w sią” . T a  o s ta tn ia  cieszyła się w  la tach  m ię ­
dzyw ojennych  n ie s łabn ącą  poczytnością, była 
n a w e t  p rz e ra b ia n a  n a  sztukę tea tra lną .  
W  obozach cygańskich  m ożna  ją  było po do b ­
no znaleźć „zaczy taną’1 do p ra w ie  ca łkow ite ­
go zniszczenia. Inn i badacze  powieści K r a ­
szewskiego na jw yże j  ocenia ją  „ Z y gm un tow ­
skie czasy”, „Brtih la” i „H rab inę  Cosel”. jak  
dotąd  jed y n ą  s f i lm o w aną  powieść K ra szew ­
skiego, a  szkoda, W ydaje  się, że  k in e m a to g ra ­
fia polska  w łaśn ie  w  tw órczości w ielk iego p i­
sa rza  zna laz łaby  w dzięczne pole do popisu. 
Z m n ie j  znan ych  powieści w a r to  zwrócić 
uw agę  n a  „Dziennik S e ra f in y”, „Pan  m a jo r  — 
Na w schodzie”, „M oritur i" ,  „ResiJrrecturi” 
o raz  „Żyw ot i sp raw y  IM  p a n a  M edarda  
z Gołczwi Pe łk i u  no t  fam il i jnych  sp isane"  — 
powieści zw iązanych z Lublinem , m iastem  
tak  b lisk im  sercu  każdego m ieszkańca  Polesia.

Dziś B ia ła  P o d laska  p od trzym uje  daw ne  
d obre  t r a d y c je  — jes t  w o jew ód zk im  miastem, 
znacznie  w ięk szy m  od przedw ojennego. Wielu 
abso lw en tów  bialskiego liceum  im. J. I. K r a ­
szewskiego zdobyło  wyższe w ykszta łcen ie
i z a jm u je  w ysokie  s tanow iska  n ie  ty lko  
w  sw o im  ro d z in n y m  mieście. B ow iem  pamięć
i im ię  w ielkiego p isarza, a u to ra  k s iążk i o tym  
mieśc ie  — „Na b ialskim  za m k u ” — zob ow ią ­
zuje.
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czywiście, nie sposób omówić 
tu ta j  w szystk ich  za truć , k tó ­
re, n ies tety , ta k  często o b se r ­
w u je m y  u dzieci. O g ran ic zy ­
m y  się ty lko do tych n a jc z ę ­
ściej spo tykanych .  Całość te ­
m a tu  podzielić m ożna  i.a 
dw ie  części: z a tru c ia  lekam i i 
za truc ia  su b s ta n c ja m i  c h e ­
m icznym i.  Nie będz iem y o m a ­

wiać za truć  grzybam i, bo to już inna  
s p r a w a  i dotyczy rów nież  dorosłych, a 
m y m ów ić będz iem y ty lko  o dzieciach. P o ­
m in iem y  też za tru c ia  gazam i, bo są one 
raczej rzadkie .

Z a tru c ia  le k a m i w y s tę p u ją  w w ieku  
dziec ięcym najczęśc ie j  i s tan ow ią  przeszło 
50°/o w szys tk ich  za tru ć  p rzy p ad k o w y c h  u 
dzieci.

A ntybio tyk i,  jak  w szy s tk im  w iadom o, 
są potężną  b ro n ią  m ed ycy ny  w  w alce  z 
cho rob am i zakaźnym i i in fekc jam i w y ­
w o łan y m i p rzez  bak te r ie ,  p ie rw o tn iak i  i 
grzyby. Nie są to je d n a k  śro dk i  ca łk o w i­
cie bezpieczne. P o dan e  w n a d m ie rn y c h  
daw k ach  lub spożyte p rzy p ad k o w o  p rzez  
dziecko m ogą  być p rzyczyną pow ażnych  
pow ik łań .  P rzy p o m n ieć  rów n ież  należy, że 
og rom na większość an ty b io ty k ó w  p rzen i­
ka do k rw i  płodu, rów n ież  są w śró d  n ich  
takie ,  które, ja k  s t re p to m y c y n a  czy de- 
treo m ycy na ,  pow odow ać  m ogą  jego u szk o ­
dzenie.

O b jaw y  za tru c ia  przy n a d m ie rn y m  spo­
życiu an ty b io ty k ó w  są dość c h a r a k t e r y ­
styczne, dotyczą przede  w szystk im  p rz e ­
w odu po karm ow ego  — b iegu nk a ,  w y m io ­
ty, nudności,  w  os t rych  za t ru c iach  czasa­
mi o b se rw u jem y  rów nież  zaburzen ia  u k ła ­
du k rążen ia .

S u lfonam idy ,  m a jące  podobne działanie  
jak  an ty b io ty k i ,  przy  za tru c iu  n a d m ie rn ą

ci. Lżejsze o b jaw y  za tru c ia  to głęboki 
sen, t r w a ją c y  24—36 godzin, n ie  o b se rw u ­
je się je d n a k  rów noczesnego  zaburzen ia  
akcji serca i oddechu. Dziecko po obu­
dzeniu  jes t  trochę oszołomione i p oc zą t­
kow o chodzi n iepew nie . W ciężkich z a t r u ­
ciach lek am i n a se n n y m i w y s tę p u je  ca ł­
k o w ita  u t r a t a  p rzy tom ności ,  dziecko nie 
r e a g u je  na  bodźce bólowe (np. ukłucie  
szpilką), spad ek  c iśnienia ,  upośledzenie  
czynności nerek ,  obniżenie, a  nas tęp n ie  
w zrost  ciepło ty  ciała. Czas snu  w yd łuża  
się do 4— 6 dni. N ależy spodziewać się 
o b jaw ów  ciężkiego za truc ia ,  jeśli m a łe  
dziecko 2— 3 letn ie  po łknęło  parę, a  s t a r ­
sze k i lk a  tab le tek  n a se n n y ch  d la  d o ro ­
słych, i jeśli i ie w y s tąp i ły  sam ois tne  w y ­
mioty.

W itam in y  — w y d aw ać  się może, że w i­
ta m in y  na leżą  do leków  całkow icie  n ie­
szkodliwych. J ed n ak że  tak  w ca le  n ie  jest! 
N iek tóre  w i ta m in y  p odane  jednorazow o 
w  zby t dużej dawce, lub  p od aw an e  długo 
w d a w k a c h  p rz e k rac za jący ch  zapo trzeb o ­
w a n ie  o rgan izm u, d o p ro w ad za ją  do h ip e r -  
w itam inozy ,  co o d p o w iada  o b jaw om  z a ­
truc ia .  Do w itam in ,  k tó re  najczęście j p o ­
w odu ją  za trucie  u dzieci należą w i ta m i ­
ny A i D.

W itamina A jest stosow ana profilaktycznie u 
niem ow ląt i dzieci, oraz w  niektórych stanach  
chorobowych. Przedaw kow anie w yw ołuje obja­
w y zatrucia, takie jak w ym ioty, niepokój, bez­
senność, brak apetytu, a w  późniejszym  okre­
sie czasem  łuszczenie się naskórka i pękanie  
skóry w  okolicy kącików  ust.

W itamina Di jest stosow ana profilaktycznie i 
leczniczo w  krzyw icy przede w szystk im  u n ie ­
m owląt. Nadm ierna ilość w itam iny D j, zwłaszcza  
w postaci tzw. dawek uderzeniow ych, może spo­
wodow ać objaw y zatrucia: dziecko nadmiernie  
się poci, nie chce jeść, tylko duża pije, jest 
ociężale. nierzaciKO w ystępują w ym ioty  i zapar­
cie, czasem  bezsenność 1 drgawki.

Zatrucia 
u dzieci

d aw k ą  d a ją  o b jaw y  inne  i g roźniejsze niż 
an tyb io ty k i :  w zros t  te m p e ra tu ry  ciała,
n ied ok rw is to ść  z żółtaczką, czasem  u szk o ­
dzenie  szp iku  i ne rek .  S u lfo n am id y  o 
p rzed łużonym  dz ia łan iu  są n iebezpieczne 
d la  n iem o w lą t  poniżej 3 m ies iąca  życia. 
W y ją tek  s tano w i tu często s tosow ana  u 
n a jm łodszych  dzieci su lfag uan id yn a ,  k tó ­
rą  p raw ie  n ie  w ch łan ia  się z p rzew o du  
pokarm ow ego.

L ek i  p rzec iw gorączkow e i p rzec iw bó lo ­
w e to —  jeśli idzie o dzieci — najczęśc ie j  
s tosow any  . P y ra m id o n ”. Z a truc ie  w y s tę ­
p u je  w  zw iązku  z je dn o razo w y m  p rz y p a d ­
ko w ym  p rzy jęc iem  zbyt dużej d aw ki.  
O b ja w y  za tru c ia  to s tan  pobudzenia ,  
d rgaw ki,  t ru d n o ść  w  od dychan iu .  Sa l icy ­
lany  — stosow ane  od dzies ią tek  la t  jako  
środk i przeciw gorączkow e, p rzec iw zap a l­
ne i p rzeciw bólow e to p rzede w szystk im  
p o p u la rn a  . .P o lop iryna” (aspiryna) .  O b ja ­
w y za truc ia  m ogą w y s tęp ow ać  u n ie k tó ­
ry c h  dzieci n a w e t  p rzy  p raw id ło w y m  
d aw k o w an iu .  N ależą do n ich  nudności,  
w ym ioty ,  bóle b rzucha ,  bóle głowy, szum 
w  uszacli.  W raz ie  w y s tąp ien ia  tak ich  
ob jaw ów  na leży  n a ty c h m ia s t  p rze rw ać  
p o d a i \ J n ie  Icku. P o lo p i ry n a  jes t  n ie w s k a ­
zana dla n a jm łodszych  dzieci. U n ie m o w ­
lą t  nie p o w in n a  w  ogóle bj>ć stosow ana.

Z a truc ie  Ickam i nasenn ym i jes t  s to ­
sunkow o często sp o tykane  w śród  innych  
za tru ć  u dzieci. P rzyczyną  jest n a d u ż y ­
w an ie  tych  leków  przez dorosłych z ró w ­
noczesnym  lek k o m y ś ln y m  po zostaw ian iem  
tab le te k  u  m ie jscach  dostępnych  dla dz ie ­

NiemowlĘ n ie sięgnie sam o po w itam iny, jeśli 
w i ę c  nie będziem y chcieli „popraw iać” zaleceń  
lekarza i nie damy dziecku witam in więcej niż 
nam lekarz zaleci!, n ie potrzebujem y się tego  
rodzaju zatrucia obawiać. Jedynie starsze dzie­
ci 2, 3, 4-letnie strzeżm y przed zatruciami lek a­
mi. Chowajmy w itam iny i w szelkie lek i w 
m iejscu niedostępnym  dla dzieci 1

Dużą ilość za tru ć  u dzieci w y w o łu ją  
różne zw iązk i chemiczne, za rów no  środki 
stosow ane w  gospodarstw ie dom ow ym , 
ja k  rów nież  środki ochrony roślin. Z a­
truc ia  ty m i ś ro d k am i są d o m e n ą  m ło d ­
szych dzieci — d w u  i t rzy la tków .

Środki czyszczące i p iorące  są n a  co 
dzień s tosow ane w  k a żd y m  gospodars tw ie  
dom ow ym . P a n u je  opinia ,  z resz tą  n ie ­
słuszna, że ś rod k i  te są nieszkodliwe. 
Ś rodk i  p iorące  z aw ie ra ją  zw iązki sy n te ­
tyczne , u su w a ją c e  tłuszcz i b rud ,  z a w ie ­
ra ją  często rów n ież  sk ład n ik i  w y b ie la jące
i zm iękcza jące  wodę. Ś rodk i  te  spożyte 
przez dziecko, a zdarza  to się n ieraz ,  p o ­
w o d u ją  os tre  p o d rażn ien ie  b łony  ś luzo­
wej p rzew odu  pokarm ow ego . O b jaw ia  się 
to w ym io tam i ,  b iegunką ,  n ie raz  z do­
m ieszką  k rw i  w stolcu. G dy  p o d e jrz e w a ­
m y ta k ie  za trucie ,  p o d a jem y  dziecku d u ­
że ilości m le k a  z b ia łk iem  ja jek ,  ale nie 
s ta ra m y  się w yw ołać  w ym iotów . K o n iecz ­
na  je s t  pomoc lekarza .

Środk i czyszczące, n ie raz  ład n e  i k o lo ­
rowe, w y g ląd a ją ce  dla dziecka „ape tycz­
n ie '1, z a w ie ra ją  rozpuszcza ln ik i  o rg an icz ­
ne, ja k  np. p ro d u k ty  naftow e, czasem d o ­
d a tk i  innych  związków, np, kw asu  szcza­
wiowego. O b jaw y  tak iego  za tru c ia  to w y ­

mioty, b iegunka ,  senność, zwolnienie  ak c j i  
serca, czasem u t r a t a  p rzy tom ności .  W 
ta k im  w y p a d k u  p o d a jem y  dziecku  ty lko 
p ły n y  obo ję tne  (wodę go tow aną,  herbatę),  
n ie po d a jem y  m leka ,  można też podać 
le k a r s tw o  na  przeć* yszczer.ie i koniecznie  
w ezw ać  lekarza .  Czasam i konieczne jest 
też umieszczenie  dziecka  w  szpita lu.

Z a tru c ia  p ro d u k ta m i  n a f to w y m i i roz ­
puszcza ln ik am i na leżą  os ta tn io  do dość 
częstych za tru ć  dzieci na jm łod szych  od
1 ro k u  życia do 3 la t .  Ś rodk i  te m a ją  sze­
ro k ie  zastosow anie  w  g ospodars tw ie  do­
m o w y m , służąc do czyszczenia, rozpu sz ­
czan ia  l a r b  i lak ie rów , oraz  jak o  paliw o 
p ły nn e  ■— ropa, e ty l ina . W zależności od 
sk ład u  chemicznego są one m n ie j  lub 
ba rd z ie j  lotne. Oczyszczona b en zy n a  jes t 
n a jb a rd z ie j  lo tna , szybko dzia ła  na  t k a n ­
kę mózgową, jeśli dziecko w ą c h a  benzynę 
w  za m k n ię ty m  pomieszczeniu . N a to m ias t  
n a f ta  — jako  m n ie j  lo tna  —■ dosta je  się 
do oskrzeli i płuc, u szkad za jąc  je.

P r z e w a ż n ie  j e d n a k  dzieci z a t r u w a j ą  s ię  p r o ­
d u k t a m i  n a f t o w y m i  d r a g ą  d o u s tn ą .  W y p ic ie  35— 
20 g b e n z y n y  m o ż e  b y ć  dla  d z i e c k a  ś m ie r te ln e .  
O b j a w y  z a t r u c i a :  w y m io ty ,  bó l  g ło w y ,  n i e r e g u ­
l a r n y  o d d e c h ,  u t r a t a  p rz y to m n o ś c i ,  d r g a w k i  
E z i e c k u  z a t r u t e m u  p r z e d e  w s z y s t k i m  z a p e w n ić  
t r z e h a  d o p ły w  p o w ie t r z a .  J e ś l i  j e s t  p r z y to m n e ,  
p o d a j e m y  p ł y n y  o b o ję tn e ,  a p r z y  z a b u r z e n iu  
o d d y c h a n i a  r o b i m y  s z tu c z n e  o d d y c h a n i e  s p o s o ­
b e m  u s t a - u s t a  i, oczyw iśc ie ,  w z y w a m y  le k a rz a  
Ze w z g lę d u  n a  z w y k l e  c iężk i  p rz e b ie g  z a t ru c ia  • 
i c zy s te  p o w ik ła n ia ,  k o n ie c z n e  z z a s a d y  je s t  le ­
cz e n ie  szp i t a ln e .

Ś r o d k i  o c h r o n y  ro ś l in ,  czyl i p e s ty c y d y ,  s ia -  
n u w ią  d u ż ą  g r u p ę  z w iąz k ó w  c h e m i c z n y c h  s to s o ­
w a n y c h  do z w a lc z a n ia  o w a d ó w ,  c h o r ó b  ro ś l in  
i u s u w a n i a  c h w a s tó w .  W w ię k s z o ś c i  są to 
zw ią z k i  s y n te ty c z n e .  M im o  o g r o m n y c h  z a l e t  p e ­
s t y c y d ó w  o k aza ło  się, że w s z y s tk i e  o n e  d z i a ł a j ą  
m n ie j  lub  w ięce j  to k s y c z n ie  n a  ż y w y  o r g a n iz m  
i m o g ą  b y ć  p r z y c z y n a  o s t r y c h  lub  p rz e w le k ł y c h  
z a t ru ć .  Z e  w zg lęd u  na i ch  t o k s y c z n o ś ć  dzie li  
s ie  j e  na  p ięć  k las.  P ie r w s z a  k l a s a  to  t ru c iz n y ,  
p ia ta  io  ś ro d k i  p r a k t y c z n i e  n ie s z k o d l iw e !  Do 
z a t r u c i a  m o ż e  d o j ś ć  p r a y  s am e j  c roc łukc j i  p e ­
s ty c y d ó w ,  w c za s ie  t r a n s p o r t u ,  n r z y  n i e o d p o ­
w ie d n im  p r z e c h o w y w a n i u  i n i e p r a w i d ł o w y m  
s to s o w a n iu ,  a le  ró w n ie ż  p o d c z a s  s p o ż y w a n i a  nie  
m y t y c h  o w o c ó w  i j a r z y n .  O p a k o w a n i a  po  z u ż y ­
tych  p e s ty c y d a c h  m o g a  b y ć  r ó w n ie ż  o r z y c z y n a  
z a t ru c ia ,  z w łaszcza  u dzieci., je ś l i  w e z m ą  te  o p a ­
k o w a n ia  do z a b a w y .  O b ja w y  b y w a j ą  różne ,  z a ­
le żn e  od  ro d z a ju  p e s ty c y d ó w ,  a j e s t  ich w ie le .  
N a jczę śc ie j  w y s t ę p u j ą  w y m io ty ,  b o le  b rz u c h a ,  
b i e g u n k a ,  b l s d c ś ć ,  c za s em  d r g a w k i  i d u s zn o ś ć ,  
c za s e m  też  ś p iąc z k a .  W k a ż d y m  w y p a d k u  z a t r u ­
cia  p e s t y c y d a m i  n a l e ż y  w y w o ł a ć  w y m i o t y ,  p o ­
ciąć ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y ,  np .  só l  g o r z k ą  
(n ie  p o d a j e m y  m le k a ,  a n i  o le ju  r y c y n o w e g o  w 
z w ią z k u  z ł a tw ą  r o z p u s z c z a l n o ś c i ą  p e s ty c y d ó w  
w  t łuszczach} .  P r z e b ie g  z a t ru c i a  w  w ię k sz o ś c i  
p r z y p a d k ó w  j e s t  c iężk i ,  k o n ie c z n e  w ięc  j e s t  l e ­
czen ie  szp i t a ln e .

Kw asy  i zasady nieorganiczne są n ie ­
bezpiecznymi  t r uc iznami .  Zat ruc ia  dzieci 
spowodowane  są często p r z echowywan iem 
kwasów c zy  z a sad  w  n i eoryginalnych n a ­
czyniach,  na przykł ad  w but e lkach  po le­
moniadzie .  Wprowadzone  dous tn i e  kw asy  
wy woł u j ą  opa rzen ia  b łony śl uzowej  i 
mar twicę .  Rozległe uszkodzenia  moga do ­
prowadzić  na w e t  do p rzedz iu rawien i a  
przełyku,  czy żołądka.  Ob jaw y  są c h a r a k ­
terys tyczne:  tuż pc wypic iu  po jawia j ą  się 
si lne bóle w  j amie us tnej ,  gardle i p r ze ­
łyku,  wymioty  b r un a t n ą  treścią,  spadek 
ciśnienia,  osłabienie czynności  sercaj z a ­
paść. W w yp adk u  zat rucia  k w as am i  nie 
należy w yw oł yw ać  wymiotów!  Do p r zy ­
bycia l ekar za  podaje  sie dziecku duże i lo­
ści p łynów z dnda tki em białka lub sk r o ­
bi (m^ki).

Z a s a d y  są je szc ze  ba rdz ie ;  n ie b e z p ie c z n e  od  
k w a s ó w .  P r z e n ik a ;  ą w  s i a t  t k a n e k ,  r o z p u s z c z a ­
j ą c  b ia łk a  i p o w o d u j ą c  ro z le g łe  u s z k o d z e n ia .  
O b j a w a m i  z a t ru c i a  łu g a m i  (z a s a d a m i)  są  
o b r z m ie n ia  z b i a ły m  n a lo t e m  n a  w a r g a c h  i w  
j a m i e  u s tn e j ,  p ie czen ia  w  u s tach ,  s i ln e  ś l in ie n ie  
się,  w y m i o t y  b r u n a t n a  t r e ś c i ą  ze  s t r z ę p k a m i  
tk a n e k ,  Z a t r u t e m u  d z i e c k u  p o d a j e m y  duże* ilość  
p ły n ó w  z o b o ję tn i a j ą c y c h  z a s a d y ,  t a k i c h  j a k :  
s o k  z c y t r y n y  lu b  ro z c i e ń c z o n y  ocet .  W y m io ty  
m o ż n a  ^ w w o la ć  t y l k o  po  p o d a n i u  t y c h  p ły n ó w  
i ty lk o  w k r ć t k i m  c za s ie  p o  s p o ż y c iu  p rz ez  
d z iecko  ługu .

w każdym przypadku 2 ałrucia kwasami czy 
zajadami należy dziecko nalychmiast umieścić 
w szpitalu.

LEKARZ

O z n p o b ie c jn n ii t  za tru c iD ? n  u  d z ie c i  — C 2 y ta )  
no sir. 15.
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POLACY WE FRANCJI
Ł ączące Po lskę  i F ra n c ję  

w ie low iekow e w ięzy p rzy jaź n i
i w spó łp racy  w zm acn ian e  b y ­
ły  ciągle p rzez liczne rzesze 
p rzy b y w a jący ch  do tego k r a ­
ju  Po laków , k tó rzy  osiedlali 
się w  n im  na  s ta łe  i w nosil i  
znaczny  w k ła d  w  w ażne  d z ie ­
dziny życia.

Ju ż  w  w iek u  X V III  p o jaw i­
ła się postać, k tó r a  w niosła  
do F ra n c j i  w ie le  zale t i cnót 
polskich, m a ją c  jednocześnie  
duży w p ły w  na  sposób rządów  
W ersalu . B yła  n ią  córka  k r ó ­
la polskiego S ta n is ła w a  L esz­
czyńskiego — M aria ,  żona 
L ud w ik a  XV, zas iad a jąca  na 
tron ie  f r a n c u sk im  p rzez  42 
Kita.

Pod sz ta n d a ra m i N apoleona 
walczyli tacy  w y b i tn i  Polacy, 
j a k  książę Jćzef  P on ia to w sk i
— m a rsza łek  cesars tw a,  g e n e ­
ra ł  L u d w ik  Pac , p u łk ow n ik  
K ozietu lski,  genera ł  J a n  
H e n ry k  D ąb row sk i  — wódz 
Legionów, Józef Sułkowski
— a u d iu t a n t  N apoleona. W 
w o jnach  n apo leońsk ich  b ra ło  
udział 200 000 Polaków , p rz e ­
le w a ją c  k re w  za F ra n c j ę  n ie ­
m a l  na w szystk ich  k o n ty n e n ­
tach  św ia ta .

„Pośw ięciłem Polskę dla 
sw oich  in te resów . A m ogłem 
stw orzyć  Polskę  w ie lką , n ie ­
podległą i w olną . Polskę, k tó ­
ra  b y łab y  k luczem  poko ju  
eu rope jsk ie go"  — w yzn a ł  N a ­
poleon na  W yspie  św. H eleny

W  w ie k u  X IX  odno tow ano  
w n auce  f r a n c u sk ie j  nazw isk a  
w y b i tn y ch  polskich  in ży n ie ­
rów : K. Chobrzyńsk iego , A.
M artynow sk iego ,  T. Ż e b ro w ­
skiego, S. Janock iego  i— 
w spółbudow niczych  k an a łu  
sueskiego, W y b itny m  sp ec ja ­
listą  z zak resu  e lek tro n ik i  
był B. A bd akanow icz .  P ie r w ­
szym w  świecie k o n s t ru k to re m  
jednoosobowej łodzi p o d w o d ­
nej był S. D rzew ieck i,  k tó ry  
wzbogacił także  teo r ie  lotu.

W m edycyn ie  zaznaczyli 
sw ą  cenną obecność: A. R a ­
ciborsk i — tw órca  m etody  
os łu ch iw an ia  chorego, K. G a- 
łęzowski — s łynny  okulista .  
J. B ab iń sk i  — znany  n e u r o ­
log, tw órca  po jęcia  „zespo łu” 
w  b ad an iu  p ac jen ta .  D użą  r o ­
lę odegrali rów n ież  tacy  n a u ­
kowcy, jak : J. D anysz  — o d ­
k ry w c a  p ra w a  w za jem nego  
jadu  i p rzec iw jad u ,  k ie ro w n ik  
dzia łu  Mikrobiologii w  In s ty ­
tucie  P as teu ra ,  T. C hudzińsk i
— znan y  an a tom , E. M ińkow - 
ski — tw ó rca  k ie ru n k u  f a r m a ­
kologicznego w  psych ia tr i i .

Do uczonych o św ia tow ej 
sławie  zaliczani są ponadto: 
E.J. H abicbich , A. P ra ż m o w -  
ski, J.M. H oene-W rońsk i ,  M. 
Kleczkowski, I. Joteyko, no 
i, oczywiście, n asza  słynna
— M. S k łodow ska-C urie .

N iez a ta r te  p ię tno  na  k u l t u ­
rze  f r an c u sk ie j  w y w a r ła  tw ó r ­
czość i dz ia ła lność  dw óch w y ­
b i tn y ch  P olaków , p rz e b y w a ­

jącyc h  ta m  n a  em igrac j i ,  F r y ­
d e ry k a  C ho p ina  i A dam a  M ic­
k iew icza. T rzeba  też p r z y ­
pom nieć  nazw isko  jednego  z 
p rzy w ó dcó w  W ielkie j E m i­
g rac j i  — A d a m a  C z a r to ry ­
skiego, k tó ry  za jm ow a ł się 
a k ty w n ie  dz ia łalnością  o św ia ­
tow ą, n a u k o w ą  i dobroczynną  
w e F ra n c j i .  In ic jo w a ł  i k ie ­
row ał on ro zw o jem  różnych 
polskich  ins ty tu c j i ,  np. S zko­
ły W ojskow ej w  P ary żu ,  I n ­
s ty tu tu  d la  P a n ie n  oraz  t a ­
k ich  po lsk ich  p laców ek, jak: 
T o w arzy s tw o  H is to ryczn o -L i­
te rack ie ,  Szkoła  B atignolska ,  
B ibl io teka  Polska .  W spółzało­
życie lem i w sp ó łp raco w n i­
k iem  n a u k o w y m  pierwszego 
czasopism a ekonom icznego  we 
F ran c j i  „ Jo u rn a l  des econo- 
m is te s” był L. Wołowski. 
Przyczyn ił  się on m.in. do 
p ow stan ia  m onopolu  emisji 
bank n o tów . O jcem  w spółczes­
nej poezji był W. K os tro w ic -  
ki — znan y  pod nazw isk iem  
G u il lau m e  A pollina ire .  W śród 
m a la rzy  i rzeźb ia rzv  zasłynęli '  
S.D. Mirys, A. Pil iński i J  
P ankiew icz .

Poza e m ig ra n ta m i  po li tycz­
nym i do F ra n c j i  podążali „za 
ch lebem " polscy robotn icy . 
Po lacy  zn a jd ow al i  zarobek , a 
F ra n c j a  zy sk iw a ła  dobrego 
robo tn ika ,  korzystnego  dla 
rozw oju  sw ej gospodarki.  M a ­
sow y n a p ły w  rob o tn ik ó w  p o l ­
sk ich  do F r a n c j i  (na począ tku  
l a t  dw u dzies tych  naszego s tu ­
lecia p rzyby ło  tu  około pół 
m iliona  ludzi) p rz e su w a  p u n k t  
c iężkości d ok on ań  indyw i-  
d ua lnv ch  n a  w y s iłek  zb ioro­
wy. W kład polskiego ro b o tn i­
ka  w  rozw ój zniszczonej w o j ­
na gospodark i f r an cusk ie j ,  a 
głównie p rzem y słu  górniczego, 
był bardzo  duży.

Większość P o lak ó w  osiadła 
w  przem ysłow o-górn iczych  
d e p a r ta m e n ta c h  N ord  i Pas- 
de-Cala is ,  w  A lzacj i i L o ta ­
ryngii ,  w  m asy w ie  c en tra ln y m
i regionie  pa ry sk im .  O d z n a ­
czała się ona  dużą  a k ty w n o ­
ścią zaw odow ą i społeczną. 
S tosunkow o n a ja k ty w n ie j  
dz ia ła ła  zbiorowość górnicza.

L a ta  po II  w o jn ie  św ia to ­
w ej  c h a ra k te ry z u je  proces in ­
teg rac j i  i a sy m ilac j i  Po laków  
we F ran c j i ,  po legający  na p ę ­
k an iu  t r a d y c y jn y c h  s t ru k tu r  
po lon ijnych  oraz  p rzew aga  
l iczebna g en e rac j i  urodzonej 
już we F ran c j i ,  a także  szyb ­
k i  aw a n s  społeczno-zawodowa 
polskich  F rancuzów .

Oblicza się obecnie , że po l­
ską  g rup ę  e tn iczn ą  we F r a n ­
cji s tanow i ok. 1,5 m in  osób 
polskiego pochodzenia .  G rup a  
ta  ob e jm u je  em ig ran tó w  z 
o k rasu  m iędzyw o jen neg o  oraz 
P o laków , k tó rzy  przyby li  tu 
w o s ta tn ich  dziesięcioleciach. 
Socjologowie od no to w u ją  fakt,  
że za is tn ia ły  głębokie  ro z w a r ­
s tw ien ia  w  s ta tu s ie  społeczno­
-zaw o do w ym  dość he rm e ty cz ­
ne j  do czasów I I  w o jny  ś w ia ­
tow ej g rupy  e m ig ran tó w  p o l­

skich, za tru d n io n y ch  p rz e ­
w ażn ie  w  górnictw ie.

D uże jes t obecnie za in te re ­
sow an ie  w śro d o w isk ach  po­
lo n i jn y ch  n a u k ą  i k a r ie rą  n a ­
ukow ą. Nie jes t  sp r a w ą  p rz y ­
p adku ,  że p ra w ie  50°/« p r a ­
cow ników  U n iw e rsy te tu  w  
L ille  s tanow ią  F ra n c u z i  p o l ­
skiego pochodzenia .  W y m o w ­
n y  jes t  też fak t ,  że w  r e j e ­
s trze p ra c  doktorsk ich ,  o b ro ­
n ionych  w e F ra n c j i  w  roku 
1972, znaleźć m ożna około 
200 rdzen n y ch  nazw isk  po l­
skich.

Nie sposób wyliczyć w szys t­
kich P o lak ó w  odgryw ający ch  
dziś is to tną  rolę na  polu n a u ­
ki, ku l tu ry ,  gospodarki,  t e c h ­
niki, życia spo łeczno-politycz­
nego F ran c j i .  J a k o  p rzyk ład  
n iech posłużą  chociażby tak ie  
n azw iska ,  jak: E. P o m ian -P o -  
żersk i — pie rw szy  w  świecie 
spec ja l is ta  w  dziedzinie  h ig ie­
ny  p ro d u k tó w  żywnościowych,
L. Gross — w y b i tn y  sp ec ja ­
lista w  leczeniu rak a ,  K. 
S z tab e r  — znany  e lektrokaT- 
diolog i ch iru rg -g ineko log ,  T. 
S z a ru n  — ceniony  specja lis ta  
z dziedziny an tyb io tyków , dy- i 
r e k to r  la b o ra to r iu m  w C en tre  
N ationa l des R echerches  | 
A gron im iques ,  J, L an g ro d  — '
e m e ry to w a n y  pro feso r  In s t i -  
tu te  des H a u te s  E tu des  In te r -  
na t ion a les  de l ’U n ive rs i te  de , 
P aris ,  znanv  specja lis ta  p r a ­
wa ad m in is tracy jneg o ,  W.

G odlew sk i —. w y k łado w ca  ję ­
zyka i l i t e r a tu ry  polskiej na 
U n iw ersy tec ie  w  L ille  czy 
w reszcie  Z. M ark iew icz  — 
k ie ro w n ik  K a te d ry  L i t e ra tu r y  
Polskie j p rzy  Sorbonie.

W dziedzinie spo r tu  znane 
są n azw isk a  M. Ja zy  (Zająca)
— olim pijczyka, odznaczonego 
K rzyżem  O ficersk im  N a ro d o ­
wego O rd e ru  Zasługi, a  także  
R. K opaczew skiego  (Kopy) — 
p iłka rza ,  k tó ry  aż 45 razy  
w y s tęp o w ał w  b a rw a c h  n a r o ­
dow ych  F ran c j i ,  odznaczone­
go L egią  H onorow ą, R. W al- 
k o w iak a  — znanego ko larza , 
czy J a n a  S tab l ińsk iego  — 
m ist rza  św ia ta  w  lekk ie j  
a t le tyce.

W życiu po li tycznym  F r a n ­
cji is to tną  rolę o d g ry w a ją  t a ­
cy ludzie, jak : M, P o n ia to w ­
ski — obecny  m e r  w  L !Isle 
A dam , by ły  s e k re ta rz  s tanu  
w rządzie  V alerego  G iscarda  
dTDstaing, M. d ’O rn an o  —  b y ­
ły m in is te r  p rzem ysłu  i b a ­
dań  n u k lea rn y c h ,  J . de L ip -  
kow ski ■— były  p od sek re ta rz  
w  M in is te rs tw ie  S p ra w  Z a ­
g ran icznych .  P rz y p o m n ijm y  
tak że  zm arłego n ied aw n o  J. 
P a u l  P a lew sk iego ,  p rz ew o d n i­
czącego p o lsk o -fran cusk ie j  
g ru p y  p a r lam e n ta rzy s tó w ,  
k tó ry  był je d n y m  z n a jw y b i t ­
n ie jszych  po li tyków  F ra n c j i  i 
p rzy jac ió ł  Polski.

ANNA LASKOW SKA

Polonia francuska aktyw nie uczestniczy w zbieraniu funduszy na odbu­
dowę Zamku K rólewskiego » W arszawie. Podczas licytacji dziel sztuki ofia­
row anych na leu cel
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

PAPIESTW O U SCHYŁKU ŚREDNIOWIECZA

W ielka  schizma zachodnia ,  w  czasie k tó re j  o stolicą p a t r ia r szą  
w R zym ie  w alczy ło  aż trzech  papieży, osłab iła  w  du ży m  s topn iu  
po w ag ą  tego urzędu . Wyszły n a  jaw  w szystk ie  p rzyz iem ne cele i m o ­
tyw y ludzi, k tó rzy  chcieli uchw ycić  s te r  Kościoła.

Od czasów s ta ro ż y tn y c h  Kościół f r a n c u sk i  zachow ał n a jw iększą  
n iezależność od p a t r ia r c h y  w Rzymie. Ta n ieza leżność  odży ła  w cza­
sach p ob y tu  pap ieży  we f r a n c u sk im  Aiwinionie. F ra n c u z i  p rz y z w y ­
czaili  się uw ażać  pap ieża  za swego p ry m a sa ,  dlatego z d u ż y m  n ie ­
zadow olen iem  p -ay ję l i  p ow ró t  pap ieży  do R zy m u  i odsunięcie  k a r ­
d y n a łó w  f rancu sk ich ,  oraz  żądanie  dużych św iadczeń  n a  rzecz kur i i  
pa tr ia rsze j .  D uchow ieństw o  f ran cu sk ie  w  r o k u  1438 uchw aliło  na 
synodzie ogó ln ok ra jo w y m  tzw. „Sa.nkcję P ra g m a ty czn ą" ,  k tóra  
stała s ię  iprawem pań s tw o w y m . S an k c ja  po dk reś la ła  sam odzielność 
Kościoła w e  F ra n c j i  i z w a ln ia ła  du chow nych  od opła t n a leżnych  
p a tr ia rsze ,  co w p ły nę ło  n a  znaczne obn iżen ie  dochodów  papieskich . 
Nasili! s ię  więc h a n d e l  o d p u s tam i i  rozdzie lan ie  s tano w isk  kośc ie l­
nych za pieniądze. N adużycia  te  były jed n ą  z p rzyczyn  -wystąpienia 
tw órcy  R efo rm ac ji  — M arc in a  L u tra .

P ap ieże  .nieustannie  zabiegali o zm ian ę  pos taw y  F ranc j i ,  n a j s i l ­
niejszego w ówczas p a ń s tw a  <w zachodn ie j  E uropie .  Zndesienie „San- 
kcjii P ra g m a ty c z n e j” uzyska ł  dopiero  w r o k u  1516 pap ież  Leon X, 
w y b i tn y  poli tyk, k tó r y  z a w a r ł  k o n k o rd a t  z kTÓlem F ra n c j i  F r a n ­
ciszkiem i o trzym ał poparc ie  d w o ru  f ran cusk iego  d la  siebie i sw o­
jej w a lk i  z  k o n cy lia ry zm em  w  Kościele.

Mielś też z a ta rg i  papieże  p ię tn as tego  w ie k u  z N iem cam i, Anglią 
a n a w e t  Polską. Większość z n ic h  u w ik łan a  w  s p r a w y  m a te r ia ln e
i .polityczine n ie  m ia ła  czasu troszczyć się o w łaśc iw e  posłann ic tw o  
Kościoła. N iek tórzy  papieże lekcew ażyli  n ie  ty lk o  p ra w o  kościelne, 
lecz także  p ra w o  boskie, upna-wiając nepotyzm . Na p rzyk ład  In n o ­
cen ty  VIII m ian o w a ł  swego trzynas to le tn iego  w n u k a  k a rdy na łem .

Nic więc dziwnego, że głosy w oła jące  o g ru n to w n ą  re fo rm ę  w ładzy  
kościelnej s ta w a ły  się w e  w szystk ich  k r a ja c h  coraz gw ałtow nie jsze . 
Być może pap ież  Ju l iusz  II (1443— 1513) zw ołu jąc  tzw . V sobór l a t e ­
ra ń s k i  m ia ł  dobre in tencje ,  a le  n im  doszło do jak ich k o lw iek  uchw ał,  
w iosną  1513 ro k u  Ju l iu sz  um af ł .  Jego n as tępca  Leon X, sp ry tn y  
po li tyk  i  h u m an is ta ,  za w zo rem  w ie lu  swoich p op rzed n ik ó w  b a r ­
dziej d b a ją c y  o sp raw y  swego ro d u  i potęgę sw ej w ładzy, niż  
o p ra w d z iw e  d ob ro  Kościoła, z a m k n ą ł  o b rad y  „soboru”, uzyskując  
p rzed tem  p o tęp ien ie  an ty p ap iesk ich  dekre tów , u ch w alon ych  w  K o n ­
stancji  i Bazylei. Pap ież  Leon X ogłosił uroczyście, iż m a  w Kościele 
n ieogran iczoną  w ładzę , rów nież  nad  so b o T e m .  W pół ro k u  później 
w y b u chn ie  w ie lk a  re l ig i jna  rew o lu c ja ,  z a in ic jo w an a  przez m n icha  
augus t iańsk iego  M arcina  Lutra .

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

Zęby 
ozdobą 
twarzy

Z a s ad n icz y  i u n k c j ą  z ęb ó w  je s t  ż uc ie  p o k a r m ó w ,  
ale n ie  t y lk o ,  t o  w ie  ni p r a w i d ł o w o  u ło żo n e  z ę b y  
lo w a r u n e k  w y r a ź n e j ,  p o p r a w n e j  m o w y .  Z ę b y  u- 
f r z y m a n e  w d o b r y m  z d T o w y m  s i a n i e  są  o z d o b ą  
tw a r z y  n i e  ty lk o  d z ie c k a ,  a le  1 a k ż e  k o b i e t y  i 
m ę ż c z y z n y ,  w y m a g a j ą  z a t e m  szczegó ln ie  t r o s k l iw e j  
p ie lę g n a c j i .  Z ę b y  c h o i e  — o c ie m n y c h  lu b  k re -  
d o w c -b ia J y c h  p l a m a c h  — s to p n io w o  u l e g a j ą  c iem  
n ie n iu  i w s k u t e k  n is z c z e n ia  szk l iw a  p r z e k s z t a ł ­
ca j ą  się w b r z y d k i e  u b y tk i ,  s t a n o w i ą c  s ied l i sk o  
z a r a z k ó w  w j a m ie  u s t n e j ,  d la te g o  leź  s ą  p r z y ­
czyna  w i d u  c h o ró b  — g łó w n ie  r e u m a t y z m u ,  cho 
ró b  s e r c a  i n e i e k ,  a t a k ż e  ż o łą d k a .

w  o h e c n y c h  c z a s ach ,  na  s k u t e k  ró ż n y c h  p r z y  
czyn ,  m . in .  n i e w ła ś c iw e g o  o d ż y w ia n ia  ] b r a k u  p i e ­
lę g n a c j i  z ę b ó w ,  r o z m i a r y  p r ó c h n i c y  s t a n o w ią  
i s to tn ą  k l ę s k ę  spo łeczną .  Z a p o b i e g a n i e  p ró c h n ic y  
i i n n y m  c h o r o b o m  z ę b ó w  ro z p o c z ą ć  n a l e ż y  j u ż  w  
o k r e s i e  p o c zę c ia  d z i e c k a  pTzez o d p o w ie d n ie  o d ż y ­
w ia n ie ,  o b l i t u j ą c e  w  w i t a m i n y  o ra ?  w  z w ią z k i  
w a p n i a  i fosfcTU, N a  u w a g ę  s z c z e g ó ln ą  — j a k o  
m e n u  k o b ie t  c i ę ż a r n y c h  — z a s ł u g u j ą  n a s t ę p u j ą c e  
p r o d u k t y  s p o ż y w a n e  b ez  o g ra n ic z e n ia  w  s tan i e

s u r o w y m :  m le k o ,  s e ry ,  j a j a ,  d r ó b  g o t o w a n y ,  szp i ­
n a k ,  m a i c h e w ,  p o m i d o r y ,  ow oce ,  sok i  o w o c o w e  i 
w a r z y w n e .  O d ż y w ian ie  k o b i e t y  c i ę ż a r n e j  m a  b a r ­
dzo d u ż y  w p ły w  na  p ó ź n ie j s z y  r o z w ó j  k o ś c i  i zę 
fećw d z ieck a .  Na j a k o ś ć  u z ęb ien ia  u r o d z o n e g o  ju ż  
d z ie c k a  in a  t a k ż e  w p ł y w  k a r m i e n i e  ś r o d k a m i  n a ­
t u r a l n y m i  p o d a w a n y m i  n o w o r o d k o m  i o s e s k o m  w  
p o s ta c i  n ic  ty lk o  m le k a ,  ale  i s o k ó w  o w o c o w y c h  
o ra z  w a r z y w n y c h  b o g a t y c h  w w i t a m i n y  i sole 
m in e r a l n e .  W w i e k u  p rze  d s z k o l n y m  i s z k o ln y m  
p o d a w a ć  I r ze h a  k o n ie c zn ie  t r a n  z a w i e r a j ą c y  w i ta  
m i n e  A (w z ro s to w a]  o r a z  w i t a m i n ę  D (p r z e c iw  
k rz y w ic y ) ,  j a k o  d e s e r  n a le ż y  p o d a w a ć  n a j l e p i e j  
s u ^ w a  m a r c h e w k ę  (kaT o tyna j ,  r ó w n ie ż  jflko d r u ­
gie  ś n i a d a n i e  do szko ły ,  o ra z  d o j r z a l e  j a b ł k o  ( ż e ­
lazo),  c h l f b  z m a s ł e m  i n a t k ą  p i e t ru s z k i ,

N a leż y  s ta l e  p o u c za ć  d z ie c k o ,  a b y  n ie  w k ł a d a ł y  
p a lc ó w  do u s t ,  bo 1e są z aw sze  „ b i u d n e ” , a n i  
ż a d n y c b  p r z e d m io tó w ,  gdyż  lą d r o g ą  n a j ł a t w i e j  
w p r o w a d z a  się dc  ust I g a r d ł a  z a k a ż e n ie ,  n a  k t ó ­
re d z iec i  są szc z e g ó ln ie  p o d a tn e .  P o d s t a w ą  u t r z y ­
m a n ia  h i g i e n y  j a m y  u s tn e j  j e s t  s i a r a n n e  m y c ie  
z ę b ó w  r a n o  i w ie c z o re m .  Z  t e c h n i k ą  s z c z o tk o w a n ia  
w in n i  r r d z i c e  z ap o z n a ć  d z iec i  j a k  n a j w c z e ś n i e j ,  t j .  
od chw i l i ,  g d y  d z ieck o  m a  ju ż  z ę b y  m leczn e -  P o  
k a ż d y m  p o s i łk u ,  a ju ż  b e z w z g lę d n ie  po  s ł o d y ­
czach  (!] n a l e ż y  s t a r a n n i e  w y p ł u k a ć  j a m ę  u s tn ą  
i ga rd ło  c iep łą  w odą .  Z a le c a  się, a h y  d z ie c io m ,  
k tó r e  nie  fcyly k a r m i o n e  p ie rs ią  m a tk i ,  a j e d y n i e  
fłz b u t e l k i 1*, d a w a ć  do g ry z i e n i a  t w a r d e  s u ro w e  
nwoce  5 w a r z y w a ,  np .  m a r c h e w k ę .  J e s t  to  k o ­
n i e c z n e  d la  w y r o b i e n i a  s i ln e j  ż u c h w y  (szczęk i  d o l ­
ne j]  i p r a w i d ł o w e g o  z g r y z u ,  c e l s m  z a p o b i e ż e n ia
tzw. p ł a s k i e j  buz i .

S t a n  u z ę h i e n ia  t r z e b a  r e g u l a r n i e  k o n t r o l o w a ć  u 
l e k a r z a  d e n t y s t y  ^ s to m a to lo g a] .  J u ź  od t rz e c ieg o  
ro k u  ż y c ia  d z i e c k o  n a l e ż y  p o d d a w a ć  k o n t r o l i  co 
tTzy, c z t e r y  m ie s ią c e ,  s t a r s z e  cc  p ó ł  r o k u .  P a m i ę ­
ta ć  te ż  t r z e b a ,  że z ę b y  m le c z n e  p o d l e g a j ą  r ó w ­
n ież  l e c ze n iu ,  c h y b a  że  w s k u t e k  z a n i e d b a n i a  n ie  
n a d a j ą  się ju ż  do le czen ia .  Dziec i  p o w i n n y  coś

s ta le  g ry ź ć ,  4lić g u m ę  d e n ty s t y c z n a ,  j e ść  t w a r d y  
c h le b  r a z o w y ,  r y b y  p a d  k a ż d ą  p o s t a c i ą  i o w o c e  
b ez  o g ra n ic z e n ia .  N a t o m i a s t  n a l e ż y  o g r a n ic z a ć  k o ­
n ieczn ie  w sz e lk ie  s ło d y cze ,  w ą t p l i w e j  j a k o ś c i  c u ­
k i e r k i ,  k t ó r e  w y t w a r z a j ą  k w a s y  w y w o ł u j ą c e  i 
s p r z y j a j ą c y  p o w s t a w a n i u  p r ó c h n i c y .  D z iec k o  p o ­
w in n o  k o n ie c zn ie  d o s t a w a ć  m iód  pszc z e l i  c o d z i e n ­
n ie  pn  dw ie  łyżk i  s to łow e .

A N T O N I K A C Z M A R E K

Z notatnika doświadczonej gospodyni
R ę k a w ic z k i  s k ó r z a n e  i i r c h o w e  n ie  s i a n ą  s ię  

t w a r d e  i n i e e l a s ty c z n e ,  je ś l i  do p r a n i a  i p ł u k a n i a  
d o d a m y  do w o d y  k i lk a  k r o p l i  o l iw y  lu b  g l i c e r y ­
n y .  FieTzc się n a c i ą g n i ę t e  na  d łon ie .

T o r e b k ę  s k ó r 2an ą  m o ż n a  o d ś w ież y ć ,  p r z e m y w a ­
ją c  ją  le tn ią  w odą  z o c l e m ,  a n a s t ę p n i e ,  p o  l e k ­
k im  o su sz e n iu ,  n a k ł a d a j ą c  n a  p o w i e r z c h n i ę  s k ó r y  
p i a n ę  z b i a ł k a  z m ie s z a n ą  z n i e w i e l k ą  i lo śc ią  t e r ­
p e n t y n y .  W y c i e r a ć  do p o ły s k u  s u ch ą  ś c ie i e c z k ą .

P iw o  o d św ieża  k o lo r  c z a rn y ,  n a t o m i a s t  b a w e łn a  
i k a n i n a  n i e  b ędz ie  p ło w ia ła ,  j e ś l i  od c za s u  do  
c z a s u  p o  u p r a n i u  w y p ł u c z e m y  ją  w piw ie .

•

A b y  o d ró ż n ić  g o to w a n e  j a j k o  od s u ro w eg o ,  n a ­
le ży  p o łożyć  je  n a  sto le  i s p r ó b o w a ć ,  c zy  s ię  k r ę ­
ci.  . ła jk o  g o t o w a n e  w p r a w i o n e  w r u c h  o b r a c a  się  
do o k o ła  s w e j  p o d ł u ż n e j  os i,  s u r o w e  zaś n ie  o b r a c a  
się.

K a t e d r a  N o t r e - D a m e ,  P a r y ż ,  x i l —X I I I  w
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ZIOŁA W KOSMETYCE
ZłoJa c d  d a w ie n  d a w n a  u ż y w a n e  b y ł y  j a k n  p o d s t a w o w e  ś r o d k i  do  Dieleg"naeji 

w łosów  i c e ry .  O so b y  u c zu lo n e  n a  k o n s e r w a n t y  d o d a w a n e  d c  k o s m e t y k ó w  
w i n n y  s t c s n w a ć  d c  D ^ le g n a c j i  w lo s d w  i cery ,  2ia la  w i c h  n a t u r a l n e j  p o s tac i .  
W p ra w d z ie  dz ia ła ją  n n e n w ie le  w a ln i e j ,  ale za to s k u t e c z n ie  i be2 u b o c zn e g o  
s zk o d l iw e g o  dz ia łan ia .

W łaśc iw o śc i  r u m i a n k u  z n a n e  sq j a k o  n a t u r a l n y  ś i c d e k  r o z j a ś n i a j ą c y  w łosy .  
Do r o z j a ś n i a n i a  w lc s ć w  s p e w ą d z a j n y  n a r a r  z 2 ły ż e k  r u m i a n k u  i 1 l i t r a  w e d y .  
T a k ie  s a m e  w ła śc iw o ś c i  j a k  r u m i a n e k  m a j a  k la cze  t a t a r a k u .  J eże l i  z a l e ż y  n a m  
n a  h a rd z c  s z y b k i m  r o z j a ś n i e n iu  w łosćw ,  w ó w cz a s  r o b i m y  k o m p r e s  z r u m i a n ­
k u  i s za lw ii j  3 ły ż k i  r u m i a n k u  i 3 ły ż k i  szałw ii ,  n a  I l i t r  w o d y .

n o  u z y s k a n i a  ł a d n e g n  o d c ie n ia  c ie m n y c h  w ło s d w  s t o s u j e m y  m i e s z a n i e  2I0lC- 
wp z  k e r y  d ^ h e w e j ,  liści o rz e c h a  w ło s k ieg o  i c o k r z y w y .  T a k i e  s a m o  d z ia ła n ie  
d a je  z ie le  s k r z y p u  crajz s zy s zk i  chm ie lu .

W ło sy  d e l ika tne*  c ie m n e  w z m o c n i ą  się  no  k i l k a k r o t n y m  u m y c i u  w  of lw a ize  
k o rz e n ia  m y d l n i c y .  K u r a c j e  ło p ia n o w ą  m o ż e m y  z a s to s o w a ć  p r 2y  w ło s a c h ,  k tó r e  
m a j a  t e n d e n c j e  do  ło j e t o k u  i p r z y  w y p a d a n i u  w lo s d w .  P o le g a  o n a  n a  m y c iu  
w ło s ó w  w o d w a r z e  p r z y g o t o w a n y m  z 1—3 ły ż e k  k o r z e n ia  ło p ia n u .  Ł o p i a n  p o ­
b u d z a  p o ro s t  w łosów .

ZOFIA

SEN — WARUNKIEM 

DOBREJ NAUKI I ODPOCZYNKU
Sen  j e s t  czynośc ig  f iz jo log iczna .  

□ o i r z e b a  o rg a n iz m u  i j e d n y m  z  2a 
s a d o ic z y c h  -w a runków  d o b re g o  z d r o ­
w ia  f izycznego ,  p s y c h ic z n e g o  i s a m o ­
poc zuc ia .  C z ł o w i e k  w ą t ły ,  s l a b y  m u s i  
s pad  d łuże j  n iż  c z ło w ie k  s i l n v  i  z d ro  
w y ,  d z ieck o  zaś  z n a czn ie  d łu ż e j  o d  
c z ło w iek a  d o ros łe go .  M e d y c y n a  u s t a ­
liła, b i c r a e  za  p o d s t a w ę  w je k ,  r o d z a j  
p r a c y ,  w y s i ł e k  f iz y c z n y  i u m y s ł o w y  
cz łow ieka ,  g łó w n e  z a s a d y  i I lo ść  go ­
d z in  sn u  dla  z d r o w y c h  o r g a n i z m ó w :  
dz ieci  od  l a t  2—5 p o w i n n y  s p a ć  12—13 
g o d z in  na  dobę ,  od  la t  5—fl ok .  11 g o ­
dzin,  od  la t  8—12 ok  ID g o d z in ,  s t a r ­
sze zaś  o k  fl g o d z in  na  dobę- W s p ó ł ­
czesne  n a u k i  m e d y c z n e  z g o d n ie  
s tw ie r d za ją ,  ze na; ba rdz ie j  p o k r z e p i a ­
j ą c e  g o d z in y  s n u  t r w a j ą  do  p ó łn o c y ,  
s tad  te ż  w n io s e k ,  że z a r ć w n o  do roś l i ,  
j a k  1 m ło d z ie ż ,  p o w in n i  u d a w a ć  sie  
na  s p o c z y n e k  n ie  p ó źn ie j  n iż  o  g o ­
dz in ie  29 l a tem ,  a c godz.  21 z ima- 
D z iec i  zaś, b e z  w zg lęd u  na  w i e k  1 
p o rę .  o k o ło  g o d z in y  20, n a j l e p i e j  i 
n a j p r a k t y c z n i e j  po  te le w izy jn e j  „ D o ­
b ra n o c c e " .

L udz ie  dorośli )  m lc d z ie ż  i d z iec i  
m i e s z k a j ą c e  na w s i  w o k re s ie  p i l ­
n y c h  p r a c  ro ln y c h ,  t a k ic h  j a k  żniwa,  
w y k o p k i ,  ś p ia  z ap e w n e  k ró c e j  od  
m ie s z k a ń c ó w  m i a s t  a w  o k r e s a c h  z im  
n iew ie le  d łuże j .  R e g u l a r n e  u d a w a n i e  
sie na  s p o c z y n e k  j e s t  n ie z m ie r n i e  
w a ż n e  d la  s p r a w n e g o  d z ia łan ia  o r g a ­

n iz m u ,  g d y ż  u n o r m o w a n y  c za s  w y ­
p o c z y n k u  c r a z  ś w iec e  l c2y s t e  p o ­
w ie t rze  z n a k o m ic i e  w p ł y w a j ą  n a  d o ­
b re  s a m o p o c z u c ie ,  n a  ł a d n y ,  2d ro w y  
w y g lą d  i s p r a w n o ś ć  u m y s ło w a .  J e s t  
r ó w n l e i  b a r d z o  w a żn e ,  a b y  t e m p e r a ­
t u r a  p o k o ju  s y p ia l n e g o  b y ła  ra c ze j  
c h ło d n ie j sz a ,  g d y ż  z b y tn i e  c ie p ło  m e ­
czy, u t r u d n i a  o d d y c h a n i e  w  p o z y c j i  
p o z io m e j  1 w re z u l ta c ie  źle w p ł y w a  
na  o d p o c z y n e k .  A je szcz e  g o r s z e  j e s t  
n i e d o s y p i a n i e .  Z b y t  k r ó t k i  w y p o c z y ­
n e k  n o c n y ,  n i e w ła ś c iw y  sen ,  np.  po  
o b f i t e j  ko lac j i ,  p r z y n o s i  z g u b n e  s k u t ­
k i  dla  o r g a n iz m u  m ło d o c ia n eg o .  D la ­
tego za leca  sl® p r z e d  s n e m  d o b r e  d o ­
t len ien ie ,  s t a r a n n e  w y w ie t r z e n i e  
m ie s z k a n ia ,  z je d z e n ie  l e k k ie j  k o la c j i  
co n a j m n i e j  2 g o d z in y  w cześ n ie j ,  u iu  
k a n ie  g w a ł to w n y c h  w s t r z ą s ó w  p s y ­
c h ic zn y c h  b a d ź  o g lą d a n ia  m a k a b r y c z ­
n y c h  s e a n s ó w  t e l e w iz y jn y c h  c zy  k i n o ­
w y c h  itp.

N ie p r z e s t r z e g a n i e  w y m i e n i o n y c h  
w sk a z a r i  p o w o d u je ,  że  o r g a n iz m  dz ie ­
c ięcy  n i e  ro z w i ja  s ie  n o r m a ln i e ,  p r a ­
w id ło w o  i w  r e z u l t a c i e  s ta j e  sie m n ie j  
o d p o r n y  pa  p rz e z i ęb ie n ia ,  k tó r e  sa  
p r a w ie  z a w s z e  w s t ę p e m  do j a k i e j ś  
c h o r o b y  czy  do leg l iw ośc i .

Bola  r o d z i c ó w  w i n n a  p o le g a ć  w  t a ­
k ich  o k o l ic z n o ś c ia c h  na  ty m ,  a b y  
w sze lk ie j  p o m o c y  w  o d r a b ia n iu  le kc j i  
d o m o w y c h  u d z ie lać  nie  w  g o d z in a c h  
w ie c z o rn y c h ,  a le  2n a cz n ie  w c ze ś n ie j

k o n t r o l o w a ć  p r a c e  d o m o w e  dzieci- 1 
tu  c en n a  w s k a z ó w k a :  w d r a ż a ć  t r z e b a  
d z iec i  i m ło d z ie ż  do s t a w ia n ia  n a u k i  
na  p i e r w s z y m  m ie js cu ,  k o n s e k w e n t n i e  
e g z e k w o w a ć  o b o w ią z k i  u c z n i ó w ’ 

W sp ó łc z e sn a  u c zą c a  s ie  m ło d z ie ż  m a  
duż o  p r a c y  i o b o w ią z k ó w ,  je ś l i ,  o c z y ­
w iście .  p ra g n ie  p o d o ła ć  w s z y s tk im  
w y m a g a n i o m  s z k o ły  1 s w o im  o b o w ią z ­
ko m ,  j a k i e  na  n ie j  c iaża ,  je ś l i  p r a g n i e  
do b rze  i w s z y s tk i e  p o w in n o ś c i  w y ­
p e łn iać .  Z d a rz a  sie n ie r z a d k o ,  że  po  
7le p r z e s p a n e j  n o c y  z m e c 2en i  i s e n n i  
uc zn io w ie  z a b i e r a j a  sie od  r a n a  do  
t r u d n e j  p r a c y  u m y s ło w e j .  S k u t e k  j e s t  
tak i.  Iż w szk o le  w id z ieć  m o ż n a  b la -

C zęste p rzypadkow e z a t r u ­
cia u dzieci s taw ia ją  przed 
redzie a mi i opiekunam i 

p roblem  skutecznego zapobiega­
nia. Wiąże się on, w znacznej 
mierze, z  ogólna k u l tu rą  zd ro ­
w otną  społeczeństwa, z p rzeko­
naniem, że każdy środek che-
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m iczny stasow any  w gospodar­
stwie domowym, w  ogrodzie czy  
polu, a  rów nież  k ażdy  lek, n a w e t  
w itam iny , może być przyczyną 
za trucia  u dziecka. W ynika  stąd 
konieczność takiego zabezpie­
czenia tych środków, by dzieci 
nie  m ia ły  do nich dostępu. 
Wszelkie leki po w inny  być u ­
mieszczone w  apteczce domowej 
lub w innej szafce, ustawionej 
na  odpow iednie j  wysokości i s ta ­
le zam knię te j .  Szczególnie trzeba 
pam ię tać  o zabezpieczeniu le ­
ków, k tó re  a k tu a ln ie  p rzy jm u je  
osoba dorosła, i k tóre  w  związku 
z tym  n ie  są w  apteczce, lecz 
..pod r ę k ą ”.

Różne środki chem iczne w  go­
spodars tw ie  dom ow ym  muszą 
być p rzechow yw ane  w  o ryg ina l­
nych opakow aniach ,  zam kn ię te  i 
nie m ogą  pozostawać w zasięgu 
rąk  dziecka. Nie w olno p rzecho­
w yw ać  ich w op akow aniach  za­
stępczych, słoikach, bu te lkach  po 
lem oniadzie  czy soku . lub w 
szklankach, bądź w kubkach . 
Dziecko, widząc znajom e naczy ­
nie, może się pomylić...

Uwagi te sk ierow ane są zw ła ­
szcza do rodzin posiadających  
dzieci w w ieku 1-4 lat, ponieważ
— jak  w spom nie liśm y  o tym po­

de. zm ęczone twarze uczniów, a n ie­
którzy z nich, najczęściej w  wieku  
10—12. naw et zasypiają na mniej
atrakcyjnych lekcjach. O czywiście, 
nie potrzeba przypom inać, z jaka 
szkoda dzieje sie  to w szystko dla
m łodocianego organizm u i jak i to 
ma w pływ  na postępy uczniów. A za­
tem : na to, czy dziecko dobrze czy 
źle sypia baczniejszą uwagę zwrócić 
musza przede w szystkim  rodzice.
D ziecko w ypoczęte, dobrze przygoto­
wane da lekcji będzie radosne i 
uśm iechnięte.

A N T O N I K A C Z M A R EK

przednio  — ten w iek szczególnie 
p redysponu je  do zatruć.

Miejscem za truc ia  byw a k u ch ­
nia, łazienka, sypialnia, a  także 
pomieszczenie gospodarcze w  go­
spo dars tw ach  wiejskich. P ozosta­
wienie  jak ichko lw iek  środków  
chemicznych czy leków  w zasię­
gu rąk  dziecka jes t karygodnym  
zaniedbaniem. P odając  lekarstw o 
dziecku — czy to w  postaci
proszków, tabletek, płynu, czy
syropu — nie wolno w m aw iać , że 
jes t to sm aczny cuk ierek  czy so­
czek. poniew aż w ten sposób z 
góry p rzekreś lam y w yrob ien ie  w 
dziecku n a w y k u  ostrożności. Nie 
powinno się także zażywać le ­
ków w  obecności dzieci. Wiemy 
przecież, że dziecko m a łe  lubi
naśladow ać dorosłych w e  w szy s t­
kim.

Trzeba  jeszcze podkreś lić  zn a ­
czenie zapobiegania  zatruciom 
środkam i ochrony  roślin. K o ­
nieczne jes t do k ładne  mycie o ­
woców i ja rzyn  pod bieżącą w o­
dą, zabezpieczenie sam ych tych 
środków  i o pak ow ań  po nich o ­
raz dopuszczanie  dzieci na teren, 
gdzie w yko nu je  się zabiegi a g ro ­
techniczne, takie  ja k :  opylanie,
czy sp rysk iw an ie  roślin.
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R Ę D O W A T A
(144)

— E l e k t r y c z n o ś ć  i og ie ń  au n a t u r e l j  — zaw oła ł .
— W o lę  og ie ń .  E l e k t r y c z n o ś c i  m a m  dosyć  — o d p a r ł  W a l d e m a r  
B r o c h w ic z  odda l  m u  S te fc ię .
H r a b i a n k a  z a ś m i a ł n  s i ę  p T z y k r y m ,  s z y d e r c z y m  ś m i e c h e m .

— L e s  e x l r € m e s  s e  t o u c l i e n f l  —  r z u c i ł a  z  i r o n i ą .
O r d y n a t  t a ń c z y ł  m a z u r a  k l a s y c z n ie ,  z d y s t y n k c j ą  i j u n a k i e i i ą  z a r a z e m ,  

S te fc ia  p ły n ę ła :  w y g l ą d a l i  n i e s ł y c h a n ie .  W laricu s p o g lą d a ł  j e j  c zę s to  w  oczy.  
O na  s w y c h  n ie  spuszcza ła .  W z a w r o t a c h  p r z y g a r n i a ł  ją  s i ln ie 3 lecz  bez  z a ­
pa łu .  J e g o  t a n i e c ,  p c m i m o  z rę c z n o ś c i  i z u c h w a ł e j  b r a w u r y ,  u k ł a d a ł  się  j e d ­
n a k  t r o c h ę  p o s ąg o w o ,  c a  n a d a w c ł o  m u  w y ł ą c z n y  w y ra z .  T w a r z  m i a ł  p r a w i e  
p o w a żn ą ,  S te fc ia ,  p c m i m o  z o r z y  w o c za ch  — z a m y ś lo n ą .  O b o je  b y l i  s z l a c h e t ­
ni w r u c h a c h -  W ia ł od n i c h  u r o k .  M u sian o  ich pcdzivviać .

— C e t t e  l i l i e  a l ' a i r  d ’u n e  p r i n r e s s e !  — z m ę l la  w z ę b a c h  h r a b i a n k a  M e ­
lan ia .

B r o c h w i c z  dos ly§za l .
— T a k ,  p o d  t ą  p a r ą  n a p i s a ł b y m :  c 5e s t  m c i  —  r z e k ł  z  z a p a ł e m .
H r a b i a n k a  r z u c i ł a  m u  w y z y w a j ą c e  s p o j r z e n i e .
N a  t o k u  pod f i l a r e m  s i a l  p a n  M ac ie j .  O czy  j e g o  ś c ig a ły  t a ń c z ą c y c h  z upo-  

T e m ,  a le  b e z  p r z y j e m n o ś c i -  P r z e c iw n ie ,  z su n ię te  b r w i  s t a r c a  w y r a ż a ł y  g roz ę ,  
oczy  ś w i e c i ły  p o n u r o .  W id y w a ł  t a ń c z ą c e g o  w n u k a ,  I e C z  j a k o ś  in a c ze j .  M a z u r  
z t ą  d z i e w c z y n a  p r z e i s t a c z a ł  go. On, n i e w ie lk i  z w o l e n n i k  t a ń c a ,  t e r a z  w k ł a ­
da! w e ń  ca ła  dusze,  p a t r z ą c  n a  S tenię  nie  w id z ia ł  Już  n ic  w ię ce j .  A lb o  t a  
S te fc ia ? . . .  F a n a  M a c ie j a  o g a r n i a !  n i e p o k ó j .  J a k  o n a  dz iś  w y g l ą d a !  T a  ró -  
ł o w a  d a m a  z c z a s ó w  D y r e k t o r i a t u ,  z w y t w o r n y m  w d z ię k i e m  p o d n o s z ą c a  do  
us t  w a c h la r z ,  z u r o c z ą  p o w a g ą  p ły n ie  p rz e z  salę j a k  k s ięż n ic z k a .  P a n  M a ­
cie j n i e  p o z n a j e  c o d z i e n n e j  S te fc i ,  w  s k r o m n y c h  s u k n ia c h ,  w e s o łe j ,  n i e r a z  
r o z b a w i o n e j  j a k  d z i e c k o  a lbo  z t ę s k n ą  m y ś lą  n a  św ieże j  t w a r z y .  Co ją  
dziś  c z y n i  p o g a ś n i e j ssą*?... Z a w s ze  j e s t  z rę c z n a ,  l e k k a  j a k  p o w ie w ,  z a w s z e  
d e l i k a t n a ,  p e ł n a  p o w a b u  i u r o k u .  Ale  t en  m a j e s l a t ,  w y k w i n t n a  d y s t y n k c j a ,  
zd o b ią c a  j ą  d z is ia j ,  u d e r z a  s t a r c a .  P a t r z y  c a  n ią ,  p a t r z y  i p r z y p o m i n a  sob ie  
c h w i le  z a s n u t e  m g lą  o d le g ły c h  la t ;  p r z y m y k a  oczy,  s łu ch a ,  j a k  s e i c e  b i j e
m c c n o  z  g ro z y ,  p o r u s z o n e  w s p o m n ie n i a m i ,  i n a g le  z p ie r s i  j e g o  w y d o b y w a  
się  j ę k l i w y  s t a r c z y  g los :

— O n a . ,  z u p e łn ie  ona . . .  S k g d  to p o d o b ie ń s t w o ? . . .  Co 1o je s t? . . .
A po  c h w i l i  z n o w u  p r a w i e  z  p r z e r a ż e n i e m :
— I m i ę ,  u r o d a ,  w ie k ,  c za r  — w sz y s tk o  j a k  u t a m t e j - .  Boże!. ..
S f a i z e c  s to i  j a k  p r z y k u t y  1 ś le d z ą c  ró żo w ą  p o s i a ć ,  c c r a z  n o w e  o d k r y w a  

p o d o b ie ń s t w o  i r a n i  sw ą  z d r ę t w i a ł ą  duszę.
— T e n  sam  c h a i a k r e r ,  u s p o so b ie n ie ,  te  s am e  r u c h y  i głos .. . Czy to  o n a  w  

o d ro d z e n iu ? . . .
Z a d rż a ł  n a  c a ł y m  c ie le .
— Czy  i p rz e z n a c z e n ie  l a k ie  sam e? . . .  J a k i e ś  f a t u m  n a s z e j  ro d z in y . . .  Boże ,  

zm i łu j  sięl
P a n  M ac ie j  by ł  s i ln ie  z d e n e r w o w a n y ,  u n i k a ł  w n u k a ,  n a w e t  je g o  w z ro k u .  
Po s k o ń c z o n y m  m a z u r z e  o g ró d  z im o w y ,  z a m k o w a  o r a n ż e r i a  i p a l m i a r n i a ,  

p r z y t y k a j ą c a  do  sali  b a lo w e j ,  n a p e ł n i ł y  s ię  s t r o j n y m i  p o s t a c i a m i  p a ń  i p a ­
nów .  I n n i  p r z e c h a d z a l i  się po o g r o m n e j ,  p y s z n ie  u r z ą d z o n e j  h a l i ,  b ę d ą c e j  
d o p e ł n i e n i e m  b ia łe j  sal i.  S tą d  w chodz i ło  się n a  ż e l a z n ą  r z e ź b io n ą  g a le r ię  
z im o w e g o  e g r o d u ,  b ie g n ą c ą  do k o ła  s z k l a n y c h  śc ian  z w i d o k ie m  n a  c a ł e  u r z ą ­
d z e n i e  w e w n ę t r z n e .

w  s p a c e r o w e j  b a l j  z w r a c a ł y  u w a g ę  p ł a s k o r z e ź b y  s u t i t u ,  p r z e d s tw ia j ą c c  
w a lk i  i p o c h o d y  w o j s k o w e  z s ze re g a m i  j e ź d ź c ó w  na  k o n ia c h .  Cala h a l a  m ia ła  
ton n i e b i e s k i  i n a d z w y c z a j  c e n n ą  w e n e c k ą  p o s a d z k ę  m o z a i k o w ą .

W szędzie  b a w io n n  się wesoło .  W a r h l a r z e  p o w i e w a ł y  w o ln o ,  g o r ą c z k o w o  
i n a m i ę t n i e .  K c z l e g a ły  się g ło śne  r o z m o w y  i c ich e  s z e p ty  p o j e d y n c z y c h  p a r .  
E l e k t r y c z n e  l a m p k i ,  n i e z n a c z n ie  p o u m ie s z c z a n e  w ś r ó d  p a lm  i k w i a t ó w ,  ła 
g o d n y m i  b ł y s k a m i  p e ł z a ły  po  o b n a ż o n y c h  r a m i o n a c h ,  k ł a d ł y  w  o c zy  m e l a n ­
c h o l i j n e  c ien ip .

W a l d e m a r  u s i ło w a ł  s p o tk a ć  S t e t c i ę ,  ale  m u c iągle  k to ś  w  d r o g ę  w c h o d z i ł .  
S a n i  z r e s z t ą  m ia ł  z b y t  w i e l k i e  p o w o d z e n ie .  Po d łu g ic h  p o s z u k i w a n i a c h  od 
k r y ł  j e j  ró ż o w ą  su k n ię  za  g ru p ą  d rz e w  p a l m o w y c h  U s ły sz a ł  j e j  w e s o ły  m ł o ­
d y  g lo s  i s tan ą ł ,  c h c ą c  s ię  p r z e k o n a ć ,  z k im  ro z m a w ia .  O b o k  n i e j  u j r z a ł  
T r e s tk ę ,  n ieco  d a le j  p a n n ę  H ilę  w to w a r z y s t w i e  m ie j s c o w e g o  l e k a r z a  z G łę -  
bowicz.  T r e s t k a  m ia ł  m in ę  b a rd z o  z a j ę t ą ,  d o w o d z i ł  coś z o ż y w ie n i e m ,  W a l ­
d e m a r ,  z a c i e k a w io n y ,  zb l iży ł  się.

— O c z y m  on i  m ó w ią ?
— W idz i  p a n i  — r o z p r a w i a ł  T r e s t k a  — ja  j e s t e m  s z c z e r y  z m ie n i ła  się p a n i

na a w a n ta ż .  Nie p o w ie m ,  ż e b y  p a n i  w y p i ę k n i a ł a ,  g d y ż  i d a w n i e j  n i c  p a n i  n ie
b r a k o w a ło ,  a le  j a k a ś  z m ia n a  jcsl — i tc  *nasza z a s łu g a .

— A lo j a k i m  sp o so h e m ?
— M ia ła  p a n i  ra s ę ,  ale  t r o c h ę  t r e m y ,  co p su ło  e le k t .  N ie  m o g ła  się  p a n i

z o r i e n t o w a ć  w  n o w y c h  r a m a c h .

— Czyli,  że t e r a z  z m ie n i ł a m  się na  lepsze*?
— B a! i j a k  je szcze  w  t y m  s t r o j u  j e s t  p a n i  z a c h w d a j ą c ą .  W y o b r a ż a m  so­

bie N a p o le o n a  na m o im  m ie jscu .

Ste fc ia  p a r s k n ę ł a  ś m ie c h e m
— Skgd  p a n u  z n o w u  N a p o le o n  p rz y s z e d ł  n a  m y ś l?  Czy z p o w o d u  m e g o  

k o s t i u m u ?  N ie  p r z y p o m i n a m  c h y b a  J ó z e f in y  B e a u h a m a i s .
— S t ra s z n ie  p a n i  cn o t l iw a ,  s k o r o  w idz i  N a p o le o n a  ty lk o  p r z y  J ó ze l in ie .
— W ięc  m o ż e  do M a r i i  L u d w i k i  j e s t e m  p o d o b n a ?
— Ach,  co z n o w u !  to b y ł a  glis ta ,  n ie  kob ie ta .
S te fc ia  z a ś m ia ł a  się.
“  W y b o r n y  p a n  j e s t !  J a k ż e  m o ż n a  ro b ió  t a k i e  p r o ó w n a c i e ?
— w  k a ż d y m  raz ie  m o je  j e s t  m n ie j  p o tw o r n e  niż  z e s ta w ie n ie  p a n i  z M ar ia  

L u d w ik ą .
— A c h !  m a m  to u w a ż a ć  2a k o m p l e m e n t  i p o d z i ę k o w a ć ?  Tego  m u s i  s ię  p a n  

^ y r 2 e c ,  ho n i e  d z i ę k u ję  n ig d y  za  k o m p l e m e n ty .
— Ale  je  pand lub i ,  co tu  g a d a ć !  Gdc  m n ie  one  nie  r o b i ą  w r a ż e n ia .  G d y b y  

tak  N apo leon . . .
— O ! n ie ch  juz  p a n  nie  n u d z i  ty m  N a p o le o n e m  C zy  on m ó w i ł  k o m p le -  

m en ty?
— J e m u  m ów il i .
— W kadż .ym  r a z ie  n i e  k o b ie ty .
— A  j e j !  n a j w ię c e j !  Gn m ia ł  s za lo n a  w e n ę .  N a  tu z in y  l iczy ł  w ie lb ic ie lk i  i 

Chce p a n i ,  to je  w y m ie n ię ,  bo w idzę,  że E an i  s ł a b a  je s t  w e p o c e  n a p o le o ń s k ie j .
— D z ięk u ję ,  z n a m  ją  d o k ła d n ie .
— Czy  i ze s zczegó łam i? . . .
— Z d a je  m i s ie
— No w ię c  e g z a m i n :  k tó re  w ie lb ic ie lk i  b y ły  z n im  pod T r a f a l g a r ,  k l ó r e  n a d  

B e r e z y n a ,  a k tó r e  w w ą w o z a c h  S o m o s ie r r a  — bo on i fam  f l i r t o w a ł .
— N iech  p a n  s a m  na  to o d p o w ie  i p o s t a w i  s c h i e  p ią tk ę ,  a iuż  z g ó r y  w o ł a m :  

b r a w o  -
—  l tiis2
— Nie ,  i z ap u s z c z a m  k u r t y n ę
To r z e k ł s z y ,  S te fc ia  f r u n ę ł a  w d r u g ą  s t ro n ę  p a lm ia r n i .
— D o w c ip n a  i u m i e  sie h ro n ić  — m r u k n ą ł  T r e s t k a .
Dziś S te fc ię  n a p a s t o w a n o  ze  w s z y s tk ic h  s t ro n .  Z a l e d w ie  odeszła  od  T r e s tk i ,  

g d y  s p o tk a ł a  się  z m o n o k le m  s w e g o  a d o r a t o r a  z w y s t a w y .  C h c i a ł a  go  m in ą ć ,  
lecz p o s u n ą ł  Sie do n ie j  ż y w o s u p r z e d z a j ą c  W a ld e m a ra .

— P a n n o  S te fan io ,  p a n i  m ie  dz iś  ty r a n i z u j e .  N ie  o t r z y m a ł e m  a n i  je d n e g o  
lepsz ego  s łów ka,  a  z t a ń c ó w  ty lk o  ten  n ę d z n y  w a lc .

— O! p a n ie  h r a b i o ,  p o w in n o  to p a n u  w y s t a r c z y ć .
— M er c i !  w y g l ą d a  p a n i  j a k  k ró lo w a ,  a le  dla  s w y c h  p o d d a n y c h  je s t  pan i  

bez l i tcsna -
— D o p r a w d y ?  K o g ó ż  to  p a n  u w a i a  z a  m y c h  p o d d a n y c h ?
— S ieb ie  p rz e d e  w sz y s tk im .
— R adzę  p a n u  p r z e j ś ć  p c d  in n e  be r ło .  B e d z ie  to k o r z y s t n i e j  dla s t r o n  obu.
— J e s t e m  ro j a l i s t ą ,  p r z y w i ą z a n y m  do d y n a s t i i .
— Ale  h ra b io ,  j a  p r z e d s t a w ia m  r e p u h l i k ę  d z i s i e j s z y m  s t ro je m .
— To nic . M im c  to w ł a d a  p a n i  b e r ł e m .  AJe j a  n ie  m a m  s z a n s y .  S zczegó ln ie  

ta p a lm ia r r l l a . . .  C iągle  ml s ie  p a n i  k ry je .
— C u d o w n e  p a l m y !
— J a k  w s z y s tk o  w G lę b o w icz ach -  P a n ie  n a w e t  c r d y n a i a  n a z y w a j ą  c u d o w n y m .
— F a n  s ię  na  to n ie  zg adza?
— A pani? .. .
S te fcia  s ię  z a j ą k n ę ł a .
— O r d y n a t  j e s t  s t o s o w n y  do  s w e g o  o to czen ia  — o d rz e k ła  p rę d k o .
— T c  z n a c z y  c u d o w n y .
— Och.  n ie !  L ub ię  c u d o w n e  rz e cz y ,  a le  c u d o w n y c h  lu d z i  nie  znoszę .
— To w ie le  m ó w i !  P r z y  t y m  j e s t  p a n i  s am a  z so b ą  w  niezgodzie .

Ste fc ia  z łożyła  m u  d w o rs k i ,  p o w łó c z y s ty  u k ło n .
— M o n s i e u r !  Je s u is  e n e b a n te e .

Z a ś m ia ł a  s ię  i zn ik ła .
H r a b i a  ru s z y ł  w y t r w a le  za  n ią

W a l d e m a r ,  s ły szą c  w sz y s tk o ,  p r z e c i ą g n ą ł  r ę k a  po czole.
— J a k  ona  p o t r a f i  ich z d o b y w a ć  i j a k  s o b ie  z n ich  n ic  n ie  ro b i  — s z e p n ą ł

za d o w o lo n y .
P o s t a n o w i ł  zb l iżyć  s ię  do  n ie j  sam .
Siedz ia ła  n a  m a r m u r o w e j  ł a w e c z c e  z k s i ę ż n ic z k a  Liią P o d h o r e c k ą  w  o to c z e ­

n iu  k i lk u  p a n i e n  i p a n ó w .  G dy  W a l d e m a r  p o d s z e d ł ,  S te fc ia  z w r ó c i ł a  s ię  do  
m eg o  :

— P a n i e  M ic b c r c w s k i ,  p r o s im y  na  k o n g re s  m i ę d z y n a r o d o w y .  J e s t  tu  d o s y ć  
n a r o d o w o ś c i  w  k o s t i u m a c h ,  . ledn i  o h ^ ta ja  za  m e n u e t e m ,  a  d r u d z y  c hcą  je szcze  
n a p a w a ć  s ię  p a lm a m i .
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